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ZJAZD DYGNITARZY KOŚCIOŁA
KARDYNAŁ PIĘTR O  

G A SPA R R I NIE ŻY JE.
Z m a r ły  O d d a ł W ie lk ie  Z a s łu g i w  P ra c y  O k o ło  U tr w a le n ia  

P o k o ju  i  O k o ło  R o z w ią z a n ia  , ,K w e s t j i  R z y m s k ie j.”

Rzym, 19. listop. — Kardy­
nał Piętro Gasparri, sekretarz 
stanu Watykanu w okresie wiel 
kiej wojny światowej, zmari 
wczoraj o 10:30 wieczorem po 
krótkiej chorobie zapalenia 
płuc. Sędziwy Książę Kościoła 
w chwili zgonu liczył 82 lata.

Kardynał Gaspirri zachoro­
wał tydzień temu. Stan jego 
pogarszał się z dniem każdym, 
a wczoraj widać było, iż koniec 
się zbliża.

Kardynał Eugenio Pacelli, 
następca zmarłego Księcia Ko­
ścioła na wielce odpowiedzią^-- 
nem i ważnem stanowisku w 
Stolicy Kościoła, odwiedził ko­
nającego wkrótce przed śmier­
cią. Bratanek zmarłego, kardy­
nał Enrico Gasparri, odprawił 
wczoraj rano Mszę św. w rezy­
dencji konającego i udzielił mu 
Sakramentów św.

Zmarły był bojownikiem 
o pokój.

Wkrótól po objęciu stanowis­
ka sekretarza papieskiego, 14. 
października, 1914 roku, kardy­
nał Gasparri natychmiast zes­
polił swe wysiłki ze zmarłym 
Papieżem Benedyktem dla za­
kończenia wojny. Prowadzono 
ustawiczne pertraktacje z rzą­
dami wielkich mocarstw.

Po objęciu tronu w Stolicy 
Piotrowej przez Ojca św. Pa­
pieża Piusa XI., w 1922 roku, 
kadynał Gasparri pozostał na 
stanowisku sekretarza stanu. 
Od tej chwili kadynał Gasparri, 
poświęciwszy całą swą wiedzę, 
pracował wytrwale nad sprawą 
utrwalenia pokoju, współpracu­
jąc niezmordowanie z Ojcem 
św. Pracując w tym kierunku, 
Watykan doprowadził do poro­
zumienia z Francją i następnie, 
pomimo przeszkód i trudności 
ze strony dyktatury i rozwija­

Polska Nie Wierzy w Inflację
w Walce z D epresja.

Warszawa, 19. listop. (Do­
nald Day do Chicago Tribune). 
_  Stosunki ekonomiczne w Pol 
&ce polepszają się powoli lecz 
pewnie i kraj będzie mógł po­
konać depresję bez uciekania 
się do śroków radykalnych jak 
inflacja lub deflacja. Taką opi- 
nję wygłosił w sobotę prof. 
Władysław Zawadzki, minister 
skarbu, który wniósł nowy pre 
liminarz budżetowy do Sejmu.

Zawadzki oświadczył, iż nie 
może krytykować innych rzą­
dów za przyjęćie tych śreuków 
jako za najlejsze do walki z 
depresją, jednak Polska nie 
pójdzie po tej drodze ponieważ 
oznacza to zniszczenie oszczę­
dności. Bilansowanie budżetu 
przez nakładanie nowych podat 
ków i przez ograniczanie wydat­
ków rządu zostało usprawiedli­
wione i uznane za rzecz słuszną. 
Ludność, twierdził dalej min. 
Zawadzki, pokazała, że posiada 
całkowite zaufanie do złotego 
polskiego ponieważ depozyty 
oszczędnościowe w bankach poi

KOSCIPŁ PRAWOSŁAWNY POLONIZUJE SIĘ. 
Warszawa, 19. listopada. (PAT.) — Metropolita Dyoni-

zjusz, głowa kościoła prawosławnego w Polsce, zamianował spe­
cjalny komitet dla przetłumaczenia starosłowiańskiego tekstu 
liturgicznego, używanego obecnie w kościołach prawosławnych, 
w Polsce, na język polski. Metropolita polecił również śpiewanie 
hymnu polskiego „Boże coś Polskę” w cerkwiach w czasie naro­
d o w y c h  u r o c z y sto śc i p o lsk ich ,

jącego się fasżyzmu, zawarty 
został Pakt Laterański, na pod 
stawie którego zainicjowano 
I rzykładne współżycie z rządem 
włoskim i „Kwestja Rzymska” 
przestała istnieć.

Papież Pius XI wpłynął na 
kardynała Gasparri, aby pozo­
stał na tern ważnem stanowis­
ku aż ukończy pracę około poro­
zumienia z rządem włoskim. 
Kardynał Gasparri ustąpił je ­
dnak w grudniu, 1929, a na jego 
miejsce został powołany przez 
Ojca św. kardynał Pacelli.

Zmarły Książę Kościoła uro­
dził się w miejscowości Visco, 
diecezji Norcia we Włoszech, 5 
maja, 1852 r. Święcenia ka­
płańskie otrzymał w 1877 roku 
i wkrótce potem otrzymał kate­
drę prawa kanonicznego w In­
stytucie Katolickim w Paryżu, 
gdzie pozostawał 11 lat. Będąc 
w Paryżu, kardynał Gasparri, 
wrówczas jeszcze młody kapłan, 
wydał kilka prac na temat pra­
wa kanonicznego i ślubów mał­
żeńskich.

Po wzniesieniu go do godno­
ści biskupiej, kardynał Gaspar­
ri został wysłany jako Nun­
cjusz Papieski do Peru, Ekwa­
doru i do Boliwji. Po powrocie 
do Rzymu zostaje powołany na 
stanowisko asystenta przy Tro­
nie Pontyfikalnym, w 1907, a 
w grudniu tego samego roku 
zostaje kreowany kardynałem.

Papież Pius X. oddał kardy­
nałowi bardzo trudne zadanie 
do wykonania, mianowicie mo­
dyfikację i kodyfikację prawa 
kanonicznego. Nad tern kolo­
salnie trudnem zadaniem kar­
dynał Gasparri pracował nie­
strudzenie przez 12 lat, a póź­
niej kiedy miał tylko wolny 
czas od innych ważnych obo­
wiązków.

skich wzrosły w roku ub. o 25 
procent.

— Depozyty oszczędnościowe 
w walucie zagranicznej zupeł­
nie znikły w Polsce, a banki 
przez to mzmocniły swoje sta­
nowisko znacznie w porówna­
niu ze stanowiskiem, jakie zaj­
mowały zaledwie kilka lat te­
mu.”

Min. Zawadzki mówił dalej, 
że deficyt budżetowy na rok 
przyszły wyniesie około 159 
rriljonów złotych ($28,757,000). 
Jedna trzecia deficytu pokryta 
zostanie z rezerw skarbu pań­
stwa a dwie trzecie przez opera­
cje kredytowe. W ciągu ubiegłe­
go roku polski rynek pieniężny 
wchłonął za 500 mil jonów zło­
tych ($95,250,000) bondów pol­
skich.

Min. Zawadzki pominął w 
swem przemówieniu kwestję 
długów wojennych dla Stanów 
Zjednoczonych i zaproponował 
nałożenie nowego podatku na 
przemysł cukrowy w Polsce.

Życie Małego 
i W ielkiego Św iata

Zarzuty sen. Borah'a, oskar­
żającego federalną administra­
cję zapomogową o trwonienie 
funduszów przeznaczonych na 
pomoc biednym i bezrobotnym, 
znajdą echo w kongresie. Sły­
szy się, że Harry Hopkins, ad­
ministrator zapomogowy, bę­
dzie wezwany przed komisję 
senacką w celu wyjaśnienia 
szczegółów ddystrybucji fundu­
szów. — Ostatnio obliczono, żs 
koszt rozdzielenia $125 pomię­
dzy biednych wynosi ponad 
$600! — Czy to nie zadużo?

* * *
Jack Salomon, 26-letni mak­

ler z Londynu, dał kelnerowi w 
pewnej restauracji w New 
York napiwek $100, co ściągnę­
ło podejrzenie, że brak mu któ­
rejś klepki w głowie. Ktoś za­
telefonował na policję o przy­
słanie ambulansu do hotelu. — 
Psychjatrzy zbadali rozrzutne­
go londyńczyka i orzekli, że z 
jego mózgownicą jest coś nie 
ten tego. Niemądrego Salomo­
na załadowano zaraz na sta­
tek i odesłano do domu — na
własny koszt.

* * *
Kwestja Saary staje się co­

raz bardziej niebezpieczna. W 
chwili kiedy Francja manewru 
je w Genewie i stara się wyszu­
kać jak najlepsze sposoby, aby 
Niemcom w reku przyszłym 
nie oddać bogatego w węgiel 
zagłębia, Niemcy zabierają się 
do roboty systematycznej: pro 
wadzą kam pan ję polityczną, 
wydają większe sumy pienię­
dzy i dla powiększenia, swych 
głosów sprowadzają obywateli 
Saary nawet z Ameryki. W 
tych dniach odpłynie pierwszy 
transport 409 obywateli Saary, 
zamieszkałych chwilowo w New 
Yorku. Podróż dla tych 400 
„głosów” i całkowite utrzyma­
nie aż do wyborów w 1935 ro­
ku, finansuje rząd niemiecki.

* * *
Magicy i sztukmistrze ame­

rykańscy, którzy zjechali się na 
swój doroczny sejm do Chica­
go, twierdzą, że łatwiej jest o- 
szukać ludzi uczonych, profeso 
rów i takich, którzy twierdzą, 
iż należą do ludzi mądrych, ani­
żeli ma’ego chłopaka z 5 lub 6 
klasy szkoły elementarnej.
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Dziś, poniedziałek, 19-go li­
stopada: — Św. Elżbiety Kró­
lowej. ł

Jutro, wtorek, 20-go listopa­
da: — Św. Feliksa Walezjusża.

Z Biura Meteorologicznego I

Wschód słońca o godz. 6:45. 
Zachód słońca o godz. 4:26.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W poniedziałek częściowo po­
chmurno oraz cokolwiek chłod­
niej. We wtorek prawdopodob­
nie deszcz i cieplej. Umiarko­
wany, zachodni i południowo- 
zachodni wiatr w poniedziałek

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
8mej wieczorem 64 stopnie, 
najniższa wczoraj o godzinie 
9-tej zrana 51 stopni.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearboni Parkwaw,

Trzeci W ielki P ro jek t Mieszkaniowy 
Dla M iasta Chicago.

W  P lan ie  P rzeb u d ow a S tarych  D om ów  
w  P ółn ocn o-Z ach od n iej D zieln icy .

Z Washingtonu donoszą, że 
iska północno-zachodnia dziel 
ca (near northwest side) w 
riicago została wybrana na 
iej.sce najświeższego projek- 
i mieszkaniowego rządu fede- 
Jnego. Obszar, na którym 
iększość obecnych starych, 
alących się i niesanitamych 
idynków ma być zburzona 
ibiąc miejsce dla nowoczes- 
fch, odpowiadających wszel- 
m sanitarnym wymogom do- 
ów, zamyka się pomiędzy u- 
cami North ave., Division, 
sdgwick i Halsted.
Procedura przejm o w a n i a 

•zeznaczonych na zburzenie 
idynków ma się wkrótce roz- 
cząć w sądach federalnych
Chicago w celu przyspiesze- 

a programu, który obejmuje 
iż dwa inne, wielkie projekty 
-zebudowy w innych dzielni- 
ich miasta. Ten ostatni pro- 
;kt pokrywa obszar połowy 
iii kwadratowej.
Z $25,000,000 pierwotnie 

rzy dzielonych przez adminis- 
■ację mieszkaniową dla Chica- 
5, pozostało tylko $5,000,000, 
> resztę rozdzielono na dwa 
uprzednie projekty. Dlatego 
ź  uważa się za rzecz prawdo- 
?dobną, że kwota będzie odpo- 
iednio podwyższona w celu 
ipewnienia d o s t  a t e cznycb 
mduszów na najświeższy pro- 
:kt. Koszt będzie wynosił pra- 
ie tyle, co koszt pierwszego 
rojektu, na który przeznaczo- 
o $12,500,000.
Rejon przeznaczony na ulep­

ienie przylega do „Gęsiej 
tyspy” (Gocse Island) znanej 
ik dobrze chicagowianom sta- 
;go pokolenia. W pobliżu znaj- 
ują się także domy ogrodowe 
larshall Fielda, plan miesz- 
aniowy skompletowany przed 
ilku laty.
Część terenu przecinają uli-

5 Ogden ave. i Clybourn ave. 
ierwszą niedawno skompleto-

-iolzA nrforio rii.

chu kołowego od parku Lincol­
na do dzielnicy zachodniej.

Urzędnicy federalnej Admi­
nistracji Robót Publicznych w 
Washingtonie przyznali, że no­
wy projekt dla Chicago będzie 
sankcjonowany, nie chcieli jed­
nak powiedzieć, jak prędko ro­
boty będzie można rozpocząć.

Jak można się domyślać, je­
dyną przeszkodą mogą być 
pustki w kasie P. W. A., która 
wydała już mil jardy uchwalone 
przez ostatni kongres. Sprawo­

Kupcy Zwalczają Obecny Podatek 
Od Sprzedaży.

W Springfield, stolicy stanu 
Illinois, odbędzie się dzisiaj na 
specjalnej sesji Legislatury, 
walna bitwa. Legislatura ma za 
decydować, czy obecne prawo, 
nakładające 2 procent podatku 
od sprzedaży w składach deta­
licznych, ma być podtrzymane 
w takiej formie w jakiej zosta­
ło zaprowadzone, czy też prawo 
to ma być zniesione i w styczniu 
1935 roku, w zreformowanej 
formie przyjęte ponownie.

W tym czasie, kiedy Legisla­
tura stanowa będzie radzić nad 
podatkiem od sprzedaży w skla 
dach detalicznych, w hotelu In- 
man, w Champlain, UL, J. T’ 
Meek, kierownik dywizji kupie­
ckiej Izby Handlowej Illinois, 
wygłosi na zebraniu kupiec- 
kiem program kupców, który 
nie zgadza się z przedłużaniem 
terminu obecnego prawa, lecz 
jest zdania, że prawo to powin­
na być zniesione, a zreforma— 
wane i zastosowane do nowych 
potrzeb prawo podatku od sprze 
dąży powinno być zaprowadzone 
w styczniu, 1935 r.

J. T. Meek rozesłał do pracy 
treść swego przemówienia, w 
którem mówi:

zdanie z czynności Administra­
cji Robót Publicznych do dnia
1. listopada wyjawiło dwa waż­
ne punkty:

1. — P. W. A. miała już w 
tym dniu deficyt w przydzia­
łach kwot na wszelkiego rodza­
ju projekty robót publicznych.

2. — Projekty nie-federalne 
finansowane z funduszu $3,300, 
000,000, były w 85 proc, skom­
pletowane, w stadjum kon­
strukcji, lub' pod kontraktem, 
a projekty federalne były na­
wet dalej posunięte.

— To co żądamy nie jest w, 
opozycji do podatku od sprze­
daży, jako do podatku, jak ró­
wnież nie twierdzimy, że tego 
rodzaju podatek nie jest potrze­
bny w chwili obecnej. Stanowi­
sko nasze nie posiada również 
opozycji politycznej w ścisłem 
słowa znaczeniu.”

— Idzie nam przedewszyst- 
kiem o ubicie planu podtrzyma­
nia obecnego prawa aż do opra­
cowania nowych ustaw, które 
zawierać muszą dwie' najważ­
niejsze zasady. Idzie nam o to, 
aby każdy kupiec bez wyjątku 
obowiązany był płacić podatek 
od sprzedaży, jak również, aby 
umożliwić kupcom sprzedają­
cym towar poniżej 25 centów 
wartości, zbieranie 2 procent 
podatku.”

— Bez uwzględnienia tych 
dwóch zmian kupiectwo w Illi­
nois będzie musiało się obwaro­
wać, będzie musiało wydalić z 
pracy wielu pracowników, ogra 
niczyć ogłoszenia i postępować 
tak, jak każdy roztropny ku­
piec, który widzi, że jego do­
chody pochłaniane są przez nad 
mierne podatki i cały ciężar 
zbierania i płścena podatków 
złożony jest na jego barki.”

JUTRO WIELKIE ŚWIĘTO 
KARDYNAŁA MUNDELEINA.

K s ią żę  K o ś c io ła  O b c h o d z i S re b rn y  J u b ileu s z  

S a k ry  B is k u p ie j.

Z Kardynałem Hayesem z 
New Yorku i Najprzew. X. ar 
cybiskupem Amleto Cicogna- 
ni’m, Delegat Apostolskim, na 
czele, ponad stu arcybiskupów 
i biskupów katolickich z Ame­
ryki, wraz z Dygnitarzami Koś­
cioła z innych krajów, zaczęło 
się wczoraj zjeżdżać do Chica­
go, aby wziąć udział w urocżys 
tościach jubileuszowych zwią­
zanych z 25-tą rocznicą wy­
wyższenia Jego Eminencji Je­
rzego Kardynała Mundełeina, 
arcybiskupa chicagoskiego, do 
godności biskupiej. Kardynał 
Hayes i Najprzew. Delegat A- 
postolski przybyli do Chicago 
dzisiaj rano.

Główne ceremonje jubileu­
szowe odbędą się jutro rano w 
katedrze Najśw. Imienia. Bę­
dzie to jedna z najwspanial­
szych uroczystości religijnych 
w Chicago. Członkowie ko­
mitetu jubileuszowego oblicza­
ją, że dzięki transmisji radjo- 
wej, ponad mil jon wiernych 
będzie duchowo uczestniczyło 
w jutrzejszej solannej pontyfi- 
kalnej Mszy św. dziękczynnej 
w katedrze Najśw. Imienia. — 
Głośniki będą rozmieszczone 
wokół Katedry dla tłumów, dla 
których zabraknie miejsca we­
wnątrz świątyni.

Poczyniono już przygotowa­
nia do pomieszczenia możliwie 
największej liczby osób we­

O d b u d o w a  G o sp o d a rc z a  S zybko  
S ta je  S ię F a k te m .

A tm o s fe ra  w  S to lic y  P rz e s ią k n ię ta  O p ty m iz m e m

Washington, 19. listop. —
Atmosfera w oficjalnych ko­
lach w stolicy, podobnie jak 
w sferach przemysłowych i ro­
botniczych, jest przesiąknięta 
optymizmem, że odbudowa gos­
podarcza kraju jest już u pro­
gu, jeżeli nie jest już faktem 
dokonanym. Wydarzenia ostat­
nich paru tygodni posłużyły do 
wzbudzenia nowych nadziei, o- 
partych na mocniejszych niż 
dotychczas podstawach.

Jednocześnie z wzmożonym 
ruchem \v przemyśle, który 
wytworzył optymistyczne u- 
czucia pomiędzy byznesmana- 
mi, pomiędzy Prezydentem a 
zorganizowanym przemysłem i 
handlem doszło do pojednania, 
na które obydwie strony pa­
trzą jako na punkt zwrotny w 
przystosowaniu ekonomicznem,

FA BR Y K A N T AM UNICJI ZA OGRANICZE­
NIEM ZYSKÓW W OJENNYCH.

D u  P o n t P ro p o n u je  K o n tro lę  E k s p o rtu  A m u n ic ji.

Washington, 19. listop.
Lammot Du Pont, prezes potęż 
nej firmy E. I. Du Funt de Ne­
mours and Co., fabryki amuni­
cji, naglił wczoraj senacką 
komisję amunicyjną o wye­
liminowanie nadmiernych zys­
ków wojennych w wyrobie i 
dostawach amunicji i wszelkich 
innych materjałów wojennych.

„Najtęższe i najmądrzejsze 
umysły w Ameryce powinny 
być natychmiast zaciągnięte 
do sformułowania zdrowej po­
lityki mającej na widoku usu­
nięcie tych nadzwyczajnych 
zysków” — Du Pont napisał do 
sen. Nye’a, przewodniczącego 
komisji śledczej.

wnątrz Katedry. Komitet, z 
Najprzew. X. biskupami Ber­
nardem J. SheiPem i X. W. D. 
O’Brien’em na czele, oznajmił, 
że w świątyni jest około 2,000 
miejsc siedzących, że jednak 
są one przeznaczone dla orsza­
ku przyjezdnych Dygnitarzy 
Kościoła, kleru i przedstawi­
cieli licznych Zakonów, oraz 
dla wybitnych przewódców o- 
bywatelskich.

Wśród przybyłych wcześniej 
Dygnitarzy Kościoła, są X. ar­
cybiskup Edward J. Hanna z 
San Francisco, X. arcybiskup 
Leopold y Flores, wygnana gło­
wa Hierarchji Kościelnej w 
Meksyku, X. biskup J. M. Pre- 
ciado z Colon, w Panamie i wie­
lu innych.

Kiedy świetna, długa proce­
sja Dc-stojników Kościoła wkro 
czy do Katedry jutro o godz. 
10:30 przed południem na so­
lenne pontyfikalne Te Deum, 
Delegat Apostolski i Kardynał 
Hayes zajmą miejsca honoro­
we w tyle procesji, tuż przed 
Kardynałem-Jubilatem.

J. E. Kardynał Mudelsin o- 
trzymał sakrę jako Biskup Ło­
żymy w dn. 1. września, 1909. 
W 25-tą rc-cznicę tej daty Kar­
dynał był w Rzymie, gdzie ce­
lebrował swój srebrny jubi­
leusz przed ołtarzem w Bazyli­
ce św. Piotra.

zapowiadającem rychły powrót 
lepszych czasów.

Dyrektorzy Amerykańskiej 
Izby Handlowej rozpoczęli wczo 
raj swoją zapowiedzianą bata- 
lję o ożywienie ruchu gospo­
darczego w kraju, odbywając 
konferencję z Jamesem A. 
Moffettem, federalnym admi­
nistratorem mieszkaniowym, i 
Donaldem Richbergem, czoło­
wym doradcą Prezydenta.

Były wskazówki, że Izba 
Handlowa podejmie się zmobi­
lizowania byznesu i bankowoś­
ci poza rządowym programem 
mieszkaniowym, który przewi­
duje konstrukcję budowlaną w 
objętości $3,000,000,000, oży­
wienie przemysłów podstawo­
wych i zatrudnienie około 3 
mil jonów ludzi.
Fabrykant amunicji za ograni-

Du Pont dodał, że w pros 
tej mogą pomagać swoim do 
świadczonym sądem ludzie, 
którzy z powodzeniem kierowa­
li wysiłkami Ameryki w woj­
nie światowej. Zalecił on „grun 
łowne i szczegółowe rozpatrze­
nie problemu przez taką agen­
cję, jaką kongres uzna za sto­
sowną”.

Faworyzując ścisłą kontrolę 
rządową nad handlem między­
narodowym bronią, Du Pont 
powiedział:

„Proponujemy ustawodaw­
stwo pozwalające na eksport 
broni z tego kraju tylko za po­
zwoleniem komisji federalnej.”

*
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Obiad Na Jutro,
Zupa z Groszku Zielonego. 

Pieczeń Wołowa. 
Kartofle.

Szpinak z Jajami.
Budyń z Graham Sucharków. 

Herbata.

Szpinak z Jajami.
Sześć jaj na twardo gotowa­

nych, 3 garn, gotowanego szpi­
naku, 2 łyżki masła, 3 łyżki 
mąki, pół łyżeczki soli, U? łyże­
czka pieprzu, 11/2 garnuszka 
mleka, garn, pimiento sera. 
Zrobić biały sos z masła, mąki, 
mleka i przypraw korzennych. 
Poobierane jaja przepołowić, u- 
kładając warstwę szpinaku na 
spód masłem wysmarowanej 
kaserolki, następnie warstwę 
ja j i warstwę białego sosu, po­
wtarzając tak, aż do .zużycia 
wszystkich składników. Ostat­
nia warstwa powinna być ze 
sosu białego. Po wierzchu po­
sypać sśr poprzednio przetarty 
przez sitko i piec w średnio go­
rącym piecu przez 25 minut 
Porcja ta wystarczy na sześć 
osób.
Budyń z Graham Sucharków.

Rozwałkować kilka suchar­
ków na jeden garnuszek okru­
chów. Sparzyć dwa garnuszki 
mleka i wsypać sucharki, póź­
niej ubić dwa całe ja ja  i dodać 
y3 garnuszka cukru, % łyżecz­
ki gałki muszkatułowej (nut- 
meg) i Y ą  łyżeczki cynamonu. 
Mieszaninę z jaj dodać do su­
charków i dobrze wymieszać. 
Następnie dodać dwie łyżki to­
pionego masła i % garnuszka 
rodzynków jeśli się je lubi. Mie­
szaninę* tę wylać do kaserolki 
masłem wysmarowanej i piec 
w średnio gorącym piecu do u- 
pieczenia lub zgotować w du- 
beltowem naczyniu na parze, W 
dużej kaserolce trzeba gotować 
50 minut, a w małej powinno 
się gotować od 30-35 minut. 
Budyń ten można podawać z 
sosami według upodobania jak 
cytrynowo - śmietankowy, wa- 
niljowo-śmientankowy, krem u- 
bity ze śmietanki lub lody.

Dezabil oznacza negliż, do­
mowy ranny strój kobiecy.

B E Z P Ł A T N A  K U M K A  
CHO RÓB K O B IE C Y C H .

K o n s u l t a c j a , ' ć g z a m iń a c ja , b e z p ła tn y  
z a b ie g - le c z n ic z y  i p ró b k a  z ió ł, ty lk o  
w  p o n ie d z ia łk i  i c z w a r tk i  od 5 do 7 
w ie c z o re m . O c zy szczen ie  c a łe g o  o r ­
g a n iz m u  i k r w i  zapom ocą, P u r - E r b  to -  
n ik u  n r. 1 p r .  S c h y m a n  i H e le n y  S zy - 
m a ń s k ie j  o ra z  n o w e g o  z io ło w o -e le k -  
try ć z n e g o  le c z e n ia . P rz y n ie ś c ie  to  o- 
g ło sz e n ie . M e d ic a l H e r b  I n s t i t u t e ,  
1889  X . D a n ie n  A v e .

C hi. 11-19-34. ( O g i . )

RADA PRAKTYCZNA.

Przez nacieranie włosów suchą so­
lą, którą pozostawia się we włosach 
na kilka minut a później wyczesuje, 
nsuiiie się łupież.

Bankiet Palestry Polskiej Na 
Cześć Pani Czachorskiej.

Mówcy Oddali Należne uznanie Kobiecie-Adwokatowi.
tykującej prawo przez 25 lat.
Fakt ten dowodzi mówiono da­
lej, że kobiety mogą szczycić 
się nietylko pięknością ale i ro­
zumem i mogą śmiało współza­
wodniczyć z mężczyznami we 
wszystkich profesjach przez 
siebie obranych. Pani Cza- 
chorska jest również znana ja ­
ko energiczna pracowniczka tak 
na polu organizacyjnem jak i 
społecznem świecąca równo­
cześnie wzorowym przykładem 
jako żona j matka dwóch sy­
nów: Jana i Eugenjusza. Z o- 
kazji tej składano jej serdeczne 
gratulacje i szczere życzenia 
powodzenia w dalszej jej pracy. 
Panna Napieralska w mowie 
swej podkreśliła radość i zado­
wolenie, że Stów. Adwokatów 
wykazało się niezwykłą rycer­
skością i kurtuazją w dniu tej 
niezwykłej uroczystości odda­
jąc uznanie kobiecie-człowieko- 
wi i ceniąc ją  nietylko jako i- 
stotę szczodrobliwą, pieczoło­
witą i uczuciową ale jako czło­
wieka sobie umysłowo równego. 
W imieniu całego zarządu na 
bankiecie obecnego wręczyła so- 
lenizantce piękną tekę Z. P . i 
kosztowny pierścień z godłem 
organizacyjnem. Pan Górski 
wręczył jej również piękny pier­
ścień w imieniu Stów. Adwo­
katów Polskich.

Pani Czachorska złożyła o- 
statecznie wszystkim jaknaj- 
serdeczniejsze podziękowanie 
nie za otrzymane upominki, ale 
za tak liczne przybycie, okaza­
nie jej tyle życzliwości i za u- 
rządzenie tak pięknego bankie­
tu, który pozostanie jej na zaw­
sze w pamięci.

Po bankiecie wszyscy obecni 
składali kolejno życzenia i gra 
tulacje pani Czachorskiej, a pó­
źniej nastąpiła zabawa taneczna 
przy dźwiękach doborowej or 
kiestry. Panie w eleganckich i 
bogato przybranych sukniach 
wieczorowych zabarwiły salę 
różno - kolorowemi odceniami 
swych sukien. Wszyscy bawili 
Się do późnej pory.

Za uświetnienie i pomyślność 
bankietu tego należy się uzna­
nie głównie energicznie się 
krzątającemu komitetowi do 
którego wchodzili następujący 
panowie: Referendarjusz sądu 
wyższego p. M. Góski, przew.
F. Janiszewski, J . Śmietanka 
W. Zygmund, P. Pallasch, M. 
Kilanowski, M. Libuszewski, M. 
Kudlick, L. Nyka, T. Adesko, 
J . Wojnowski i J. Lisack.

Listy i telegramy z najserde 
czniejszymi życzeniami powo­
dzenia w dalszej jej pracy na­
deszły od następujących: sę­
dziego Samuela Harrisa z wyż­
szego sądu newjorskiego, dra. 
Franciszka Fronczaka, komisa­
rza departamentu zdrowia, w 
Buffalo, pani Barbary Fischer, 
pp. B. M. Bukowskich, z Buf­
falo, N. Y„ p. Wład. Waszaka, 
prezesa pctsko-amer. Narodo­
wego Stów. Adwokackiego w 
Detroit, Mich., pani Czachor­
skiej, matki dra. Czachorskie- 
go, p. Władysława Czachorskie- 
go, brata z Buffalo, N. Y., -p. 
Józefa Przydatka, redaktora 
Dziennika Chicagoskiego, p. 
Pelagji Stranz z Norwich, 
Conn., dra. F. Fińskiego, p. Ma- 
rji Porwit z Wilkesbarry, Pa., 
p. Róży Biedroń z Buffalo, 
p. F>. Owsiak z Hart fort, Con­
necticut, p. Klary Schafer, pp.
G. A. Janowskich z Buffalo, 
pp. L. Dyniewicz z New Yor­
ku, p. L. T. Victor, p. Stanią 
sława Wiśniewskiego, pp. Siw- 
sińskich, p. Seweryny Nowak, 
Grupy Panienek w Buffalo Zor­
ganizowanych przez panią Cza- 
ehorską, p. Ewelinę Hibner i 
Syna, p. C. Clemensa, p. Ada­
ma Blocha, klerka wyższego są­
du, p. Mart. Mazurowskiej, pp.
M. Uznańskich, Chicago Polish 
Medical Society Auxiliary, ąn 
Józefa Lisaka, p. H. Żebrow­
ską i jej córkę, pp. A. Miodu- 
skich, głównego sekretarjatu 
ze Związku Polek w Am., pp. 
Larkowskich, p. Daneskiej z 
New Jersey, p. W. Wieczorka, 
p. Kazimiery Dyniewicz, pp. A. 
Carlton, dra. J. Kobrzyńskiego 
i wielu innych.

PANI
FLEMING-CZACHORSKA.
Wieczór sobotni poświęcony 

został przez Stów. Polskich A- 
dwokatów uczczeniu 25tej ro­
cznicy praktyki prawniczej pa­
ni Heleny Fleming-Czachor- 
skiej. W dniu tym prawnicy 
polscy urządzili wielki bankiet 
połączony z zabawą taneczną w 
salach klubu Medinah Athle- 
tic na Michigan ave. licznie wy­
pełnionych dobranem polskiem 
towarzystwem. Z bankietu te­
go wnioskować należy, że im­
preza ta  wzbudziła wielkie za­
interesowanie w sferach miej­
scowej inteligencji polskiej. O 
wyznaczonej godzinie pani He­
lena Fleming-Czachorska ubra­
na w piękną suknię czarną o- 
krytą połysfkującemi się bły­
skotkami podeszła w takt mu­
zyki orkiestralnej do głównego 
stołu w towarzystwie p. Julju- 
sza Śmietanki, toastmistrza 
bankietowej uroczystości, pan­
ny Emilji Napieralskiej, ks. 
prałata Bony i wielu innych 
mówców.

Najpierw p. Franciszek Ja­
niszewski wygłosił stosowne 
wstępne przemówienie prosząc 
Ks. prałata Bonę o przeprowa­
dzenie inwokacji. Po spożyciu 
bardzo smacznej kolacji uroczy 
stość bankietowa otwartą zo­
stała prez toastmistrza p. Ju- 
ljusza Śmietankę, który kolej­
no powoływał następujących 
mówców: Ks. prałata Tomasza 
Bonę, czyniącego porównania 
oddzielnych profesjonalistów, 
p. B. Chamskiego, rzecznika 
Zjednoczenia P. R, K., p. Leo­
polda Kośeińskiego rzecznika 
Związku Narodowego Polskie­
go, p. K. B. Czarneckiego od­
czytującego specjalnie przygo­
towaną rezolucję, Panny Emi­
lji Napieralskiej, jen. prezeski 
Związku Polek p,. Martina Gór­
skiego, referendarjusza sądu 
wyższego i panią Helenę Fle- 
ming-Czachorską, solenizantkę 
bankietu. Każdy z wyżej wy­
mienionych mówców podkreślał 
zasługi solenizantki. Przetacza­
no również historję jej życia o- 
ra-z oddano należne się jej u- 
znanie jako pierwszej kobiecie 
w Stanach Zjednoczonych prak-
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PATTERN 5197
ŁADNE RĘCZNICZKI DO KUCHNI ROBOTY KRZYŻYKOWEJ.
W modełku 5197 znajdzieeie sześć wzorów około 414x8 calowych, ilość 

materji, sugiestję kolorów, ilustrację wszystkich ściegów. Cena modelka 
tylko 10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym 
należy wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na adres: Dziennik Chicagoski, 1455 W. Dirislflffl 
Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

No.......................  (Alice Brooks) - l
i

Imię i Nazwisko.................................................................... .. J

Adres........................................................................................ •

Miasto.................... . ...............................Stan........................

Oczepiny jest to obrzęd we­
selny u ludu, polegający na 
przykrywaniu głowy panny 
młodej czepcem.

NARODOWY NATU­
RALNY ŚRODEK

ROZW ALNIAJACY

W y b o rn a  Z b o ż ó w k a  
U śm ie rz y ła  

J e g o  Z a tw a rd z e n ie

Oto macie dobrowolnie nadesłany 
list od p. Daniels:

“Od wielu lat cierpiałem stale na za­
twardzenie i używałem rozmaite środki 
rozwalniające. Zatem, z uwagi na Kel­
logg^ ALL-BRAN, serdecznie polecam 
go jako najznakomitszy środek na za­
twardzenie.

“Chyba nie potrzebuję powiadać, że 
już dawno przestałem zażywać środków 
rozwalniających ? Kellogg’s ALL-BRAN 
jest Natodowym,Naturalnym Środkiem 
Rozwalniającym. Gdyby był używany 
przez każdą rodzinę w Stanach Zjedno­
czonych na śniadanie, tobyśmy mieli o 
wiele zdrowszych ludzi w tym kraju.” 
—P. John Daniels, 1090 Third St., 
North Bergen, N. J.

Próby wykazują, że K ellogg’s 
ALL-BRAN dostarcza “szorstkiej 
m asy” dla poruszenia kiszek i wi­
tamin B dla wzmocnienia kiszek. 
ALL-BRAN również dostarcza że­
laza dla krwi.

“Szorstka masa” W ALL-BRAN  
to tak jak masa w  liściastych jarzy­
nach. Czy to nie o wiele przyjem­
niej aniżeli ryzykowanie zdrowia 
przez pigułki i leki? Dwie łyżki sto­
łowe dziennie zwyczajnie wystar­
czają. Jeśli nie ulżycie sobie w  ten 
sposób, poradźcie się lekarza.

Kupcie czerwoną-i-zieloną pacz­
kę w groserni. Wyrabiane przez 
Kellogg w  Battle Creek, Michigan.

TRZYMAJCIE SIĘ NA SŁO­
NECZNEJ STROME ŻYCIA

Sucha liga bankrutuje. 
Lansing, Mich. — W swoim 

czasie potężna Liga Antysalu- 
nowa w Michigan przeszła w 
ręce przejemcy. Sędzia obwo­
dowy Carr wydał stosowny roz 
kaź mimo protestów ligi. ’

2071

U

c7ó7
ZGRABNA I NADZWYCZAJ 

PRAKTYCZNA DOMOWA 
SUKIENKA.

Annę Adams Modelko 2071. 
Nabyć można tylko w wielkościach 

14, 16, 18, 20, 32, 34, 36, 38, 40, 42, 
44. Na wielkość 16 potrzeba 394 jar- 
da 36 calowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNA SOIH 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mie i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres 
D ziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
sion S treet, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domów} Ch sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
wraz z jednem modełkiom DWA­
D ZIEŚCIA  PIĘ Ć  CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.

Wielkość.

Imię i Nazwisko

Miasto.

Stan.

ADRES

Z  Ż y c i a  H a r c e r z y .
Dziś pogawędzimy sobie o 

dwóch bardzo ważnych spra­
wach, a mianowicie o zbiórce 
rady drużyny, a także na te­
mat jak się dostać na zlot w 
Baltimore. Przed zbiórką rady 
drużyny, kierownik winien 
skreślić sobie na kawałku pa­
pieru szczegółowy program 
zbiórki, a który w głównych 
zarysach ma się przedstawiać, 
jak następuje: 1) przywitanie 
czuj, czuj, czuwaj; 2) przy­
rzeczenie harcerskie; 3) krót­
ka gawęda drużynowego; 4) 
odczytanie przez sekretarza 
protokółu z ostatniej zbiórki, 
przedstawienie wniosku o jego 
przyjęcia ze zmianami lub, też 
w takiej formie w jakiej był 
zestawiony, a który później 
drużynowy podpisuje, poczem 
drużynowy kolejno powołuje 
wszystkich zestępowych do zda 
nia sprawozdania.

Zastępowy składa wówczas 
raport ze swych czynności — 
•zbiórek, ćwiczeń wycieczek, 
pracy sprawnościowej, — prze­
kłada drużynowemu do zatwier 
dzenia plan dalszej pracy za­
stępu ; drużynowy ze swej stro­
ny może dany plan przyjąć łub 
też odrzucić i podsunąć bar­
dziej odpowiedni program. — 
Drużynowy domaga się od za­
stępowego, ażeby zbiórki jego 
zastępu odbywały się regular­
nie, przy tern drużynowy, jeże­
li nie osobiście, to winien wy­
słać swego zastępcę do zbiórki 
zastępu, a nawet w ostateczno­
ści drużynowy może wyznaczyć 
osobę starszą z pośród człon­
ków komitetu opiekuńczego. 
Chodzi bowiem o to, ażeby 
zbiórki odbywały się ściśle we- 
dług zakreślonego przez druży­
nowego programu.

Zastępowy zdaje raport dru­
żynowemu ze swych zbiórek, 
raporty te mają być przez se­
kretarza wciągane do księgi 
protokółowej danej drużyny.

Po zdaniu raportu przez 
wszystkich zastępowych, dru­
żynowy przedstawia nowy pro­
gram, lub też zatwierdza poda­
ne" przez zastępowych, wyzna­
cza zbiórkę drużyny na przy­
szły tydzień, którą sam lub je­
go zastępca przeprowadza.

Jeżeli dany lokal jest odpo­
wiednio duży — drużynowy 
przeprowadza lekcję z izastę- 
powemi, poprawia terminolo- 
gję, rozkazownictwo, zwraca u- 
wagę na niedomagania kierow­
nicze, uczy zlotowych ćwiczeń 
obracowych, wychowawczych, 
sygnalizacji semafora, jak i 
też laskami lub wstążeczkami, 
tłómaczy program ćwiczeń zlo­
towych, jako lekko-atletyka, 
gimnastyka, piramidy lub akro 
batyki. Każdemu samodzielne­
mu kierownikowi polecam czy­
tanie odręcznika harcerstwa Z. 
N. P., który traktuje o radach 
drużyny na stronach od 26-ej

do 30-ej. Drużynowy powinien 
zakończyć każdą zbiórkę od­
śpiewaniem hejnału „Idzie 
noc”, odmówieniem przyrze­
czenia i wreszcie słowem do­
branoc lub do widzenia do na­
stępnej lekcji.

Powyższe wskazówki niech 
wam posłużą do zorganizowa­
nia radę drążyny, która powin­
na odbywać zbiórki co tydzień, 
albowiem tylko w ten sposób 
wy druhowie kierownicy bę­
dziecie mogli wyrobić sobie od­
powiednie siły pomocnicze, bez 
których praca harcerska nie 
może iść jak powinna. Druży­
nowy powinien sobie wyrobić 
sobie dobrych zastępowych, nie 
jest bowiem sztuką prowadze­
nie lekcji zastępu przez kierow­
nika lub drużynowego. Pra­
cujmy jednak wszyscy razem, 
zgodnie a w myśl hasła „Jeden 
za wszystkich, wszyscy za jed­
nego”.
Razem młodzi przyjaciele,
W szczęściu jednego są

wszystkich cele; 
Jednością liczni, rozumni,
• śmiało,
H ej! Ramię do ramienia!

zgodnemi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko! 
Zestrzelmy myśli w jedne

ognisko
I w jedno ognisko duchy!
Z Odprawy Kierowników Har­

cerstwa w XV-ym Okręgu.
Odbyła się odprawa kierow­

ników Okręgu XV-go, na któ­
rą zgłosiła się pokaźna ilość, 
bo aż 115-tu kierowników. Nie­
mal wszystkie drużyny w o- 
kręgu były reprezentowane. - 
Należy jeszcze dodać, że nie­
którzy drużynowi prowadzą 
po trzy i cztery drużyny, a 
pracują oni p r z y  pomocy 
swych własnych sił pomocni­
czych. W gawędzie mojej do 
kierowników poruszałem spra­
wę Pierwszego Wolnego Złotu 
Harcerstwa w Baltimore, Ma­
ryland, kładąc nacisk na jedno

■o

Na ’ '

P o m ó ż c i e  N e r k o m
J e ś l i  s ła b o  d z ia ła ją c e  n e r k i  zm u -

•
 s z a ją  W a s  do w s ta w a n ia  w  nocy 

i c ie rp ic ie  n a  n e rw o w o ść , bóle 
r e u m a ty c z n e ,  sz ty w n o ść , p a le n ie ,

•
 sw ę d z e n ie  lu b  k w a s y , ' s p ró b u jc ie  

g w a r a n to w a n e g o  le k  a r s k i e g o  
p rz e p is u  C y s te x  (S is s - tę x ) .

M usi W a m  pom óc, w  p rz e -  
c iw n y m  r a z ie  b ę d ą  W am  

z w ró c o n e  p ie n ią d z e . T y lk o  75c w  a p t e ­
ce. »

ważne zadanie w łączności ze 
wspomnianym zlotem, a mia­
nowicie w jaki sposób można 
najlepiej i po harcersku dostać 
się do Baltimore. W tym wzglę­
dzie niech posłuży za przykład 
plan kółka sił pomocniczych w 
Gminie. 3-ej ; oto drużynowy 
dli. Mikucki, wraz ze swemi ko­
legami, S. Augustynem Sko­
wrońskim, który jest ćwikiem 
i dh. Uljaszem, zgłosił nastę­
pujący' plan: ażeby zakupić kil­
ka, starych samochodów Forda 
i zbudować z nich przynaj­
mniej dwo wozy drzymały, tak 
jak to zaprojektował Hufcowy 
z Cleyeland, O., dh. Mileski. — 
Jak widać ten pomysł znajdu­
je wielu naśladowców, jest to 
objaw ze wszech miar pożąda­
ny i jest nadzieja, że podob­
nych projektów wyłoni się jesz 
cze więcej, że młodzież nasza 
harcerska wykaże wielkie am­
bicje, inicjatejwę i pomysło­
wość, a wtedy podróż do Bal­
timore odbędzie się prawdzi­
wie po harcersku, a przytem 
stosunkowo tanim kosztem. — 
Kierównicy powinni, pobudzać 
młodzież, do większej inicjaty­
wy, zachęcać dziatwę do pracy 
konstruktywnej,,do pracy twór­
czej dla swego własnego dobra; 
nie należy inicjatywy tamować, 
utrudniać lub wstrzymywać, 
przeciwnie różne ideje, doda­
wać otuchy i animuszu. Wy, 
druhowie kierownicy, tłómacz- 
cie jak to, .bez wielkich kosz­
tów można się dostać na walny 
zlot w Baltimore, Md., drogą 
wprowadzania w czyn_ takich 
chociażby projektów, jakie po­
wyżej przytoczyłem. Jechać 
koleją to nie sztuka, to każdy 
potrafić lecz dotrzeć do celu po 
harcersku sprawi więcej ucie­
chy, satysfakcji i zadowolenia. 

S. Kołodziejczyk, 
Naczelny harcmistrz Z. N. P.

C o  S ł y c h a ć  
N a  P o l  o n  j  i

D ru g i T yd zień  
O perow y.

Myron Duncan będzie drugim 
z rzędu śpiewakiem biorącym 
udział w Chicago Grand Opera 
Company w środę, dnia 21go li­
stopada. Wystąpi on w roli Ma­
rio Cavaradossi w sławnej ope­
rze „Tosca” z Jeritzą powtarza­
jącą główną rolę i Józefem Ro- 
yer w roli barona Searpia. Ro­
lą tą  zdobył on sobie rozgłos 
wśród świata muzycznego.

Myron Duncan jak również i 
p. Bentonelli są amerykanami 
świeżo przybyłymi z Italji. O- 
baj jednakowoż przybrali wło­
skie nazwiska podczas swych 
występów i pobytu zagranicą. 
Bentonelli’ego właściwe nazwi­
sko jest Józef Benton,- jest to 
dawny footbalista 2 Oklahoma 
uniwersytetu. Obaj śpiewacy 
poszli w ślady znanego i głoś­
nego śpiewaka Edwarda John­
sona. który będąc w Italji zmie­
nił nazwisko swoje na Edourdo 
Giovanni.

Po spędzeniu sporo czasu w 
Ameryce jako tak zwany „lum- 
ber jack” p. Duncan opuścił ro­
dzinny dom w Wausau i wyje­
chał za granicę na studja. Ugo 
Benvuniti, były dyrygent or- 
kiestrałny, a obecnie przewodni­
czący faszystowskich muzycz­
nych programów był jego nau­
czycielem. W trzecim tygodniu 
operowym p. Duncan wystąpi w 
roli Don Jose w operze Carmen 
i jako Narraboth w operze „Sa­
lome”,

BARDZO PRAKTYCZNY 
FARTUSZEK.

Ellen Worth Modelko 703.
Zamówić można na wielkość dużą, 

średnią, małą. Na wielkość średnią 
potrzeba 3 jardy 35 calowej materji 
i 9 94 jarda taśmy do obszycia.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW  (15) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać i- 
m ię i nazwisko, ad res i  num er faso  
au  i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adrer 
Dziennik Chicagoski. 1455 W. Divi- 
eion Street, Chicago, I1L

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednein modełkiem DWA­
D ZIEŚCIA  PIĘÓ  CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.

Wielkość.

Imię i Nazwisko

Miasto.

Stan.

ADRES

W domu państwa Alberta i 
Cecylji Ayewskich, zapanowała 
radość z powodu urodzin córe­
czki, której na chrzcie będzie 
dane imię Shirley Maria. Matka 
i dziecko znajdują się w szpi­
talu Lewis Memoriał Maternitv.

Klub Wola Rogowska urzą­
dza zabawę kostkową i karcia­
ną w niedzielę 2-go grudnia, o 
godzinie 2giej po południu, w 
sali ob. Łatki przy Noble i llu- 
ron ul. Dochód z tej zabawy 
przeznaczony na powodzian w 
Polsce.

Chór Dudziarz im. Ign. Jana 
Paderewskiego, Nr. 91 Z. S. P. 
w Am., wdzięczny swym współ­
pracownikom w tak uciążliwej 
i pełnej poświęcenia pracy dla 
naszej pięknej opery „Halka”, 
urządza bankiet dla wszystkich 
tych śpiewaków którzy brali w 
niej udział w Chicago Civic O- 
pera Hous-e. Bankiet odbędzie 
się w sobotę 24go listopada, w 
dużej sali cb. J. Stefanika, pnr. 
1401 W. Superior, ul. i Ńoble ul. 
Póczątek o godzinie Smej wie­
czorem.

Koncert Chóru Melodja (da­
wniej Związku Polek), Nr. 10,3 
Z. S. P. w Am., odbędzie się 
w środę, 21go listopada, w au­
dytor ju św. Trójcy, o 8-mej 
wieczór. Podczas pierwszej czę­
ści odśpiewane będą piękne pie­
śni kompozycji Piotra Moszyń­
skiego, niesłyszane dotychczas 
w Ameryce. Znany w  Chicago 
Chór męski Nowe Życie, dla u- 
piększenia programu wykona 
kilka dziarskich pieśni ludo­
wych. W drugiej części koncer­
tu przedstawionym zostanie 
szkic sceniczny „Noc Świętojań­
ska”, składający się z arji so,- 
lowych duetów, kwartetów jak 
również ensamblów chóralnych 
iv całość włączony jest powiew­
ny taniec nimf, jak również po­
le kwiatów, które uzupełni ca­
ły chór. Godnym uwagi jest 
fakt, iż obsada całej wystawy 
jest v/ rękach członkiń chóru, 
których talenty są wypróbowa­
ne i znane Polonji z poprzed- i i nich występów. Aby całość wy- 

j  padła jak najdoskonalej, zaan­

8

gażowanym został artysta pan 
Bodzewski, który zajmie się u- 
rządzeniem sceny przedstawia 
jącej las tonący w świetle księ­
życa. Po koncercie nastąpi bal

| ZEBRANIA |
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1  PO SIED ZEN IA  I
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Klub Wola Rogowska odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę 25 
listopada, o godzinie 2giej po 
południu, w sali ob. Papieża, p. 
nr. 1460 W. Walton ulica. Wszy 
•scy członkowie i ci co nie nale­
żą jeszcze, proszeni o przyby­
cie. J . Korcyl, prezes; A . Fel- 
dy, sekretarz.

Dziś posiedzenie Groserników.
Dziś odbędzie się posiedzenie 

Stowarzyszenia Polskich Gro­
serników — (Progressive Re- 
fail Grocers Association), w  
Sokolni im . Swiątkiewicza p . 
nr. 1062 No. Ashland Ave- 
Hjie, o godzinie 8-mej więczo- 
rem. Sprawy ważne, tyczące 
każdego grosernika będą oma­
wiane. — Prosimy o przybycie 
członków, oraz nowi członko­
wie będą mile widziani.

Posiedzenie Federacji Pol­
skich Studentów pod kierowni­
ctwem nowego zarządu odbę­
dzie się we wtorek, dnia 20go 
b. r. w hotelu Allerton, 701 No. 
Michigan ave„ o godzinie 8mej 
wieczorem. Prosimy wszyst­
kich delegatów o przybycie i 
również młodzież nie należącą 
do klubów .skupionych w Fede­
racji. Wszyscy będą mile , wi­
dziani na wtorkowem posiedze­
niu. -— Bogumiła Bednarczyk, 
sekretarka.

Do członków Stów. Weteranów,
Wszyscy urzędnicy i członko­

wie Stów. Weteranów Demo­
kratycznych Polsko - Amery­
kańskich są proszeni o stawie­
nie się do klubu Fountleroy, p 
nr. 2024 Pierce avenue, dziś, w 
poniedziałek, dnia 19go listopa­
da, o godzinie 7 :45 wieczorem, 
ażeby wszyscy razedk udali się 
do kwatery Posterunku Puła­
skiego by oddać ostatni hołd 
członkowi naszego Stowarzysze­
nia. — Za Zrząd: Stefan R. Ca- 
ryński, prezes; Franciszek J. 
Kempa, sekretarz.

Ironsides Post.
Posiedzenie Posterunku iron­

sides Nr. 16 Polskiego Legjonu 
odbędzie się jutro, we wtorek, 
dnia 20go listopada, o godzinie 
7:30 wieczorem, w sali paraf jal- 
nej św. Fidelisa. Z powodu, waż­
nych spraw weterańskich każ­
dy członek posterunku po; i- 
nien być obecny na tern posie­
dzeniu. —- S. Orłowski,
S. Kamiński, adj.

Kom.;

KLINIKA NA CHOROBY 
NÓG.

Dzisiaj i jutro odbędzie się 
vz kan-celarj^ dra. A. Błaszezyń- 
skiego, pnr. 1200 N. Ashland, 
ave„ na 3-em piętrze, pokój nr, 
308, klinika dla cierpiących naf 
wszelkie choroby nóg. Kliim 
odbywać się będzie od godz 10 
ranę) do godz. 8ej wieczór. W 
tych dniach dr. Błaszczyński u- 
dzieli egzaminacji i porady zu­
pełnie bezpłatnie.

Fatalny upadek. 
Pcrtage, Pa. — John Wach-

Ic-ck, lat 68, i Steven Kunrack, 
50, górnicy stoczyli się z trzy­
nastu schodów wiodących do 
bilardowni mieszczącej się w 
miterynach. Obydwaj zmarli v 
szpitalu wskutek pęknięcia cza­
szek.

Śmiertelność wśród dzieci 
wzrosła.

Springfield, Ili. — Stanowy 
dept. zdrowia ogłasza, że śmier 
telność wśród niemowląt z za­
burzeń żc-lądkowych niemal po­
dwoiła się. w ostatnich trzech 
miesiącach.

Proskura jest to w kościele 
wschodnim chleh święcony, u- 
żywany na hostję do Mszy św.

Na Przeziębienia
żądajcie

w szechśw iatow o słynny
KOTWICZNY 

PAIN - EXPELLER
Pain-Expeller zawsze 

zulża hó!e

I



DZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK. DNIA 19-GO LISTOPADA, 1934. STRONA TRZECIA

Z J a c k o w a .
Nowenna do św. Teresy od 

Dzieciątka Jezus.
Jutro, we wtorek, dnia 20go 

listopada rozpoczyna się na 
Jackowie dziewięciodniowa no­
wenna do św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus. Suma każdego 
dnia z kazaniem odprawiać się 
będzie o 9:30 rano. Wieczorem 
nabożeństwo także z kazaniem 
o 7:30. Pozatem każdego dnia 
zarówno rano na Sumie jak i 
wieczorem będą odczytywane 
prośby do św. Tereni i wspólne 
zań modlitwy i będą relikwje 
św. Tereni dawane wiernym po 
każdem nabożeństwie do ucało­
wania. Kierownikiem nowenny 
będzie ks. Franciszek Płoszek, 
misjonarz diecezjalny. Spo­
dziewać ©ię należy, że na no­
wennę jackowianie tak starzy 
jak i młodzi licznie uczęszczać 
.będą, a św. Terenia swem wsta­
wiennictwem u tronu Bożego, 
liczne łaski i błogosławieństwa 
wyprosi, gdyż umierając powie­
działa, że zadaniem jej w niebie 
będzie dobrze czynić na ziemi.

Z Młodziankowa.
Z okazji św. Cecylji patron­

ki Klubu Polskich Organistów 
przypadającej w przyszły 
czwartek, odprawiona zostanie 
w dniu tym Msza św. w ko­
ściele śś. Młodzianków, o go­
dzinie l i te j  przed południem, 
na której członkowie klubu 
przystąpią wspólnie do Komu- 
nji św. Organistą w tej para- 
fji jest p. Aleksander Karczyń- 
ski, dyrygent klubu organi­
stów.

W ubiegłą sobotę w kościele 
śś. Młodzianków połączeni zo­
stali związkiem małżeńskim p. 
Stanisław Gościński, syn pp. 
Stanisława i Wiktorj i Gościń- 
skich z panną Anną Nosal, cór­
ką pp. Jana i Agnieszki Nosa­
lów, zam. p. nr. 1904 West Hu- 
ron ul. Związek małżeński po­
błogosławił brat pani młodej ks. 
Władysław Nosal i Mszę św. na 
intencżę nowożeńców odprawił 
w asyście ks. Edwarda Krako­
wskiego i ks. Franciszka 
Damptsa. Gody weselne odbyły 
się w ścisłem kółku familijnem 
w domu rodziców pani mło­
dej.

Klub Wioski Źaborowia urzą­
dza zabawę w niedzielę, dnia 
25go listopada, w sali ob. Józe­
fa Stefanika, przy Noble i Hu- 
ron ul. Początek o godzinie 4 :30 
wieczorem.

w
Odbył się z kościoła śś. Mło­

dzianków pogrzeb ś. p. Zofji 
Ocwieja, niewiasty różańcowej. 
Po odprawionych ceremonjach 
liturgicznych zwłoki zmarłej 
złożone zostały na wieczny spo­
czynek na cmentarzu św. Woj­
ciecha.

Państwo Jan i Bronisława 
Hudykowie obchodzili w dniu 
wczorajszym srebrny jubileusz 
pożycia małżeńskiego i z tej o- 
kazji podziękowali Bogu na 
Mszy św. w ich intencji odpra­
wionej za łaski otrzymane. Po­
zatem krewni i przyjaciele skła­
dali im gratulacje.

W sobotę w kościele śś. Mło­
dzianków ślubowali: p. Szymon 
Sulomowski z panną Józefiną 
Telma i p. Stefan Płaszczewski 
z panną Józefiną Michalską.

Posiedzenia Dworu śś. Mło­
dzianków, nr. 688 Z. K. L., 
odbywają się w pierwszy ponie­
działek każdego miesiąca w sa­
li parafjalnej na Młodzianko­
wie. Jest to jedno z najstar­
szych zrzeszeń na Młodzianko­
wie. Nadleśniczym jest p. Jan 
Imbiorski.

Odbył się z kościoła śś. Mło­
dzianków pogrzeb ś. p. Broni­
sława Saka, chłopca, który zgi­
nął tragiczną śmiercią przez 
zawalenie się starej rudery. Po 
odprawionych ceremonjach li­
turgicznych zwłoki przedwcze­
śnie zgasłego chłopca, zostały 
złożone na wieczny spoczynek 
na cmentarzu św. Wojciecha.

— Ty wiesz, Moniek — 
chwali się przed kolegą Jojne 
Rożdżawił, znany lowelas, po­
gromca serc niewieścich i wo- 
góie — młodzian wytworny.— 
Ja poznałem dziewczynkę, to 
ona ma włosy takie czarne jak 
kruk. Co ja mówię — jak kruk! 
Jak paznogciellj

—  H A W A N A  —
Napisał ks. Tadeusz S. Ligman, C. R.

.A ir view of H avana ,

Hawana (San Cristobal de la 
Habana) jest stolicą i najgłów­
niejszem miastem republiki 
Kuby oraz jednym z najlep­
szych i najbezpieczniejszych 
portów na ziemi. Dostępu do 
portu przez wąskie wejście 
strzegą fortece: Morro i La 
Cabana. Najważniejszy ten 
port handlowy Indyj Zachod­
nich jest na półwyspie, leżącym 
nad głęboką zatoką Hawańską 
i nad zatoką Meksykańską w 
północno-zachodniej części wy­
spy Kuba. Hawana jest w odle­
głości stu mil, w kierunku po­
łudniowym, od portu Key West, 
we Florydzie. Mieszkańców jest 
przeszło półmiljona, z których 
60 procent jest białych, 30'proc, 
murzynów i 10 procent cudzo­
ziemców. Przeciętna tempe­
ratura 76’ F .; a deszczu opa­
da rocznie przeciętnie 40 cali. 
Tropikalne burze czynią co kil­
ka lat straszne spustoszenia. 
Dnie są zwykle jasne i niebo po­
godne. Deszcz przeważnie pada 
po południu.

Zatokę Hawańską odkrył w 
roku 1508 Sebastjan de Ocam- 
po. Osada pierwsza powstała 
w roku 1515. Przez całe wie­
ki miasteczko było wystawio­
ne na ataki korsarzy i spusto­
szenia przez floty europejskie. 
W 1762 roku Anglicy zdobyli 
miasto, lecz nie zdołali się tam 
utrzymać dłużej niż rok, gdyż 
ponownie powróciło ono w po­
siadanie Hiszpanów.

W roku 1898 eksplodował w 
porcie amerykański okręt wo­
jenny „Maine” ; spowodowało 
to bezpośrednio wojnę pomię­
dzy Stanami Zjednoczonemi i 
Hiszpanją, podczas której flo­
ta amerykańska zablokowała 
port i miasto. Po wygranej 
wojnie i obdarzeniu kubańczy- 
ków wolnością, Amerykanie za-

4  O fiary W ypadku  
A erop lanow ego.

Los Angeles, Cal., 19. listop.
Straszna katastrofa aeroplano- 
wa zdarzyła się w sobotę w od-’ 
ległości 20 mil od Los Angeles. 
Samolot, wiozący cztery osoby, 
uderzył w zbocze góry, widocz­
nie wśród gęstej mgły, i roz­
trzaskał się w kawałki. Wszyst­
kie cztery osoby, wśród nich 
młoda dziewczyna, poniosły 
śmierć na miejscu.

prowadzili gruntowną zmianę 
warunków sanitarnych w por­
cie, tak iż dziś należy on do 
najzdrowszych, chociaż znajdu­
je się w stronach tropikalnych. 
Amerykanie nietylko zaprowa­
dzili porządek w porcie ale i w 
mieście. W starej dzielnicy są 
uliczki wąskie i kręte, w nowej 
już są proste, szerokie i ze 
wspaniałymi pałacykami wśród 
drzew palmowych i kwiecia 
tropikalnego. Bulwary są 
wprost przepyszne, szczególnie 
„Prado” i „Calle de La Reina”.

Z gmachów rządowych wspa­
niale przedstawia się pałac pre­
zydenta i niedawno wykończo­
ny wspaniały gmach kongresu. 
Na zwiedzenie zasługuje cmen­
tarz z licznymi marmurowymi 
przecudnymi pomnikami. Ka­
tedra z roku 1724 okazale się 
przedstawia, ale jest zaniedba­
na. W niej do roku 1898 spo­
czywały zwłoki Krzysztofa Ko­
lumba.

W Hawanie dużo zatrudnie­
nia dają turyści bezustannie 
przybywający z okrętów naj­
rozmaitszych, jakie się tu za­
trzymują w dłuższych swych 
podróżach. Za czasów pro­
hibicji amerykańskiej, Hawana 
stała się Mekką prawdziwą dla 
spragnionych Amerykanów 
podczas pory zimowej, gdyż tu 
wieczna wiosna lub lato.

W Hawanie dużo fabryk cy­
gar i wyrobów tytuniowych. 
Dawniej drugie miejsce w han­
dlu zajmował cukier i rum ; ży­
wność i tkaniny bawełniane 
przedtem importowano, lecz 
dziś starają się usamodzielnić, 
gdyż odbyt na cukier zmniej­
szył się znacznie i pozbawił ich 
dochodów.

Owoce, tytuń, cukier, rum, 
kawa z wyspy przeważnie idą 
przez port hawański.

T ajfun P o rw a ł 2 30
O fiar N a Filipinach.
Manila, 19. listop. — Conaj 

mniej 230 osób straciło życie 
podczas straszliwego tajfunu, 
jaki nawiedził wyspy Filipiń­
skie w u-b. tygodniu. Była to 
jedna z najgorszych burz, ja ­
kie nawiedziły Filipiny w wie­
lu latach.

Raporty z dotkniętych klę­
ską okolic są szczupłe i niedo­
kładne, bowiem drogi komuni­
kacji zostały przerwane.

Panie Konkowski, Warto Tą Sprawę 
Zbadać Gruntownie.

Ś w ia t ło  S y g n a ło w e  P o w in n o  Się Z n a jd o w a ć  P rz y  

N a ro ż n ik u  M ilw a u k e e  A v e . i N oble  U l.

Niema dnia w tygodniu aże­
by przy narożniku Milwaukee 
ave. i ul. Noble nie było wy­
padku, a że to część wielkiej 
dzielnicy polskiej w której 
Polak jest aldermanem, warto 
zatem zastanowić się nad nie­
bezpieczeństwem i życiem prze­
chodniów jak i też automobi- 
listów.

Potrzebne tam są koniecznie 
światła sygnałowe! Nie czekaj­
my chwili kiedy tragiczny wy­
padek zwróci uwagę wyższych 
urzędników miasta po niewcza- 
sie. Dobrze zrobi alderman Fr. 
E. Konkowski z 26ej wardy, 
gdy wystara (się o światła syg­
nałowe dla ogólnego dobra pu­
blicznego.

Skarżą się na tą sytuację nie 
tylko nasi, ale i obcy. Oneg- 
daj otrzymaliśmy od Dr. C. A. 
Kirkwocda, dentysty z pnr. 
1053 Milwaukee ave. list treści 
następującej:
„Dziennik Chicagoski,
1455 ul. West Division, 
Chicago.
Panowie:

Jako wydawnictwo, które in­
formuje lud zamieszkały na 
północno-zachodniej stronie 
miasta o prawach mu przysłu­
gujących jako podatnikom i o- 
bywatelom głosującym, zwra­
cam uwagę na kilka ważnych 
faktów. Na krzyżówce przy 
Milwaukee ave. i ulicach Noble 
i Emma, z braku świateł syg­
nałowych wydarzają się wy­
padki w wielkiej liczbie, głosu­
jący obywatele i obywatelki i 
podatnicy zostają zabici, oka­
leczeni lub też ich posiadłości o- 
sofoiste ulegają zniszczeniu nie­
raz kompletnemu.

Dnia 13go listopada, rano, z 
pc-za samochodu stojącego na 
ulicy Noble, pewny iż nie gro­
zi mi żadne niebezpieczeństwo, 
chciałem udać się na przeciw­
ną stronę ulicy, kiedyk nagle od 
strony północnej nadjechał 
samochód i cudem wprost u- 
szedłem z życiem swojem.

Ocalenie moje przypisuję 
dwom faktom: 1. że samochód 
z północnej strony był pod kon 
trolą kierownika, który potra­
fił maszynę wstrzymać na 
czas; 2. samochód nie jechał 
bardzo szybko, w przeciwnym 
razie znalazłbym się w szpitalu 
lub w kostnicy powiatowej.

Dnia 15go listopada, o godz. 
8:65 rano na tym samym na­
rożniku automobil marki Ford 
kolidował z tramwajem w czem 
nie tylko maszyna uległa nie­
mal kompletnemu znieszczeniu 
ale pewna kobieta została oka­
leczona.

Radzę zatem czytelnikom wa 
szyrn, aby telefonowali do swe­
go aldermana, Franciszka E. 
Konkowskiego, Monroe 4614, 
jak również do aldermana Jana 
A. Massena, Franklin 2892 lub 
Lakę View 7048, pfzewodniczą- 
cego komitetu aldermańskiego 
ruchu kołowego i bezpieczeń­
stwa publicznego.
(Podpisane) Dr. C. Kirkwood.”

Znamy stosunki obecne, wie­
my że kasa miejska świeci 
pustkami, że brak funduszów 
nie tylko na wyżej podanej krzy 
żówce ale i innych nie pozwala 
na ustawienie świateł sygnało­
wych lub zaprowadzenie syste­
mów bezpieczeństwa publiczne­
go, ale w tym wypadku można 
zrobić wyjątek. Na cztery świat

“PIONIERZY Z 1934”.—Prezydent Roosewelt, przemawiając 
do tłumu w HarrcUsburg, Ky., zastosował ten termin do sie­
bie. Prezydent dokonał tam dedykacji pomnika ku pamięci 
pierwszych białych osadników.

SŁUCHACZE. — Olbrzymi tłum słuchał przemówienia, w 
litórem Prezydent Rooserelt opowiedział, co Nowy Łat] robi 
dla przebudowania życia amerykańskiego.

la sygnałowe znajdą się pie­
niądze. Możeby w tej sprawie 
raczył zabrać glos p. alderman 
Franciszek E. Konkowski ? — 
Czekamy...

Z A n n o w a .
Biskup Bernard J. Sheil zje­

dz ie na Annowo w piątek, dnia 
7-go grudnia, o godzinie 7 :30 
wieczorem, ażeby udzielić Sa­
kramentu Bierzmowania dzie­
ciom szkolnym i osobom star­
szym, które jeszcze nić były 
bierzmowane.

Odbędzie się w niedzielę, dnia 
16-go grudnia w sali parafjal- 
nej na Annowie przedstawienie 
sztuki teatralnej, p. t. ,,W szpo­
nach Zbrodńi”. Obsada ról do­
borowa. Cały dochód z przed­
stawienia przeznaczony na ko­
rzyść paraf j i.

Osada Zjednoczenia nr. 28my 
czyni przygotowania do balu, 
jaki się odbędzie w czwartek, 
dnia 6-go stycznia, p. r. w sali 
ob. Węgrzyna, p. nr. 2059 West 
19ta ul. Dochód z balu obróco­
ny będzie na potrżeby drużyny 
skautowej nr. 280 Z P. R. K.

P. Władysław Stanuli pojął 
sobie za małżonkę pannę Stani­
sławę Łabuś. Ślub ich odbył się 
przed kilkoma dniami w koście­
le św. Anny.

W PRZYSZŁĄ NIEDZIELĘ.
Tow. Tysiąc Walecznych gr. 

877 Z. N. P. urządza pierwszy 
doroczny jesienny bal w nie­
dzielę, dnia 25go listopada, w 
dużsej sali Synów Wolności, 
pnr. 1042 N. Damen ave., blis­
ko ul. Thomas. Początek zaba­
wy o godz. 5ej wieczorem. Mu­
zyka doborowa i wiele niespo­
dzianek. Komitet: Jan Kopeć, 
Józef Mazarka, Mar ja Burkow- 
,ska i Władysław Czekaj.

A m eryka P om aga  
U trzym ać „Z łoty  B lok”  

w  Europie.
Daje Belgji $25,000,000 

pożyczki.
Washington, 19. listop. —

W sobotę wyszło tu na jaw, że 
Stany Zjedn. są gotowe poży­
czać pieniądze państwom ze 
„zło-tego bloku” w Europie, aby 
je utrzymać przy parytecie 
złotym. Wyjaśniło to nową po­
zycję, „pożyczki zagraniczne 
na złoto”, jaka się pojawiła w 
os tatnich dwóch sprawozda­
niach banków systemu rezerwy 
federalnej.

Banki rezerwy pożyczyły już 
$25,000,000 Belgji na ten cel i 
stoją gotowe dać dodatkowe 
kredyty temu krajowi i innym, 
które pragną zabezpieczyć no­
towania swojej waluty na za­
granicznych rynkach pienięż- 
,uych.

Słyszy się, że obecna opera­
cja ma charakter nadzwyczaj­
ny. Pieniądze idą do Belgji, 
która znów wysyła złoto do 
Stanów Zjednoczonych.

Do 14. listopada, banki re­
zerwy pokazywały $15,765,000 
w „pożyczkach zagranicznych 
na złoto”.

KONTYNENT POLARNY 
PODZIELONY 

NA DWIE CZĘŚCI.

NAJWIĘKSZE WARTOŚCI JAKIE KIEDYKOLWIEK  
ZAOFIAROWANO OSZCZĘDNYM ODBIORCOM W CHICAGO!

3 ,0 0 0  K  Płaszczów
dla pań i panien po cenach w yprzątających

H o lly w o o d  
fa s o n y

•
Z c ie p łą  

m lę d z y -p o d -  
g ie w k ą

•
K a ż d y  

p ła s z c z  s t a ­
n o w i t a n io ś ć

NIEBYWAŁA SPOSOBNOŚĆ  
OSZCZĘDZENIA

Niech Was nic nie wstrzym uje od przybycia 
tę sensacyjną sprzedaż nadwyżkowego 

zapasu!!

Inne ładne  
płaszcze po 

s g .9 8  -  S"| 4 -9 8

S E N S A C Y J N E  W Y P R Z Ą T N IĘ C E E

2 ,6 0 0  SUKIEN
Jedwabne, krepowe, nowościowe.
Wartości do $3.98. Prawdziwe 
Outlet wyprzątnięcie. Nie Jx»- 
mińcie go!

600 SUKIENEK
d la  d n łee i. O dpo­
w ie d n ie  d o  s o k o ­
ły .  W a r te  d w a  i 
tr z y  r a z y  t y l e  I le  
m y  ż ą d a m y . T y lk o

49c

S1. 6 6

Inne Specjalności z Nadwyżkowego Zapasu
D Z IE C IĘ C E
U B R A N IA

NA ŚN IEG  z 
h e ln ie te m

$1.99

K o ż u s z k ie m
p o d sz y te

le a th e r e t t e
K U R T K I.

P ra w d z iw ie
c iep łe

$2.66

D Z IE C IĘ C E
C IE P Ł E

PŁ A SZ C Z E

$3.66

Ż A K IE C IK I 
Z F U T E R ­

K O W E J 
M A T E R JI

C H IC A G O  M A IL  O R D E R  
B A R G A IN  O U T tE T

ES I I South Paulina Street— Marśhheld ,‘L" and Street Car to Door 
Hours 8:30 to 6 —Thursday and! Saturday Eves, to 8:30 P. M.

W alka o L askę  
M arszałka  Izby  
R ozpoczyna Się.

Washington, 19. listop. —
Kandydaci na marszałka krajo­
wej Izby Reprezentantów zbio- 
rą się tu w tym tygodniu, aby 
rozpocząć sześciotygodniową, 
gorącą kampanję, zanim 322 
demokratycznych kongresma- 
nów zbierze się na kaukusie 31. 
grudnia, aby wybrać swojego 
marszałka.

Czołowymi kandydatami są 
kongr. Byrns z Tennessee i 
kongr. Rayburn z Teksas. — 
Pierwszy jest już w stolicy, a 
drugi ma przybyć tu dzisiaj.

N. R. A. nie żartuje.
Grand Rapids, Mich. — R.

S. French, detaliczny handlarz 
węglem z Caledonia, Mich., u- 
znany winnym pogwałcenia ko­
deksu N. R. A., zostały zasą­
dzony w sądzie federalnym na 
$300 grzywny względnie 4 
miesiące aresztu.

H orner P rok lam uje  
Św ięto D ziękczynien ia .

Springfield, IIL, 19. listop.—
Gub. Horner wydał proklama­
cję wzywającą ludność Illinois 
do obchodzenia czwartku, 29. 
listopada, jako dorocznego Dnia 
Dziękczynienia.

Gubernator naglił o wyraża­
nie B o g u  wdzięczności za 
„wschodzące słońce j a s n e j  
przyszłości”, o pamiętanie o 
współobywatelach w biedzie i 
opuszczeniu i o ślubowanie sta­
łego oddania dla kraju, stanu i 
Boga.

Konsumcja importowanych 
trunków rośnie.

Washington. — Biuro celne 
stwierdza zwiększenie się kon- 
sumcji trunków importowa­
nych w październiku. Do rąk 
spożywców przeszły w owym 
miesiącu 722,643 galony, czyli 
o 162,453 galony więcej niż we 
wrześniu. Import w październi­
ku wynosił 656,696 galonów, 
zwyżka 267,789 galonów.

L E K A R Z E  P O L S C Y
D r .  W A R S Z E W S K I —1 2 3 8  noble ulica 

T el. B runsw ick 2 4 8 6 - 2 4 8 7

DR. BRONISŁAW J .M IX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B iu ro  i M ie sz k a n ie :
1433 N. ASHLAND AVENUE 

G odz.: 1— 2 po p o t ,  7:30— 9 w lecą. 
T e l. B rn n n r r ic k  2422

DR.ŻURAWSKI 1608 Milwaukee Ave. 1
Od 12 te j do  2 g ie j i od 6 te j do 8m ej, p ró c z  śro d y  w ie c z ó r. /

C h o r o b y  S k ó r n e , W e n e r y c z n e  1 M ocn o- P łc i  o w e , W a d y  C ery  1 S k ó r y .

D R .  F .  A .  D U L A K
S p ec . C h orób  O cen , U bzu, N o«n  i G ard ła  

O fls i 1608 M ilw a u k e e  A r t .  
T e le f o n  B r u n s w ic k  6640 .

N o r th -W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię tro . 
W  pon. 1 p ią tk i  od 4-6 i od 7-9 w lecą. 
W e w to rk i ,  c fcw artk i 1 so b o ty  od 1-5  

po p o łu d n iu  i ©d 7-9 w ieczo rem .
W  O flsie  w  ś ró d m ie ś c iu : W  pon., ś r o ­
dy i w  s-oboty: od 12-2 po  poł. R e z .: 
2966 L o g a n  B lv d . —  T el. B e lm o n t 5217.

Telefon ofisu: ARMITAGE 0 2 9 6
D R . F . J. T EN C Z A R

O FIS: OFIS:
986 Milwaukee Av. 1530 N. Damen At.

* Damo ZjeJnoaełia
G odz.: 12-3 po poŁ 

1 7-S:J0 w lecz, 
o p rócz  Środy.

W lcfcer  F . r k  
M cd icn l B ld g .

TeL BRUNSWICK 2770 
G odz. o I I  ran o .

T e le fo n  re z y d e n c ji  B ru n s w ic k  4378

T ragedja B ezrobotnego
Gawrysiak powiesił się 

w mieszkaniu.
• ______
New York, 19, listop. — Jó­

zef Gawrysiak, lat 49, robot­
nik będący od dłuższego czasu 
bez pracy, dostał ostatnio na­
kaz opróżnienia zajmowanego 
przez niego mieszkania.

W sobotę, zwłoki nieszczęśli­
wego znaleziono wiszące w je­
go sypialni. W kieszeni jego u- 
brania znaleziono nakaz ewik- 
cji.

KONSUL MARCHLEWSKI 
ZASZCZYCONY.

New York, 19. listop. — Na
posiedzeniu dyrektorów Polsko- 
Amerykańskiej Izby Handlo­
wej, nadano d-rowi M. March­
lewskiemu, konsulowi general­
nemu R. P. w New Yorku, ty ­
tuł członka honorowego Izby 
w dowód uznania za jego dłu­
goletnią owocną współpracę.

Konsul Marchlewski został 
ostatnio przeniesiony na stano 
wisko konsula generalnego w 
Królewcu

POWITANIE W KENTUCKY. — Urzędnicy i delegacja o- 
bywatelska witają Prezydenta Roosevelta w Harrodsburg, Ky. 
W samochodzie, od lewej ku prawej: Prezydent Rooserelt, gu­
bernator R. Lafoon i senator Barkley z Kentućky.

(K lisze H erald-Exam .)

Admirał Byrd dokonał ważnego 
odkrycia.

Mała Ameryka, Antarktyda, 
19. listop. — Kontr-admirał R. 
E. Byrd, szef ekspedycji do 
bieguna Południowego, znalazł 
podczhs ostatniego wzlotu nad 
polami lodowemi dowody zda­
jące się potwierdzać istnienie 
przejścia dzielącego Antarkty­
dę na dwie części. Admirał 
Byrd sądzi, że odkrycie wyraź­
nie stwierdza istnienie z wiel­
kich obszarów lądu na wschód 
od Ross Barrier jako grup wy­
spiarskich oddzielonych cieśni­
nami.

Polska kupuje stare żelazo 
w Ameryce.

Washington. — Wywóz sta­
rego żelaza z Ameryki był w 
tym roku największy w histo- 
rji. W pierwszych 9 miesią­
cach wywieziono ogółem 1,275, 
414 ton żelaza. Więcej niż po­
łowę z tego kupiła Japonja. — 
Polska kupiła 59,826 ton.

Oszczek jest to głos psa my­
śliwskiego, gdy nie może lub 
nie ma odwagi zbliżyć się do 
zwierzyny.

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ. CHIRURG I AKUSZER 
Ofis:1628W .Diviiionst.^7/Rr«u7dAr:
G od zin y : od 10 do 12 i od 2 do 4 1 6 do 
8 w lecz . W  n ie d z ie le  ra n o  od 10 do 13.

Telefon Armitage 6145
Dr. Jan P. Wojtalewicz
U fis. 1008 M ilw a u k ee  A ve„ 10 p ię tro . 
Godz. 1 do 3 po poł. I 7 do 8:30 w lecz, 
oprócz śro d y  1 n ie d z ie li. W so b o ty  

ty lk o  od 1 do 5 po p o łu d n iu .
T el. O fisu . A rm . 2300— rez. l r v ln <  S200

D r. S. R. PIE T R O W IC 2
S P E C JA L IS T A  I  K O N SU LTO R  C H O ­
RÓB W E W N Ę T R Z . I  N E R W O W Y C H .

L a b o r a to r iu m  1 O fla i 
1200 N. Ashland Ave. nar. Division
Od 11 do  2 po poi. I od 6 do 8 w lecz. 

T el. A rm lta ffe  1129.
Roz. 2730 Sheridan Rd., Evanston

T el. S h e ld ra k e  5285.

Polska, po włosku i łacinie, 
nazywa się Polonia; po niemie­
cku, Polen; po litewsku, Len­
ki ja ; po rusku, Polsza; po 
francusku, Pologne; po angiel­
sku, Poland; po japońsku, Po­
raniło; po turecku, Lechistan.

DR. L  P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h orób  K o b ie c y c h  I D z ie c i  
Rez. 220t Cortez Ul.—Brunswick 2532 

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n a w ic k  2709-2770  
Godz. 11 do 12— 3 do 4— 7 do 8 w lecz.

D R . T .  M . L A R K O W S K I
Lekarz, Chirurg i  A kuazer  

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
R óff A r m lta ffe  A v e .

Od 12:30 do 2 po południa, od 6:30 do 8 wieczór
Telefon BRUnswick 3 4 5 6

T,wred° ‘ f L A K E  5803

D R . T . Z . X E L O W SK I
S P E C JA L IS T A  W  L E C Z E N IU  

CHORÓB K O B IE C Y C H  I C H IR U R G  
PO K Ó J 409.

1200 N . A sh la n d  A v e ., róff D Iv ls io n  U l.
Godz. O fis .: od 12 do 1 dziennie" 1 od 
7 do 9 w lecz, z w y ją t .  ś ro d y  1 p ią tk u . 

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247,

T e le f o n  do b ln r a  T e le f o n  do d om u  
H a y m n r k e t  8893 L a fa y c t te  4070

DR. OLGA M . LATKA
LEKARZ I CHIRURG

S p e c ja l iz u je  w  C h o ro b a c h  K o b ie c y c h  
i D ziec ięcy ch .

PO K Ó J 4  —  747 N . P A U L IN A  U L IC A .
G od zin y : 2 do 4 i 6^do 8 w ieczo rem , 

o p rócz  śro d y .

FRANCUSKI SPECJALISTA J . W . B eaudette.M .D .
G ODZINY: od 1 do 4 po poł. 1 od 

7 do 9 :30 wieczorem.
P r z e s z ło  20 la t  n n  ty m  n a r o ż n ik u .

L E K A R Z  I C H IR U R G
S p e c ja liz u je  w c h o ro b a c h  s k ó r y f 

k rw i, k is z k i  o d eh o d o w ej, m oczu ,
c h ro n ic z n y c h  i w e n e ry c z n y c h .

Ofił 1 8 0 0  SOUTH ASHLAND AYE.,

CZYTAJCIE DZIENNIK CHICAGOSKI

/
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Naprzód z Rooseveltem!
Tak wołali podczas kampanji wyborczej demokraci. Było 

to naturalne, jako że Prezydent uważany jest za lidera partji 
i partja nietylko ma obowiązek go popierać ale zazwyczaj kapi­
talizuje wszystkie jego dobre czyny. Obecny Prezydent „udał 
się” partji demokratycznej nadzwyczajnie. To reformator praw­
dziwy, który już zdołał porwać za sobą masy, wobec czego 
okrzyk podany w tytule był naturalnym przed wyborami.

Ale okrzyk ten podjęli teraz wielcy potentaci handlowi i 
przemysłowi. Oni dziś także wołają: Napiwód z Prezydentem 
Rooseveltem! — i to właśnie jest najciekawsze.

Handlowa Izba St. Zjednoczonych uchwaliła jednogłośnie 
nietylko poprzeć Prezydenta w jego dążeniach Nowego Ładiu, 
ale ponadto zobowiązała się publicznie wezwać inne organizacje 
specjalne, żeby poszły jej śladem. •

Nowy Ład Prezydenta zyskał powszechną aprobatę narodu. 
Nie do rządu należy teraz czynić następny krok i to jest po­
wodem naszej akcji — powiedział prezes Izby.

Stanowisko Izby Handlowej spotka się niewątpliwie z po- 
wszechnem uznaniem i taką samą powszechną aprobatą, jakiej 
doznał w wyborach Nowy Ład Prezydenta Roosevelta.

Prezydent Roosevelt wciąż tworzy plany, wciąż „ekspery­
mentuje” nie z miłości dla planów ani eksperymentów, tylko 
w szczerej chęci dźwignięcia kraju z głębokiego kryzysu gospo­
darczego. Od początku miał on swoich zwolenników, ale miał 
i przeciwników w osobach konserwatystów, bojących się śmier­
telnie każdego nowatorstwa. I gdyby ci konserwatyści mieli 
jakiś plan, możnaby ich rozumieć. Niestety, ludzie ci nie przed­
stawili żadnego planu. Cały ich plan polegał na ustawicznem 
zwalczaniu Prezydenta, który tymczasem zyskał sobie powsze­
chne uznanie całego narodu.

W uwagach swoich po wyborach podkreśliliśmy potrzebę 
współpracy z Prezydentem i dopomagania mu we wszelki spo­
sób. Wskazywaliśmy na fakt, że wybieraliśmy cały kongres, 
że ten nowy kongres może okazać się bardzo radykalnym, może 
chcieć daleko radykalniejszym reform, jak pragnie ich sam Pre­
zydent, i że wobec tego należy raczej pójść z Prezydentem i je­
mu pomagać, jak zwalczać go na każdym kroku. Zresztą warun­
ki wprost żądają całego szeregu reform i dokonać się one muszą 
bez względu na osobę prezydenta i jego przynależność partyjną.

Krok Izby Handlowej St. Zjednoczonych wskazuje, że 
przedstawiciele wielkiego przemysłu, handlu i finansów zrozu­
mieli znaczenie ostatnich wyborów, widzą dzisiaj, że przeciwko 
prądowi dalej płynąć nie można i że gdyby chcieli to czynić, 
to wyrządzą szkodę sobie samym i krajowi, i dlatego oświad­
czają, że odtąd idą z Prezydentem. To się nazywa obywatelskie 
stanowisko i za to im cześć!

Handel Detaliczny w Illinois.
Dc-brzs jest wiedzieć, co się gdzieindziej dzieje, ale jeszcze 

lepiej jest wiedzieć, co się u nas dzieje. Dlatego korzystamy 
z tylko co opublikowanej statystyki federalnego departamentu 
o handlu detalicznym w naszym stanie Illinois. Statystyka po­
krywa okres czteroletni, od 1929 do 1933 i celem jej jest poka­
zać jak było w r. 1929 a jak w r. 1933.

Otóż ze statystyki tej wynika, że detaliczny handel sklepów 
spożywczych, obrót w restauracjach, handel sklepów z różnemi 
artykułami (generał Stores), obrót stacyj gazolinowych i wre­
szcie apteki — wykazuje poważne zwiększenie się w r. 1933 
w porównaniu z handlem detalicznym w r. 1929.

hf-JA. -uhrltU ' |l ,U*U*Hw<»*ll'Ul H * ll'|l, l

M a r j a

R o d z i e w i c z ó w n a K Ą D Z IE L P O W I E Ś Ć

(Ciąg dalszy)
Matka im wcześnie zapowiedziała, na co się mają kierować.
— Bo i poco to bałamuictwo — mówiła. — Niech odrazu 

każdy wie, co ma i co go czeka, to nie będą błądzić. Rudy nie 
podzielimy, bo albo jeden weźmie las bez roli, albo drugi pole 
bez drzewa. W całości to coś warte, a w kawałkach obadwa po- 
giną i naturalnie, czyja będzie wina — m atki! Jeśli Bóg życie mi 
przedłuży, a las się trochę przetnie, to na spłatę Włodzia się 
zbierze. Niech sobie fach, wybierze. A Kazio tu zostanie. Tylko 
ja cię tu, nieuka, nie wezmę, żebyś eksperymenty na Rudzie 
czynił, bąki strzelał i żeby ta  kochana ziemia za ciebie pokuto­
wała. Świat idzie naprzód, a  rolnik musi więcej umieć niż kto 
inny. Pójdziesz tedy po teorję na akademję, a praktyki to już 
ja cię douczę!

Był to wyrok bez apelacji, a że ciocia Dysia po swojemu wy­
łożyła go chłopcom, więc przyjęli bez szemrania i żadłnych wa­
runków; ludzie zaś nie bywali w Rudzie, więc żaden przyjaciel 
nie zbuntował chłopców na „baby, co ich za nos wodzą,!”

Dzień powszedni w Rudzie rozpoczynał się ze słońcem i je­
den do drugiego był tak podobny jak paciorki różańca. Latem 
siostry prawie się nie widywały, zajęte każda w swoim zakresie, 
spotykając się na chwilę przy posiłku; jesiienią i zimą spędzały 
razem wieczory w sypialni pani Taidy. Gwarzyły o robotach 
ukończonych, o zamierzeniach; cioci Dysi pracowite ręce miga­
ły igłą, Pani Taida pisała dzienne rachunki, a na zakończenie 
w wielkiej księdze notowała główniejsze dnia wypadki. Księga 
ta była historją jej życia, chciała ją  synom zostawić na pa­
miątkę.

Gdy był dzień pocztowy, czytała głośno gazetę, a gdy otrzy­
mała jaki list, wnet nań odpisywała. Listy jednak były rzadkoś­
cią; cpróez chłopców, korespondowała tylko z siostrą, bratem 
i Ozierską. Tej ostatniej listy były zawsze temątem do rozmów. 
Ozierscy mieli trzy córki i była to zrazu zazdrość pani Taidy.

__Szczęśliwa, ma córki.! Co to syn! Albo się go ma dla sie­
bie? Byle od! ziemi odrósł, idzie do szkół, uczy się ze dwanaście 
lat, a potem rzuci matkę dla lada lafiryndy i Bóg wie, kogo mo­
że do gniazda sprowadzić. A żona odciągnie go doreszty od robo- 
dziny — i koniec! Córka to moje własne, pokieruję, jak zechcę, i 
wstydu nie źrebi, długów nie zaciągnie i zaraz jest z niej pomoc 
i wyręczenie. Szczęśliwa Ozierską, nie będzie nigdy samotna.

Handel artykułami spożywczemi w stosunku do ogólnego 
handdu detalicznego w r. 1929 wynosił blisko 23 procent, zaś w 
r. 1933 sięgnął prawie 27 procent. Dalsze porównanie 
w tym względzie pokazuje, że obrót w restauracjach 
wynosił w r. 1929 blisko pięć procent, a w r. 193S, blisko sie­
dem. Handel w sklepach ogólnych, takich jak sklepy departa­
mentowe i im podobne, wyniósł w  r. 1929 trochę wiecej jak 17 
poroent całego handlu detalicznego w stanie, zaś w r. 1933 sta­
nowił on 20 procent . Obrót na stacjach gazolinowych zwiększył 
się z trzech do blisko pięć i pól procent, a handel w aptekach 
wzrósł z trzech do przeszło czterech i pół procent, w porównaniu 
z handlem w r. 1929.

Ale są branże handlowe, których interes się nie zwiększył, 
lecz przeciwnie, skurczył się w porównaniu z obrotami w r. 1929. 
Do nich należą sklepy z konfekcją damską, z narzędziami rol- 
niczemi, sklepy tak zwane farmerskie, składy z meblami i arty­
kułami domowego obejścia-, składy z automobilami i składy z 
drzewem, oraz składy z żelastwem domowego użytku i artykuła­
mi budowy.

Ten handel skurczył się bardzo poważnie i w stosunku dc 
całego handlu detalicznego w r. 1929, zmniejszył się o blisko 53 
i pól procent.

Jeśli chodzi o nasze Chicago i o jego obroty handlowe w 
stosunku do takich samych obrotów handlowych w całym 
stanie, to ten stosunek utrzymał się prawie bez zman. W r. 1933 
był taki sam, jak w r. 1929. Detaliczny handel miasta'w r. 1929 
wynosił 57 i trzy dziesiąte procentu, a w r. 1933 — 57 i dwie 
dziesiąte.

Przeglądając dalej statystykę, dowiadujemy się, że prawie 
45 procent wszystkich sklepów detalicznych w stanie Illinois 
znajdowało się w Chicago, które zatrudniało w handlu detalicz­
nym 60 procent wszystkich zatrudnionych w stanie. Blisko 42 
procent właścicieli interesów detalicznych w stanie znajdowało 
się w Chicago. Na ogólną sumę zarobków ludzi zatrudnionych 
w handlu datelicznym w stanie, 64 i pól procent przypada na 
Chicago.

Porównując te cyfry z cyframi z r. 1933, występują nie­
wielkie zmiany ale na lepsze. Liczba sklepów w mieście zwięk­
szyła się cokolwiek, skutkiem czego zwiększyła się także liczba 
zatrudnionych właścicieli, zwiększyła się też suma zarobków itd.

Gdy więc kto mówi dzisiaj, że warunki się polepszyły, to 
ma ku temu podstawę.

C esarsk i K om unizm .
Od kilku lat dokonywaj© się w społeczeństwie japońskiem 

ferment, ogarniający coraz szersze kręgi. Wyraża się on prze- 
dewszystkiem w propagowaniu wybujałego nacjonalizmu i potę­
pianiu kapitalizmu i demokracji. Ma więc potrochu i coś z na­
rodowego socjalizmu niemieckiego i komunizmu bolszewickiego, 
jakoteż i z faszyzmu włoskiego. Niektórzy nazywają ten ruch 
„cesarskim komunizmem”, jako że wszystko w Japonji, nawet 
najbardziej skrajne prądy, łączy się- nierozerwalnie z osobą 
Mikada. Ten neo-socjalizm japoński o specyficznych ce­
chach wschodnich charakteryzuje się przedewszystkiem odwró­
ceniem się od burżuazyjnego liberalizmu i demokratycznych in- 
stytucyj identyfikowanych prywatnym kapitalizmem. Aczkol­
wiek ideały tego nowego ruchu są rewolucyjne, jednak wśród 
jego zasadniczych haseł znajdujemy hasło nawrotu do japoń­
skiej tradycyjności i czystości kulturalnej.

Ideolodzy „cesarskiego komunizmu” twierdzą, że restau- 
acja Meidżi z roku 1868 nie osiągnęła całkowitego powodzenia. 

Odrestaurowała ona w pełnym blasku potęgi cesarskiej tron ja­
poński, ale zaszkodziła Japonji, wprowadzając do niej zachodni 
kapitalizm i metody zachodniej polityki. Przez nie to Japonja 
zboczyła z tej drogi, którą jej zakreśliła tradycja i rasa japoń­
ska. Należy usunąć zachodnie „nowinki” i odbudować naród na
rodzimych podstawach.

Takie są zasady kulturalne neo-socjalizmu japońskiego, je­
go zaś zasady społeczno-ekonomiczne wyrażają się mniej wię­
cej w następujących hasłach:

1. Zniesienie parlamentaryzmu, będącego źródłem nadużyć 
ze strony politycznych p a rty j; 2. Utwierdzenie dyktatury, zgod­
nej z duchem wschodnich narodów; 3. Cesarz będzie reprezen­
tantem narodu; 4. Glcsowanie odbywać się będzie według ro­
dzin, z prawem głosu dla głowy rodziny; 5. Majątki powyżej 
I miljona jen ulegną konfiskacie. 7. Przedsiębiorstwa, z kapita­
łem powyżej 10 miljonów jen ulegną nacjonalizacji. 8. Ważniej­
sze gałęzie przemysłu ulegną nacjonalizacji; 9. Krytyka poli­
tyczna niedozwolona. Opozycja surowo karana.

Okazało się jednak, że każale szczęście ma rysę, którędy 
nieszczęście się sączy dla równowagi.

Dziarskim córki stały się kłopotem i zgryzotą całego życia. 
Najstarsza wyszła źle zamąż i wegetowała gdzieś w głębj Wscho­
du, nie śmiejąc nawet skarżyć się rodzicom, którzy odradzali jej 
z całych sił to małżeństwo.

Druga poślubiła zdolnego technika, który w rok po ślubie 
został wysiany do Eupatorji i tam wlókł smętny żywot, jakby 
wygnańca.

Najmłodsza, podlotek, zapowiada się jeszcze gorzej. Samo­
wolna, nieokiełznana natura, głowa szalona, przytem niesłycha­
nie zdolna i ambitna, wypowiadała posłuszeństwo wszelkim 
prawom, zwyczajom, formom; trwała w nieustannym buncie z 
rodziną i społecznym porządkiem,. Ona to z Kaziem uciekała do 
Ameryki, a-potem rzuciła się do nauk, czytając najskrajniejsze 
dzieła, wygłaszając zasady rewolucyjne, emancypując się z pod 
władzy rodzicielskiej, wypowiadając wojnę całemu ustrojowi 
•świata.

Listy Ozierskiej pełne były rozpaczy i troski, żyła w ciągłej 
trwodze o skandal, ucieczkę, jawną kompromitację. Włodzio, 
gdy przyjeżdżał na wakacje, opowiadał tysiące awantur ,,wa- 
rjatki Stasi.”

Znała ją  tedy dobrze z opinji pani Taida, zanim poznała o- 
sobiście.

Pewnego lata Ozierską przywiozła ją  z sobą do Rudy na pa­
rę tygodni wakacyj.

Rachowała w duchu, że może wpływ pani Taidy czegoś doka- 
że, a wiejska samotność umityguje egzaltację dziewczyny.

Stało się jednak, że okrzyczana Stasia podobała się pani 
Taidzie — przynajmniej ni© zrobiła na niej wrażenia takiego 
dziwoląga, jakiego sobie wyobrażała.

Była nie ładna, ale uderzająca charakterem i inteligencją, 
przytem zajęta żywo przedmiotem, czynna, ruchliwa, ciekawa 
nowego otoczenia i życia.

— Oczerniliście ją, moja droga! — rzekla do Ozierskiej. — 
Cóż tak strasznego, kozak-dziewczyna i tyle.

— Poczekaj ! — westchnęła Ozierską.
Nazajutrz rano nie było w domu Stasi. O świcie, umówiwszy 

się zapewne z wieczora i wcale, starszych nie uprzedzając, poszła 
z Kaziem na kaczki,

E C C E  H O M O !
Niema tajemnic jesień mego życia 
I mógłbym mieszkać nawet w szklanym domu, 
Bo teraz krzywdy nie czynię nikomu 
I nic w swem sercu nie mam do ukrycia.
To, czego wstyd mi było przed człowiekiem 
W gorące żyda mojego południa,
Rzuciłem w czarną i głęboką studnię, 
Przykrytą mchami obrośniętem wiekiem.
I już je nigdy więcej nie otworzę 
Chyba z wybiciem ostatniej godziny,
Bym nie udawał człowieka bez winy,
Kiedy się stawię przed obliczem Bożem!
A gdy przed karą klęknę niewiadomą,
To może wówczas przy Sędziego tronie 
Dobrzy anieli staną w mej obronie,
Wołając wielkim chórem: Ecce homo!

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

Nowa ta ideołogja „socjalizmu” japońskiego, przez który 
przebijają wszystkie współczesne prądy europejskie, wyszła ze 
sfer rolniczych, gdyż, w porównaniu z kapitalistami i nową bur- 
żuazją, położenie rolników w Japonji jest istotnie najgorsze. 
Oni to właśnie są największymi wrogami europeizacji Japonji, 
uważają bowiem, że przez europejski komercjalizm miasta ja ­
pońskie rozwinęły się kosztem wsi, która zupełnie upada. Do­
magają się więc zniszczenia plutokracji i politycznych partyj 
jako najgorszego zła jch wyspiarskiej ojczyzny.

Ideołogja japońskich neo-soejalistów, proklamująca niero 
zerwalność socjalizmu z nacjonalizmem, zyskuje w Japonji co­
raz więcej zwolenników. Pochlebia ona jednocześnie nocjona- 
listycznym instynktom Japończyków, wyższości ich rasy 
narodu i budzi nadzieje poprawy bytu wśród zbiedniałej ludno­
ści wiejskiej i bezrobotnej młodzieży miejskiej. Ważniejsze jest 
jednak może to, że do nowej tej organizacji garną się i oficero­
wie armji cesarskiej.

Za całym tym nowym ruchem, jak zresztą za każdym ru­
chem w Japonji i za każdem jej posunięciem politycznem, kryje 
się naj większe zło Japonj i -—przeludnienie. Wszystko, cokolwiek 
się dzieje obecnie w Japonji, nie da pożądanych wyników, do­
póki nie znajdzie się środek na gnębiący państwo Wschodzą­
cego Słońca przerost ludności.

Z C U D Z E J G RZĘD Y .
NOWY ŚWIAT W NEW YORKU, 26.-X—  x

Akcja naszego wychodźtwa na rzecz powodzian w Polsce znacznie 
zwolniła tempo. Ale nie tylko to. Powstał^ pogłoski, że klęska jest 
przesadzona, że niema się nią powodu bardzo przejmować i wreszcie, 
że z ofiar, które my tutaj zebraliśmy i wysłaliśmy, nie korzystają 
powodzianie. Zarzuty te zostały już sprostowane. Tutaj zaś mamy 
list, który sprawę ze strony prywatnej jasno oświetla.

Pisze ks. prałat S. Szpetnar z Jarosławia do p. Zofji Bogdań­
skiej, żony Zygmunta Bogdańskiego:

„Co się tyczy klęski powodzi, to rzecz się ma ciężej, niż to potra­
fią gazety opisać. To już dopust Boży. Oczywista, że i tu na miejscu 
czynią ludzie wiele i dają ofiary. Tu trzeba wiele ludzi odżywić przez 
rok i ich bydełko. Wielu ludzi znalazło się bez dachu nad głową, 
woda dom i wszystko, co było w domu, zabrała. W wielu miejscach 
woda zabrała nawet zwierzchnią urodzajną część ziemi a zostały ka­
mienie lub jałowa glina na wierzchu. Powodzianami zajmuje się 
Komitet Ogólnokrajowy. Ten ofiary wszelkie rozdziela. Tu u nas ko­
ło Jarosławia też lud ucierpiał wiele, ale nie tylko eo bliżej Tarnowa 
i Krakowa.

W mojej rodzinie, to jednej bratanicy San zabrał plony, inni da­
leko, od rzeki, to tylko im nieco zrosło zboże.

Że rodacy w Ameryce są ofiarni dla Polski, to my tu dobrze wie­
my. Choć tam w Ameryce są ludzie rozżaleni, że dawniej niezawsze 
grosza ich dobrze użyto, to jednak teraz, gdy tak strasznie ciężko niech 
pomagają, bo już teraz o jałmużnę wprost chodzi.

Mówię jak prywatny człowiek, bo do Komitetów nie należę, mie­
szkam daleko za miastem, udział dla mnie utrudniony, ale ofiary 
daję tak, jak się daje jałmużnę, tylko że ta jałmużna ma być wielka”.

Piękna — bo piękna jest niepokalana młodość, gdy z nią, z tym skar­
bem Bożej ręki, wychodzi na świat człowiek, którego dziewictwa nie skaził 
oddech zatruty, nie zbrukało dotknięcie starych i zamarzłych ludzi; — pięk­
na i wielka i siina jest młodość, a żaden wiek jej potędze nie zrówna. Ozło­
cą, z ©Tbrzymia wszystko czego dotknie, tworzy z niczego, kruszy rzeczy­
wistość twardą, tratuje nogami zwyciężoną, podściela ją i depce . . .  a na 
jej gruzach piętrzy złote stropy swoje, i aniołami zaludnia.

In te resa  fam ilijne T. III .

Wrócili około południa,, oboje obłoeeni po szyję, Stasia nio­
sła z kawalerską dezenwołturą kapelusz na tyle głowy, flintę na 
ramieniu, dwie kaczki u torby i gwizdała,

Jezus, Marja! — jęknęła Ozierską. — Do czegoś ty po­
dobna !

Włodzio, usłyszawszy, co Stasia gwiżdże, począł chichotać 
i dogadywać, ciocia Dysia aż przestała, drylować wiśnie. Pani 
Taida obejrzała ją od stóp do głowy, wstała i zawołała za sobą 
Kazia do domu.

— Będzie mu ciepło! —- mruknął Włodzio.
— Moje dziecko! —- rzekła, przerażona ciocia Dysia. — Sa- 

maś te kaczki zabiła?
— Sama, a jakże! Była i trzecia, ale upadła w taką topiel, 

że gdym po nią poszła, a małom nie została na zawsze.
Jakże ci na to Kazio pozwolił?

,— Wcalem się go nie pytała. Nie jestem dama, żeby mi 
świadczył grzeczności.

— A co ty jesteś? — zagadnęła, śmiejąc się, cioeia Dysia.
— Jestem człowiek! — i położywszy kaczki na stopniach 

ganku, dod!ała: „Zarobiłam na śniadanie.”
Pani Taida wróciła i ozwaia się:
__Zarobiłaś na coś jeszcze więcej. Powiem ci po śniadaniu.
— Idźże się przebierz! — zawołała oburzona matka — i za­

stanów się, czy to wypada tak się zachowywać!
— Mama się wiecznie turbuje, że nie wypada. Niech mama 

mocno kopnie, to wypadnie! — rzekla niefrasobliwie Stasia, 
niknąć w domu.

Ozierską spojrzała bez słów na panią Taidę.
Ta ramionami ruszyła,
— Ano, dałabym jej radę ja, — rzekła — Kazio już drugi 

raz nie pójdzie, za to ci ręczę!
W jadalni dwoje winowajców zeszło się u stołu.
—- Cóż, dostałeś? — zagaidtnęła Stasia.
— Wiadomo! — mruknął Kazio.
— Bo ja  ci mówię i powtarzam: idźmy w świat .
— Et! Matki nie porzucę.
— Głupiś!
-— Samaś głupia ! (
Na tern się urwała rozmows, bo byli oboje bardzo głodni, 

a więc kłócić się nie mieli czasu. Dopiero zjadłszy wszystko, co 
było na stole, Stasia spytała:

— Pójdziemy jutro?
— Ani myślę wodzić ze sobą babę, o którą mnie potem łają 

jak smarkacza. -
— Przypomnę ci to po wakacjach. Pamiętaj! — rzuciła 

oburzona, wychodząc. (Ciąg dalszy nastąpi)

Byle Nie Topniały Miljony,
(R e k o rd  C o d z ie n n y  w  D e tro i t ) .

Klasy posiadające naszego 
kraju, prowadzą energiczną ak­
cję przeciw rządowi, a właści­
wie przeciw jego polityce żywie­
nia ludności, którą czteroletni 
kryzys spędził na dno nędzy.

Dla tych, którzy posiadają 
napchane pieniędzmi i hondami 
kasy, ważniejszą jest rzeczą 
pieniądz, niż życie ludzkie. 
Niech umierają tysiące z gło­
du, Byle nie topniała wartość 
ich bondów, ich dolarów.

Żąiania postawione Prezy­
dentowi przez bankierów, któ­
rzy oświadczyli, że najpierw’ 
zbalansowanie budżetu, a po­
tem dopiero otworzą kasy i za- 
czną pożyczać, jest najlepszym 
tego dowodem.

Na tym koniku jadą i konser 
watyści w polityce. Wystarczy 
czytać w prasie amerykańskiej, 
jak się wydrwiwa asygnowanie 
pieniędzy na rząd federalny na 
pomoc bezrobotnym, aby zrozu 
mieć, o co tym panom chodzi.

Przy takich wydatkach, ja­
kie ma obecny rząd, o zbalan- 
sowaniu budżetu nie może być 
mowy. Ostatnie depesze donio­
sły, że na miesiąc listopad, tyl­
ko na pomoc bezrobotnym, 
rząd -wyasygnował 135 miljo­
nów dolarów. A przecież to nie 
wszystko.

Poza utrzymaniem rodzin bez 
robotnych idą setki miljonów 
na roboty publiczne. Utrzyma­
nie półmiljonowej armji leśnej 
kosztuje państwo pół miljona 
dolarów dziennie. Zwiększona 
ilość agend rządowych, również 
pochłania masę pieniędzy. Z po­
datków obecnych rząd nie jest 
w stanie pokryć tych wydat­
ków. Musi być deficyt i to ko­
losalny deficyt.

Do tego czasu rząd radził so­
bie doskonale z deficytem. Za­
branie złota na rzecz państwa 
a następnie zmniejszenie warto­
ści dolara, odrazu nietylko po­
kryło deficyt, ale kraj zarobił 
na tern ładnych kilka bil jonów 
dolarów. Naturalnie, że zarobek 
ten pokryły prywatne interesy, 
pokryli posiadacze bondów.

Posiadacze np. sto-dolaro- 
wych bondów nie mogą się czuć 
dobrze wiedząc, że to już nie 
jest bond wartości stu dolarów,

lecz tylko piędziesięciu dzie­
więciu. Na każdym więc bondzia 
Stany Zjednoczone zarobiły 
czterdzieści jeden dolar. W 
ten sposób wartość wydanych 
przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych bondów stopniała niemal 
do połowy.

Na tem jednak nie koniec. 
Nowe deficyty, muszą wywołać 
nowe operacje ze strony rządu. 
Jaką drogę wybierze rząd —- 
nie wiadomo. Prezydent, na 
podstawie uchwały Kongresu, 
ma jeszcze możność obniżenia 
wartości dolara, do połowy je­
go dawnej wartości, to znaczy 
do 50c, podnosząc wartość zło­
ta i srebra. I znów bondy stop­
niałyby o 9 procent.

To właśnie boli tych, którzy 
nie dbają, co się stanie z naro­
dem, lecz wszelkiemi sposoba­
mi bronią swych dolarów. Dla ( 
nich bondy i dolary są pierw­
sze, losy miljonów biedaków' 
wiele ich nie obchodzą. Natu­
ralnie jest to krótkowzroczny 
pogląd na sprawy. Rząd nie mo­
że się na takim poglądzie opie- * 
rać.

To też dobitnie odpowiedział 
egoistom klasowym, jeden z do­
radców Prezydenta Roosevel— 
ta — Donald Ricbberg, kilką 
dni temu. Richberg zaznaczył, 
że nieludzkim byłby rząd, któ­
ryby nie pomagał biedakom.— 
Zapytuje on:

„Kto śmie stanąć przed na­
rodem amerykańskim i powie­
dzieć, że rząd nie powinien ra­
tować miljonów ludzi od nędzy, 
cierpienia i głodu, podczas zi­
my, natomiast zmniejszaj ąa 
wydatki powinien był zbałanso- 
wać budżet.”

Coby się jednak mogło staó 
wówczas? I tak odpowiada na 
to pytanie: — Komuniści nie są 
w stanie wywołać rewolucji w 
tym kraju, ale ciemny reakcyj­
ny rząd mógłby to uczynić w 
przeciągu 30 dni, wstrzymując! 
wydawanie zapomóg biedakom.

Słuszności tego twierdzenia 
nie potrzeba dowodzić. Rząd 
musi dbać ó cały naród, a nie o 
jedną klasę. Ale że tam tro­
chę stękną spęczniałe klasy a 
dolarkami, to trudno.

Poradnik Dobrego Zdrowia
JAK LECZYĆ ROPNIE I ZAKAŻENIA RĄK?

(Dokończenie).
Zakażona ręka musi być bez­

warunkowo unieruchomiona aż 
do chwili, gdy zakażenie zosta­
nie przez organizm pokonane: 
to znaczy aż bóle ustąpią i pro- 
ees chorobowy zostanie ściśle 
ograniczony i opanowany. I dla­
tego w przypadku zakażenia 
palca lub ropnia na ręce należy 
nietylko rękę, ale również i 
przedramię unieruchomić przez 
założenie szyny (!) i dużego o- 
patrunku. Każdy chirurg wie o 
tej prymitywnej zasadzie po­
stępowania w przypadkach za­
każeń ropnych: całkowite unie­
ruchomienie chorej końezyny 
jest warunkiem opanowania in­
fekcji.

Publiczność bardzo lubi sto­
sować pęcherz z lodem na za­
każoną*ranę, chwaląc chłodzące 
i kojące działanie zimna w tych 
przypadkach. Otóż należy jak 
najostrzej zaprotestować prze-, 
ciw takiemu „leczeniu” zaka­
żeń ! Nietylko że nie wolno przy 
kładać lodu, ale wprost prze­
ciwnie, musimy przyłożyć s ter­
mofor i to jak najgorętszy, tak 
eiepły, jak tylko możemy wy­
trzymać, by w ten sposób wy­
wołać silny dopływ krwi na 
miejsce zakażone, a tem samem 
i dopływ ciał i substancyj o- 
bronnych. Każdy może się wów 
czas natychmiast przekonać o 
kojącem działaniu ciepła: ból 
ustępuje wówczas lepiej i szyb­
ciej, niż po zastosowaniu pę­
cherza z lodem.

Ceratki czyli batystu Billret- 
ha nie wolno używać. Ceratka 
nie przepuszcza powietrza ani 
wilgoci i maceruje skórę. Jeże­
li przyłożymy okład z octanu 
glinowego i przykryjemy to 
wszystko szczelnie ceratką, — 
wówczas pod takim okładem 
skóra zmaceruje się bardzo 
szybko, tworząc podłoże, na 
którcm zakażenie będzie mogło 
rozszerzać się piorunująco. Ale

również i na zwyczajny okład 
z wody nie wolno przykładać 
szczelnej ceratki, bo i wówczas 
skóra zmaceruje się. Okład mu­
si być dobrze wilgotny, ale nie­
szczelny i woda musi mieć moż­
ność parowania.

Zbędnem jest podkreślać, że 
każda zakażona rana i każdy 
ropień musi się znajdować pod 
kontrolą lekarza. Zwyczajny fu- 
runkuł, to znaczy ropień spo­
wodowany zakażeniem gruczo­
łu łojowego, da się wyleczyć 
przy odpowiedniem leczeniu (o- 
kładem z wody i alkoholu, spo- 
kojnem ułożeniu ręki i termo­
forem) z reguły bez nacięcia, 
ropa znajdzie sobie bowiem uj­
ście wzdłuż włosa. Czasem jed­
nak i te ropnie trzeba naciąć, 
by wypuścić ropę. Jeżeli nato­
miast zakażony zostanie palec 
np. w opuszkę głęboko pod skó­
rą, lub co często się zdarza, pod 
okostną kości palca, wówczas 
często sam organizm nie może 
sobie dać łatwo rady z zakaże­
niem i wtenczas niejednokrot­
nie jedno nacięcie lekarza usu­
wa bez śladu w ciągu kilku dni 
ehorobę, która pozostawiona 
sama sobie, trwać może bardzo 
długo, wywołując silne bóle i 
nawet trwałe pozostałości w 
postaci zmniejszenia możności 
swobodnego poruszania palcem.

Przy skaleczeniach w palec 
doskonałym „termonjetrem” 
choroby jest ból: jeżeli ból nie 
pozwala spokojnie spać w nocy, 
to trzeba nieodzownie zwrócić 
się do lekarza. Można przyło­
żyć okład, termofor, unierucho­
mić rękę i czekać cierpliwie je« 
den dzień, maximum dwa dni 
Jeżeli bóle nie ustają, to trze 
ba niezwłocznie zwrócić się do 
lekarza, który jednem nacię­
ciem, wykonanem w znieczule­
niu miejscowem lub minuto- 
wem odurzeniu eterem, 'uwolni 
chorego od bólów i niebezpie­
czeństwa dalszego rozszerzania 
się infekcji. L, G.
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W artości Kulturalne Śląską 
Dla Polski.

(Przemówienie Prof. Romana Dyboskiego wygłoszone na ob­
chodzie 40-iecia śląskiego stowarzyszenia akademickiego, 

„Znicz” w Cieszynie we wrześniu, 1934 r.

ni wersy tetu Jagiellońskiego, a 
dziś po wszystkich wszechni­
cach odrodzonej Polski.

Daleki i teraz od wszelkiego 
prowincjonalizmu politycznego, 
stojący zwartym hufcem wier­
nie i karnie pod wspólnym 
sztandarem państwowości pol- 

j skiej, „Znicz" państwowości tej 
najlepiej się ptzysłuży i naj-

ta wartość jest wysoka, że na-1 skuteczniej wzbogaci jej treść(Dokończenie.)
III.

W tym skarbcu wartości du­
chowych zjednoczonej Polski 
wkład Śląska jest zaiste cenny 
i niepospolity. Przedewszy- 
stkiem jest ziemia śląska nie- 
tylko strażnicą kresową bronią­
cą rdzennej Polski od napaści 
najazdu lub zalewu ze strony 
zachodniej; ale jak przystało 
na strażnicę graniczną, jest 
także posterunkiem obserwa­
cyjnym, pożytecznie służącym 
celom pośrednictwa w stosun­
kach kulturalnych. Nie potrze­
bujemy się na Śląsku ani wsty­
dzić ani zarzekać tego, że w 
wielowiekowych zmaganiach z 
naporem żywiołu niemieckiego 
nauczyliśmy się od naszych 
przeciwników niejednego, tak 
samo jak Poznańczycy lub Po­
morzanie. I możemy tylko prag­
nąć, by w stosunkach z na­
szym najbliższym słowiańskim 
sąsiadem od Zachodu stare spo­
ry i nowe skargi rychło mogły 
zniknąć z powierzchni, by ustą­
pić owocnej wymianie twór­
czych pomysłów i społecznych 
doświedęzeń. Gdy warunki po 
temu będą stworzone i gdy to 
nastąpi, niema wątpliwości, że 
w tych stosunkach pokojowych 
z Czechami Śląsk polski znowu, 
jak przed wiekami, ważną i ży­
wotną odegra rolę.

Obok pożytków kulturalnych, 
wynikających z kresowego po­
łożenia ziemi śląskiej, drugą 
podstawą jej odrębnej wartości 
wśród prowincyj polskich jest 
jej swoista struktura społecz­
na. Tutaj i tylko tutaj w Polsce 
nowożytnej nasza kultura na­
rodowa rozwinęła się bezpoś­
rednio na podłożu czysto ludo- 
wem, gdy wszędzie indziej 
szlachta ziemska była wzorem 
i źródłem nauk dla innych 
warstw społecznych. Tylko na 
Śląsku hufiec przodowniczy no­
woczesnej inteligencji polskiej 
powstał wyłącznie i całkowicie 
z synów chłopskich. Ten demto- 
kratyzm śląskiej społeczności 
polskiej nietylko nadaje osobny 
ton całej śląskiej polskości, ale 
znamienicie potęguje rolę Ślą­
ską jako łącznika między rdzen­
ną Polską z jej rycersko-szla- 
checkiemi tradycjami, a Zacho­
dem Europy z jego demokra­
tycznym nowożytnym rozwo­
jem kulturalnym.

Na trzeciem wreszcie miejscu 
wśród odrębnych walorów Ślą­
ska polskiego wymieńmy to, co 
się w swych przejawach ma- 
terjalnych najbardziej rzuca w 
oezy, t. j. jego specyficzną 
strukturę gospodarczą. Gdy ca- 
la wyzwolona Polska na naszych 
oczach wśród przeróżnych prze­
szkód z trudem do tego dąży, 
by z kraju'przeważająco rolni­
czego stać się krajem o typie 
mieszanym, przemysłowo-rolni­
czym, jak to usprawiedliwiają 
i wręcz wskazują bogactwa 
przyrodzone ziem polskich, — 
to Śląsk jeden wśród tych ziem 
przedstawia już w stanie goto­
wym połączenie przemysłu z 
rolnictwem w jednym dzielni­
cowym organizmie geograficz­
nym i socjalnym. Obraz tego 
skojarzenia i tej równowagi 
między postępem rolniczym a 
przemysłowym zawdzięczamy 
włączeniu do nowego Państwa 
Polskiego obu tych połaci sta­
rej ziemi śląskiej, które, daw­
niej rozdzielone kordonem mię- 
dzy-zaborowym, dziś tworzą 
nasze województwo śląskie. 
Łączność między Śląskiem ka­
towickim a Śląskiem cieszyń­
skim stwarza nastrój prowin­
cjonalny, mogący być wzorem 
dla całej reszty Polski i tylko 
od harmonji między obu temi 
częściami naszego śląska, a 
więc od wysiłku dobrej woli ich 
mieszkańców, zależy, by ten u- 
strój naprawdę staj się skute­
cznym przykładem' dla przysz­
łego rozwoju całego naszego 
Państwa pod względem społecz­
nym i gospodarczym.

IV.
Przytoczyłem główne momen 

ty, w których streszcza, się o- 
drębna wartość Śląska w zespo­
le kulturalnym naszego życia 
państwowego. Zrozumienie, że

leży ją  zgłębić, dokładnie okreś­
lić i społeczeństwu polskiemu 
w całej pełni uprzytomnić, —- 
zrozumienie to natchnęło już 
pięć lat temu myśl uczczenia 
35-lecia „Znicza” przez .okaza­
ły tom cennych przyczynków 
naukowych do historji i etno­
graf ji Śląska polskiego, wyda­
ny pod tytułem „Księga o Ślą­
sku" (Cieszyn 1929). W przed­
mowie do tej okazałej i poważ­
nej księgi stwierdzono, że ide- 
ologja dzisiejszego „Znicza" 
sięga „korzeniami swemi w 
zdrowy i silny dziś prąd kultu- 
ralno-umysłowy, zwany regio­
nalizmem."

Od czasu, gdy te słowa były 
napisane i książka pod ich ha­
słem powstała, ruch regjonali- 
styczny w Polsce niepowstrzy­
manie się dalej szerzył i pogłę­
biał. W studjowaniu i pielęgno­
waniu dawnych i nowych wła­
ściwości kulturalnych i obycza­
jowych z osobna historycznego 
obszaru plemiennego w Polsce 
widzimy dziś jeden z najcelniej­
szych środków ożywienia du­
chowego całych przestrzeni na­
szej prowincji i pobudzenia ich 
d o  czynnego współudziału w 
twórczości kulturalnej całego 
naszego odrodzonego Państwa 
na arenie światowej.

Pan Aleksander Patkowski, 
redaktor wspaniałego wydaw­
nictwa regjonalnego „Pamięt­
nik świętokrzyski" (Kielce 
1931), świeżo przez wielki wy­
siłek organizatorski wzbogacił 
literaturę naukową prawdziwie 
pomnikowem dziełem zbioro- 
wem, którego pozazdrościć nam 
może każdy inny naród w Eu­
ropie. W dwóch okazałych to­
mach pod tytułem „Ruch regjo- 
nalistyczny w Europie" (War­
szawa, Nasza Księgarnia, 1934) 
zebrany jest w szacie polskiej 
szereg studjów najpoważniej­
szych przedstawicieli idei re- 
gjonalizmu w całym świecie e- 
uropiejskim od Szwecji i Danji 
do Hiszpan ji i Włoch, i od Ang- 
lji i Francji do Niemiec i Rosji. 
Otrzymujemy przebogaty w 
cenne i ciekawe szczegóły obraz 
imponującej potęgi tego ruchu, 
jego powszechności i jego wręcz 
żywotnego znaczenia dla dorob­
ku kulturalnego i fizjognomji 
cywilizacyjnej najoświeceń- 
szych narodów świata współ­
czesnego, zarówno wielkich jak 
małych.

Z taką panoramą przykła­
dów i nauk przed sobą i my 
dziś uczynimy dobrze, jeżeli na 
tej naszej skromnej uroczysto­
ści lokalnej wznowimy posta­
nowienie, by śląskie stowarzy­
szenie akademickie „Znicz" by­
ło i nadal ośrodkiem kultury 
regjonalistyeznej śląskiej, o- 
środkiem pełnych miłości stu­
djów nad poznaniem i rozwi­
nięciem walorów Śląski! dla 
Polski. „Znicz" nigdy nie upra­
wiał ciasnego i zaślepionego 
separatyzmu dzielnicowego; za­
równo'w czasach zaborczych j 
w wolnej Polsce zawsze był 
wybitnym organem łączności 
młodzieży śląskiej z całością 
życia duchowego Polski, łącz-j 
nośei wytwarzanej i wzmacnia­
nej przez pożyeie koleżeńskie 
dawniej głównie na gruncie U-
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duchową, jeżeli będzie krzewił 
w swojem łonie i szerzył woko­
ło siebie coraz głębszą i roz­
ległej szą znajomość tych jedy­
nych i wielkich wartości, które 
ziemia śląska wniosła w doby­
tek cywilizacyjny naszej wskrze 
szonej Rzeczypospolitej. Na 
podstawie takich studjów nad 
walorami regjonalistycznemi 
Śląska najpewniej też wyjdą z 
grona dzisiejszych członków 
śląskiej organizacj i akademic­
kiej nowi, twórczy walorów 
tych pomnożyciele, czego dla 
chluby kultury polskiej najgo­
ręcej pragniemy i „Zniczowi" 
dziś w dzień jego jubileuszu z 
całego serca życzymy.

POLSKA WEŹMIE UDZIAŁ 
W ŚWIATOWEJ WYSTAWIE 

W BRUKSELI.
Udział Polski w wystawie 

światowej, która ma się odbyć 
w r. 1935 w Brukseli został w 
swoim czasie przesądzony ne­
gatywnie przez komisję mię- 
dzyministerjalną wobec zbyt 
wysokich wydatków. Obecnie 
wysunięto nową koncepcję, u- 
możliwiającą wzięcie udziału 
w tej wystawie, gdyż koszt 
wyniesie tylko kilkadziesiąt 
tysięcy złotych.

Ze względu na to, że rozwi­
jające się stosunki handlowe 
polsko-belgijskie czynią udział 
przemysłu polskiego w bruksel 
skiej wystawie pożądanym, 
Związek Izb Przemysłowo-Han­
dlowych zgłosił swój udzjał w 
sfinansowaniu kosztów do kwo­
ty 5,000 zł. Ponadto udział w 
tych kosztach postanowiły mi­
nisterstwa spraw zagranicz­
nych oraz przemysłu i handlu, 
a także i Bank Polski.

POLSKA POSIADA JUŻ 
STAŁĄ KOMUNIKACJĘ 

Z AMERYKĄ POŁUDNIOWĄ.

Pomiędzy Gdynią i Gdań­
skiem a portami Ameryki Po­
łudniowej utrzymuje komuni­
kację linja Finland Syd — A- 
merica Linien, której statki od 
chodzą dwa razy na miesiąc z 
portów polskich do Rio de Ja­
neiro, Santos i Buenos Aires.

Najbliższy okręt ładuje w 
Gdańsku 22 b. m„ a w Gdyni 
26 b. m. Następny statek miał 
ładować około 19go listopada, 
nastąpiła jednak zmiana roz­
kładu, a mianowicie dodatkowo 
załadował w G d y n i  i w 
Gdańsku jeszcze jeden statek 
linji finlandzkiej — w okresie 
pomiędzy 5 i 7 listopada r. b.

Uruchomienie dodatkowego 
okrętu przyczyni się do ułat­
wienia dostaw towarów pol­
skich na rynki południowo - 
amerykańskie.

P rz ep ły n ą ł G ib raltar .
Podoficer marynarki brytyj­

skiej William Brewer, przepły­
nął przestrzeń między Gibral­
tarem a Algeciras, wynoszącą 
5 mil, w czasie 20*4 minut. Ca­
ły szereg pływaków starało się 
dokonać tego wyczynu sporto­
wego, jednakże nie udawało się 
im z powodu",silnej fali.

Czek jest to zlecenie wypła­
cenia pewnej sumy, wydanej 
przez posiadacza rachunku bie­
żącego w banku.
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WSKAZÓWKI HIGJENICZNE.
Mimo wielu hipotez również 

ostateczna przyczyna tworzenia 
się w oczach 
katar a k t y  
nie jest jesz­
cze znaną, a 
więc zapo­
biec jej lub 
też powstrzy 
mać postępy 
jeżeli r a z  
już się za­

częła w przeważnej liczbie wy­
padków dziś jeszcze nie może­
my. Są jednak wypadki, w któ­
rych przecież profilaktyka nie­
co więcej - bywa skuteczna niż 
w jaskrze. Faktem jest, że 
zmiany w odżywianiu całego 
organizmu, wytwarzające się z 
wiekiem, jak również że podko­
pane z jakichkolwiek powodów 
jego sił żywotnych, mogą wy­
wołać kataraktę w młodszych 
stosunkowo latach, lub przy­
śpieszyć rozwój takiej katarak­
ty, któraby długi czas pozosta­
ła częściową lub nigdy całkowi­
cie wzroku nie zasłoniła. Wszy­
stko więc, co opóźnia starość 
może pośrednio zapobiec, wy­
tworzeniu się zaćmy. Statysty­
ka n. p. katarakt u kobiet wy­
kazuje, że kobiety, które zbyt 
długo karmią po 1 i pół roku 
do 2 lat, a przytem ciężko pra­
cują i źle się odżywiają już w 
40tym roku życia dostają zać­
my. Niektórzy okuliści twier­
dzą, że wytężająca praca ocz­
na, przy ziem oświetleniu, że 
praca oczu dotkniętych wada­
mi refrakcji nie poprawionemi 
stosunkowo okularami, alkoho­
lizm, praca przy oślepiającym 
żarze i ogniu, usposabiają do 
katarakty. Z drugiej strony 
wiele chorób głębszych części 
oka kończą się zaćmą. Mając to 
wszystko na uwadze, można 
rzeczywiście przez wystrzega­
nie się tych szkodliwości zapo­
biec liczbie katarakt.

W znacznej jednak większo­
ści przypadków katarakta raz 
powstała z reguły postępuje co­
raz bardziej, czyli soczewka za­
ćmiewa się stopniowo tak dłu­
go, aż wreszcie cała stanie się 
nieprzezroczystą. Zaćmę wtedy 
nazywamy dojrzałą i jako taka 
może być operowaną, co na pe­
wne wzrok przywraca, jeżeli 
tylko oprócz niej niema innej 
choroby nerwu wzrokowego lub 
siatkówki. Wskazówką tu jest 
poczucie światła. Chory z kata­
raktą dojrzałą nie widzący ża­
dnych przedmiotów, rozpoznaj e 
zawsze jeszcze jasność od ciem­
ności, czyli ma, jak się wyra­
żę, dobre poczucie światła. 
Brak zaś tego dowodzi poważ­
nych zmian w głębi oka i takiej 
zaćmy nie opłaci się operować, 
bo nawet, po jej u-sunięciu 
wzrok przywróconym nie zosta­
nie.

Dopóki zaćma nie dojrzeje, 
przykrpm dla chorego jest sto­
pniowe podupadanie wzroku, 
ale na to innej rady nie ma jak 
cierpliwość i pocieszenie się

myślą, że po operacji oko zno­
wu przejrzy. Dziś operacja zać­
my stała się dzięki postępem 
optyki tak pewną i bezpieczną, 
że żaden chory nie powinien się 
wahać. Przy obecnej metodzie 
operowania oka jest to operacja 
niebolesna, którą każdy chirurg 
okulista z łatwością i z dobrym 
skutkiem wykonać potrafi. Ro­
zumując wszystko to powie­
działem o presbyopji, jaskrze i 
zaćmie, przychodzimy do wnio­
sku, że człowiek starszy jak 
tylko zauważy pogarszanie się 
wzroku, powinien bezzwłocznie 
poradzić się okulisty. Jeżeli po­
wodem jest presbyopja, przepi­
sze mu on okulary, zastosować 
ne do rodzaju stałego zajęcia. 
Jeżeli pogorszenie wzroku po­
chodzi od początków katarak­
ty, uspokoi chorego, wyjaśnia­
jąc przebieg i dając wskazówki 
potrzebne na czas zanim zaćma 
dojrzeje. Okulary albo wcale 
narazie okażą się niepotrzebne, 
albo posłużą tylko tak długo, 
dopóki zaćmienie soczewki zna­
cznie nie postąpi. Wreszcie jeże­
li, co najgorsze, przyczyną nie­
dowidzenia jest jaskra, otóż 
bezzwłocznie zarządzi odpowie­
dnie leczenie i uratuje wzrok, 
który bez tego byłby wkrótce 
niepowrotnie stracony.

Dokończenie nastąpi.

DALSZA POPRAWA 
W POLSKIEM GÓRNIC­

TWIE WĘGLOWEM.

W górnictwie węglowem we 
wrześniu r. b. nastąpiła dalsza 
poprawa ’ zarówno w wydoby­
ciu, jak i w sprzedaży węgla.

We wrześniu r. b. wydobyto 
węgla 2,572,018 ton, wobec 
2,429,670 ton w sierpniu r. b. 
Produkcja węgla wzrosła więc 
we wrześniu r. b. o 5.85 proc. 
Wydobycie dzienne we wrześ­
niu r. b. wynosiło 102,881 ton.

Zbyt węgla we wrześniu r. b. 
wyniósł ogółem 2,322,863 tony. 
Na rynku wewnętrznym sprze­
dano 1,395,538 ton węgla, wy­
eksportowano zaś 927,325 ton.
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(Specjalnie dla Dziennika Chicagoskiego napisał 

X. W. Kneble wski.)

Było to na wioęnę, 1931 ro­
ku. Depesze przyniosły hiobo- 
wą wieść, że w południowej 
Serbji, na pograniczu Bułgarji 
i Grecji, poruszyła się ziemia 
w swoich posadach. Poszły w 
gruzy i rumowiska wsie i mia­
steczka. Niejedna też zginęła 
egzystencja ludzka, tysiące bez 
domnych koczowało na chłodzie 
i w głodzie wśród tego znisz­
czenia.

Otwarły się serca ludzkie na 
tę niedolę braci. Cała Jugosła- 
wja, jak długa i szeroka, sta­
nęła do apelu swego króla i rzą­
du i ruszyła z pomocą na front, 
zagrożonym klęską, pozostają­
cym ciągle w ogniu, gdyż przez 
wiele dni z łona ziemi szły stra­
szliwe wstrząsy, grożące nie­
spodziankami i coraz nowymi 
nieszczęściami.

Zwykle w takich momentach 
idą na pomoc wszyscy przyja­
ciele, a nawet i strony niezain- 
teresowane, sąsiednie i dalsze 
narody. Nieraz cały świat te­
mu współczuje i ratunkiem 
służy.

Nie obcym, a nawet bardzo 
bliskim temu współdziałaniu 
jest naród polski. Na pierwszą 
wieść o katastrofie powstaje 
samorzutnie komitet pomocy 
dla ofiar trzęsienia ziemi w 
Serbji południowej. Dosłownie 
w ciągu trzech godzin ukonsty­
tuował on swoje prezydjum, na 
czele z najwyższymi dostojni­
kami Państwa i stolicy. Następ 
nego już poranku stanęły ocho­
czo do ofiarności: Minister­
stwo Wojny, miasto i Polski 
Czerwony Krzyż. Miał wyje­
chać specjalny pociąg, złożony 
z kilku wagonów towarowych, 
pełnych przedmiotów pierwszej 
potrzeby i środków lekarskich 
na miejsce kataklizmu.
Na drugiem posiedzeniu komi­

tetu odezytano depeszę od rzą­
du belgradzkiego, który w sło­
wach pełnych wdzięczności dzię 
kowal Polsce za bratnie seree 
i współczucie, ale jednocześnie 
odmówił przyjęcia pomocy, bio- 
rąc ratownictwo w tej klęsce 
w ręce swoje i narodu jugosło­
wiańskiego.

Tak to Polska wypowiada się 
natychmiast w nieszczęściu 
bratniego narodu. Mimo nie- 
przyjęcia naszej pomocy stoli­
ca jednak postanowiła czemś 
bliższem wypowiedzieć swoją 
gotowość. Oto zapada postano­
wienie wysłania umyślnego de­
legata do Jugosławji, któryby 
osobiście zarówno królowi Alek 
sandrowi, jak i jego narodowi, 
a szczególniej ofiarom trzęsie­
nia ziemi wyraził współczucie 
narodu polskiego.

I oto, mnie, entuzjaście 
współpracy i porozumienia pol­
sko-jugosłowiańskiego, przypa­
dła w udziale ta  doniosła, a za­
razem niezwykle miła rola po­
cieszyciela nieszczęśliwych i 
dotkniętych klęską żywiołową 
Serbów. Prawda, że wołałbym 
wtenczas jechać z realną pomo­
cą, z kilku pociągami żywności, 
odzieży i środków opatrunko­
wych, aniżeli tylko ze słowem 
polskiego sentymentu.

Przybyłem do stolicy Jugo- 
sławji. Po odpowiednich stara­
niach zwykłych^ przy specjal­
nych posłuchaniach na dworze 
królewskim, dokonanych przez

Poselstwo polskie, udałem się 
przed królewski majestat współ 
nie z min. pełnomocnym Rzeczy 
pospolitej, p. W. Babińskim.— 
Król mieszka w swym pałacu 
letnim w Dedinje. Jest to rezy­
dencja na wzór eleganckich 
wili podmiejskich, nie przypo­
minająca niczem poważnych i 
ciężkich dworów w innych sto­
licach. W jej stylu odbija się 
orjent. Wokół piękny i młody 
park. Perspektywa wyniosło­
ści, na której stoi pałac, wspa­
niała i rozległa. Jak na dłoni 
wylewiska potężnego Dunaju, 
podającego rękę swej siostrze 
Sawie, podmywających uroczo 
rozrzucony na górzystych wy­
brzeżach Białygród. W oddali 
widać szczyt zalesionej Avali 
góry, gdzie śpi snem wiecznym 
Nieznany Bohater jugosłowiań­
ski. W całości tego krajobrazu 
wymownie się z sobą sprzęgają 
ten legendarny Bohater z tym 
żyjącym bohaterem królem.

Marzyłem o spotkaniu tego 
człowieka. Przyszedł realizm. 
Stoję w jego obliczu, wobec u- 
kcchanego przez Serbów, Chor­
watów i Słoweńców wodza i 
władcy, syna wielkiego Piotra 
Karadzordży, Odrodziciela A- 
leksandra I.

Widzę poraź pierwszy króla. 
Nie oglądałem ja nigdy Miko­
łaja, Wilhelma i Franciszka Jó­
zefa. Obcy mi oni,L wrodzy by­
li. Mam przed sobą króla połud­
niowych Słowian, którzy mi są 
bliscy, drodzy i krewni.

Postać junaka. Pełna jakiejś 
przedziwnej mocy, krasy i mło­
dości. Bije ona energją, świeżo­
ścią i entuzjazmem życia, któ­
ra nie dopomina się o swoje pra 
wa, ale je bierze oburącz, chwy­
tem tytana i mocarza. Postać 
budowniczego, który sam pla­
nuje, sam kopie ziemię pod fun­
damenty, sam znosi cegłę, sam 
ją  spaja, sam wjąże rusztowa­
nia, sam dźwiga ściany i sam 
je kryje dachem. Taki gmach 
upaść nie może. Trwały i moc­
ny będzie na wieki.— Niechaj 
nim będzie wielka Jugosławja.

Zaczynamy mówić. Przedsta­
wiciel Rzeczypospolitej w języ­
ku dyplomacji przedstawia mo­
ją skromną osobę i misję, i ja 
w języku serbsko - chorwackim 
wyrażam gotowość bratniego 
narodu polskiego do zbliżenia, 
porozumienia i współpracy na 
każdem polu wymiany kultural 
nej i sentymentów, pochodzą­
cych ze wspólnej więzi rasowej 
i duchowej oraz współczucie 
polskie dla Południowej Serbji, 
dotkniętej straszną klęską.

Odpowiada na to król. Ceni 
sobie misję, z którą przyjecha­
łem do niego. Szanuje naród 
polski i jego najwyższych przed 
stawicieli, wodze i całe społe­
czeństwo, które tak, jak i Ju­
gosławja, zjednoczyła dola i 
niedola, wielka Opatrzność dzie 
jowa.

Po tym akcie oficjalnym, spę­
dziliśmy jeszcze w przemiłym 
nastroju chwilę czasu, dowie­
dzieliśmy sobie w te minuty 
wiele. Król orjentuje się w na­
szych sprawach, jest świadom 
tego wszystkiego, co się dzieje 
na terenie współpracy polsko- 
jugosłowiańskiej. W tern zain­
teresowaniu zdobył mnie dla 
siebie jeszcze w tysiączniejszej 
potędze,

Została mi jeszcze tylko mi­
sja dotarcia z tą pieczęcią kró­
lewskiego posłuchania — do 
miejsc, nawiedzonych nieszczę­
ściem. Był to najrzewniejszy 
finał mojej misji.

Towarzyszy mi sekretarz po­
selstwa. Czekają pa nas w sto­
licy Jużnej Serbji w Skopiju 
przedstawiciele władz. Witają 
nas serdecznie jego mieszkań­
cy w teatrze na wielkim obcho­
dzie ku czci Polski. Cisną się 
im na usta najwymowniejsze i 
najczulsze pod adresem naszym 
słowa i pozdrowienia oraz po­
dzięka za polską gotowość i 
współczucie w niedoli ich dziel­
nicy.

Warto było przeżyć te chwi­
le symfonji uczuć, które, choć 
wyrażane pod stropami teatru, 
ze sceny i widowni, na której 
artysta gra tylko pozór życia, 
była szczerem i serdecznem wy­
powiedzeniem się owego związ­
ku. istniejącego nawet w pod-

świadomóści duszy słowiań­
skiej, mającej już dość podzia­
łów, a pragnącej wreszcie zjed­
noczenia.

Udaliśmy się potem na tere­
ny trzęsienia ziemi z pociechą 
i współczuciem polskiem, mię­
dzy lud bezdomny, zdany na ła 
skę losu, wynędzniały i prze­
straszony podziemnymi huka­
mi i wstrząsami ziemi, która 
dotąd spokojna, pozwalała im 
na wegetację ludzką, chleb, pra 
cę i dach nad głową.

Przed nami hekatomba mie­
nia ludzkiego, ruiny i zgliszcza, 
a wśród tego sieroca hudoba 
tego, co żyło, a dzisiaj zmarło, 
złamane, skrzywione i oniemia­
łe. Tak. Już nie szkoda krowy, 
ani innego bydlęcia, ale żal mi 
jedynego syna, mówi storowin- 
ka. Zal mi męża, mówi jakaś 
załkana kobiecina. Jeden i dru­
gi na nie pracował, był im opie­
kunem.

Widok bolesny. Jednak w tej 
strasznej niedoli jest nadzieja 
na jutro. Cały naród pośpieszył 
z ratunkiem. Pobudowano ba­
raki szpitalne, mieszkalne i ku­
chnie. Uwijają się żołnierze i 
sanitarjusze. Działa Krzyż Czer 
wony. Ręka kobieca karmi i 
przyodziewa sieroty. Choć jesz­
cze coś dudni w podziemiach, 
trzęsie się grunt pod nogami, 
wszystko żyje nadzieją jutra. 
Pocieszamy, jak możemy. Nie­
siemy współczucie Polski, któ­
ra takich katastrof nie przeży­
wa, ale która rozumie, kiedy 
przyjdą na bratnią ziemię sło­
wiańską.

Nieszczęście Jugosławji zaw­
sze nas będzie smuciło, jej szczę 
ście i nas będzie radowało.

KONKURS ŚWIATOWEGO 
ZW. POLAKÓW Z ZAGRAŃ, 
NA SZTUKĘ TEATRALNĄ.

Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy rozpisał konkurs 
na sztukę lub widowisko tea­
tralne dla młodzieży.

Ma to być sztuka lub wido­
wisko o charakterze wybitnie 
polskim. Tematy dowolne, naj­
bardziej jednak pożądane są u- 
twory, nadające się do obcho­
dów rocznic historycznych, ucz­
czenia wielkich Polaków, oraz 
uświetnienia tradycyjnych ob­
rzędów, ożywienia uroczystości 
organizacyjnych, itp.

-Ostateczny termin nadsyła­
nia sztuk upływa z dniem 1-go 
stycznia, 1935 r. Pierwsza na­
groda wynosi 2,000 zł., druga, 
1,500 zł., trzecia 1,000 zł.

SEZ YOU Answers

1. False. A w ittlcism . 2. False. 
E leventh. 3. True. 4. False. Five. 
5. True.

UW AGA
C Z Y T E L N IC Y !

K o m u n ik a ty  w ia d o -  
m ościow e do pom iesz­
c zen ia  w  sobotn iem  w y ­
dan iu  D z ie n n ik a  C h ica ­
goskiego  m uszą b y ć  do­
s ta rczo n e  R e d a k c ji n a j­
p ó źn ie j p o ran n ą  p o cztą  
p ią tk o w ą , w  p rz e c iw ­
n ym  r a z i e  b ę d ą  p o ­
m ieszczane d o p iero  po  
n ie d z ie li.

S Ł O W N I K I
P o  Z n iż o n e j  C e n ie :

Słownik języka polskie- $
go, Rykaezewskiego. , .  **

(1155 s tro n , tw a r d a  o p ra w a )

Słownik polsko-angielski i an­
gielsko-polski, w ydania $ 1 .0 0
Snmlskiego, Cena ........ 'r  &
(R o z m ia r  k ie s z o n k o w y , w y ra ź n y

d ru k , m ię k k a  o p ra w a ) .

Słownik kieszonkowy polsko-an­
gielski i angielsko-polski, przez 
S . Z .1 W .B . ,  Sf.C G

(K ie sz o n k o w y  o 922 s tro n ic a c h , 
s k ó rk o w a ' o p ra w a ) .

T y lk o  n a  k r ó tk i  c z a s .
D o  n a b y c ia  w  A d m in is tr a c j i
Dziennika Chicagoskiego, 

1455 W. DIVISION ULICA 
Chieago, Illinois.

SŁOWNIK BURT A

POLSKO-ANGIELSKI

ANGIELSKO-POLSKI
ułożyli Profesor Collier i W. 
K ierst. Dwie części w jednym  
tomie. 825 stronic. 5x7% cali. 
Cena $2.00. Do nabycia w biu­
rach Dziennika Chicagoskiego, 
1455 '.V. Division ulica, Chica­
go, I1J,
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Rodzice, Bądźcie Sędziami W aszych 
Chłopców! W ołał W czoraj Sędzia Kasper.

Ze stacji WCFL. przemawiał 
wczoraj na polskiej godzinie 
oświatowej sędzia Kasper o są­
dach dla małoletnich przestęp­
ców. Sędzia Kasper mówił:

Temat mojej mowy powinien 
być interesujący i pouczający 
dla każdego, a zwłaszcza dla 
rodziców mających chłopców 
małoletnich, więc, chociaż w 
skróceniu będę się starał skreś­
lić działalność bardzo ważnej 
części sądu municypalnego tak 
zwanej „boys court”, czyli są­
du dla chłopców.

Otóż do roku 1914 wszelkie 
przestępstwa chłopców poniżej 
lat 16, wchodziły w zakres sądu 
dla małoletnich, zaś chłopcy lat 
16 lub więcej podlegali sądow­
nictwu dla dorosłych. Czyli chło 
pak, przypuśćmy lat 18, popeł­
niając jakiekolwiek przestęp­
stwo prawne, był sądzony i 
podlegał tym samym rygorom 
prawnym jak dojrzały krymi­
nalista. Co gorsze wielu z nich 
oczekiwując rozpatrzenia ich 
sprawy przez sąd musieli spę­
dzać czas we więzieniu, gdy nie 
mogli złożyć kaucji razem i z 
rozmaitemi przestępcami prawa 
a nawet i ze zbrodniarzami. Po 
rozprawie sądowej winni zosta­
wali, jak zwykle dłużej we wię­
zieniu a niewinni zostali zwol­
nieni. Siedząc we więzieniu, 
czasem winnie a czasem niewin 
nie, on miał styczność z roz­
maitemi przestępcami prawa i 
otoczenie to czasem tak wpły­
wało ujemnie na chłopca, że po 
uzyskaniu wolności w niektó­
rych wypadkach stawał się 
zatwardziałym kryminalistą.

Ażeby dać pomoc tym chło­
pakom, którzy z natury nie byli 
źli, a przestępstwa popełnione 
przez gich byiy wybrykiem ich 
młodości lub brak dozoru rodzi 
ców. W roku 1914 został usta­
nowiony sąd dla małoletnich, 
którego celem jest nietylko ka­
rać chłopaków poniżej lat 21 
ale także skierować ich na dro­
gę prostą by na przyszłość i 
po uzyskaniu pełnoletności sta­
li się dobrymi i prawo przestrze 
gających obywatelami, 
b. Sąd dla małoletnich znajduje 
się pcd adresem 1121 South 
State ulica pokój numer 1005. 
W zakres tego sądu wchodzi 
jeden ze sędziów sądu municy­
palnego, odpowiednią ilość kler 
ków sądowych i woźnych, 
dwóch asystentów prokuratora 
stanowego i jeden asystent pro 
kuratora miejskiego.

Wyżej wymienieni stanowią 
właściwą grupę sądu. Do pomo­
cy sądu są także inne przed­
stawiciele reprezentując nie­
tylko różne narodowości ale 
także sekcje religijne, a bardzo 
czynny udział w opiece nad 
chłopcami biorą następujące to­
warzystwa: Holy Name Society, 
Chicagoska Federacja protestan 
ckich religji, organizacja żydów 
ska, organizacja protestancko- 
murzyńska i Izba Adwokacka, 
która codziennie mianuje swo­
jego reprezentanta, aby bronił 
tych, którzy nie mogą opłacić 
swojego adwokata.

Rrepezentanci ci mają na ce­
lu przesłuchania i wybadania 
stosunków rodzinnych i otocze­
nia oskarżonego chłopca, ma­
jącego stawać w tymże sądzie. 
Informacja ta  jest udzielona 
sędziemu przed lub w czasie to­
ku rozprawy by on się odpo­
wiednio kierował przy wydaniu 
wyroku.

Gdy się wykaże, że chłopak 
popełnił poważne przestępstwo, 
sędzia odsyła go na pewien czas 
do więzienia specjalnie przezna 
czonego dla niedorosłych, a nie 
z kryminalistami, a po upływie 
terminu więziennego, chłopak 
powtórnie staje przed sędzią, 
który go skazał i na wniosek 
zostaje on uwolniony ale na pe­
wien przeciąg czasu pozósta-je 
podi opieką sądu.

Sąd ma roboty wiele. W 1933 
roku było przesłuchanych 
10,000 spraw w sądzie dla chłop 
ców, z tych 2,000 zostało unie­
winnionych, zaś 8,000 poniosło 
karę stosownie do przestęp­
stwa.

Organizacje zbadały i zajęły 
się 7,156 sprawami a niektó­
rych wcale nie dopuszczano 
przed sędziego, bo nic nie zna­
czące. Z ogólnej liczby 1742 
były przestępstwa popełnione 
poraź pierwszy i oddane bez ka­
ry więziennej pod kontrolę są­
du, a z tp.iże liczby tylko 52

chłopaków powróciło przed sę­
dziego za nieodpowiednie za­
chowanie się, zaś reszta poszła 
dobrą drogą. Wykazuje to jaw­
nie, że jeżeli młodzież otrzyma 
odpowiednią opiekę i kontrolę, 
większość powstrzyma swoją 
popędliwość a po przyjściu do 
dojrzałego wieku będzie stano- 
wić ważną część społeczeństwa.

Kończąc moje przemówienie, 
pragnę zwrócić rodzicom uwa­
gę, że w wielkiej mierze po­
winny rodziny nasze polskie, a 
względnie ojcowie być pierwszy 
mi sędziami swoich chłopaków.

Z KAMILOWA.
Klub św. Jadwigi urządza 

„Bingo” w niedzielę, dnia 2go 
grudnia, w sali parafjalnej, po­
cząwszy o godzinie 3ej po połu­
dniu. Komitet zwraca się z proś 
bą do kamilowian o składanie 
premji na tę zabawę, a które 
można przynosić na plebanję. 
Wstęp na zabawę wolny.

P. Stanisław Ziombek pojął 
sobie za małżonkę pannę Roza- 
lję Murczyk. Ślub ich odbył się 
w kościele św. Kamila przed 
kilkoma dniami. Na ślubie było 
obecnych sporo krewnych i przy 
jaciół. Pani młoda znaną jest 
w kołach towarzyskich na Ka­
milowie, jest bowiem członkinią 
Tow. św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus.

Na posiedzeniu reprezentan­
tów połączonych Towarzystw 
na Kamilowie, komitet zdał 
£ prawozdanie reprezentantów 
połączonych Towarzystw na 
Kamilowie, komitet zdał spra­
wozdanie z ostatniego balu, z 
którego dochód oddany X. pro­
boszczowi na korzyść parafji 
był dość znaczny. Przytem ncz 
dane zostały nagrody tym, któ 
rzy sprzedali najwięcej na ten 
bal biletów. Nagrody te zdoby­
li : pierwszą p. Ignacy Bałdyga, 
a drugą pani Teofila Kawka. 
Byli oni przedmiotem licznych 
owacyj, które były nietylko c- 
ceną za pracę dla dobra parafji, 
lecz równocześnie bodźcem dc 
dalszych usiłowań w tym kie­
runku. Pani Anna Kurzawska, 
niestrudzona w pracy kamilo- 
wianka, złożyła uznanie i cześć 
wszystkim członkom za wydaj­
ną pracę, która uwieńczona zo­
stała dość dobrem rezultatem, 
zachęcając ich, by ta sama 
współpraca była kontynuowaną. 
Za okazane dowody dobrej, woli 
i szczerych chęci miejscowy 
duszpasterz, X. Bolesław Kas­
przycki, dorzucił swoją z głębi 
serca płynącą po-dziękę, poczem 
nastąpiła zabawa towarzyska 
podczas której bawiono się we­
soło i ochoczo.

•jt.
Odbyła się w sobotę minio­

ną niespodzianka przedślubna 
dla panny Anny Przydział, w 
domu pana młodego, Władysła­
wa Olejniczaka. Pannę młodą 
obdarzono licznemi podarunka­
mi a specjalnie był śliczny gar­
nitur do sypialni. Następujące 
osoby brały udział w tej nie­
spodziance: A. Drauis, A. i A.

i

PRZYJECHAŁ Z KALIFORNJI. Z łow rog ie  U ltim atum .
Baltimore, Md., 19. listop.—

Popłoch padł na tutejsze sfery 
kolejowe w rezultacie rzeko­
mego spisku przeciw wysokim 
urzędnikom kolei Baltimore - 
Ohio, którym zagrożono śmier­
cią, jeżeli 13,000 odprawionych 
robotników nie dostanie z po­
wrotem pracy w warsztatach 
kompanji kolejowej w Mount 
Clare.

Listy z pogróżkami otrzyma- 
ii Daniel Willard, prezes kolei, 
G. M. Shriver, starszy wicepre­
zes, C. N. Galloway, drugi wi­
ceprezes i G. Emerson, superin- 
tendent.

Specjalną straż ustawiono 
wokół domów urzędników o- 
raz przy biurach i warsztatach 
kolei. Zachodzą obawy, że spis­
kowcy mogą użyć materjałów 
wybuchowych d o spełnienia 
swoich pogróżek.

K siążę K ośc io ła  
Nie Ży je.

N O T A T K I

Wl DO OO« .AUT
REPORTERA

• p

J. E. ks. Arcybiskup Edward Hanna, z San Francisco (po le­
wej stronie), przyjechał do Chicago na jubileusz sakry biskupiej 
J. E. Kardynała Mundeieina i jest gościem przewielebnego ks. pra­
łata Józefa Morrisona, proboszcza katedralnej parafji Najświętsze­
go Imienia, który go wita. Po prawej stronie na rycinie, jest także 
ks. Edward V. Dailey, wikary.

Tokarz, M. i J. Nykiels, H. i M. 
i S. Bednarski, M. Szalwa, A. 
Pięta, L. Jaszczak, F. Król, H. 
Kurzawska, L. Bałdyga, J. Do­
minice, M. Laba, A i A. Bobrow 
ska, M. i S. Wiencek, G. i B. 
Przydział, R .i B. Bartuś, B. 
Kiec, H. Stachnik, J. i C. Feret, 
J. Klimek, M. Sonkal, B. i L. 
Grzyb, L. i J. Zawacki, C. Go­
łąb, J. Wojtała, L, Kizicł, M. i 
W. Przydział, W. Laba, S. Sta­
chnik, P. Czech, A. Olejniczak, 
pp. Olejniczak, pp. Kur zawszy, 
pp. Kupiec, pp. Aborowicz, pp. 
Laba, pp. Kosińscy, pp. Humi- 
kowscy, pani Kozioł, p. Król, 
p. Stefańska, p. Wojtała, p. Gu 
bemat, p. Prohm, p. Wiencek, 
p. Strzempa, p, Mego, p. Do- 
miniec, p. Radachońska, p. 
Radtke, p. Nowak,.p. Dziedzic, 
p. Czuryła, p. Zymanek, p. Kor 
nia, p. Boderek, p. Żołna, p. 
Kott, p. Szkutak, p. Radoń, p. 
Stachnik, p. Spychalska, p. 
Draus, p. Gołąb, p. Pięta. Po 
spożytej przekąsce puszczono 
się w tany i bawiono się do 
późnej godziny. Niespodzianką 
zajęły się pani Humikowka, pa­
ni Rosińska i panna S. Przy­
dział.

NOTATK IOSOBISTE.
Miłą niespodziankę urządziło 

pani F. Rembowiez pnr. 1644 
W. North ave. dla swej siostry 
pani N. Magorznik. Brały u- 
dział następujące panie: F. 
Rembowiez, N. Nagorznik, S. 
Klonowska, B. Klonowska, F. 
Siekierska, C. Talodziewicz, W. 
Winter, G. Gowrych, W. Her- 
nacka, A. Coletti, W. Tańska, 
C. Taland, J. Taland, J. Kmie- 
cińska, J. Kierzkcwska, Jr., E. 
Sharp, E. Domratowska; pan­
ny: L. Kusmerek, Dolores, Leo­
na i Laverne Rembowiez, Flo-' 
rence. Siekierska, Irena Siekier 
ska, A. Siekierska, J. Olsze- 
wicz, Loretta Peehacek, Glorja 
Summers. Pani Nagorznik wy­
raziła uznanie przyjaciółkom 
za ślicznej podarunki ktćremł 
ją obdarzyły.

Dekanat jest to okręg, zło­
żony z kilku parafij, pod zarzą­
dem dziekana.

FARMERZY UNURZALI 
DZIENNIKARZA W SMOLE.

Vegreville, Alta., 19. listop.
Grupa farmerów z okolicy do­
stała onegdaj w nocy w swoje 
ręce George Palmera, poprzed­
nio dziennikarza w Moskwie, i 
uriurzała go w smole, ale nie 
dokończyła „operacji”, bo nie 
miała pierza pod ręką.

Palmer przemawiał parę dni 
przedtem na zebraniu biorąc 
stronę farmerów strajkują­
cych przeciw kolejowym spich­
lerzom zbożowym. Nie umie on 
wytłumaczyć motywu dokona­
nej na niego napaści.

Zatrucie radem może zabić 
sławnego chirurga.

Meksyk-miasto. »— Dr. Ju­
lian Villarreal, prezes Meksy­
kańskiego Czerwonego Krzyża 
i jeden z największych chirur­
gów w Meksyku, jest bliski 
śmierci w następstwie ekspe­
rymentów z radem.

M usiał O puścić  
M eksyk.

J. E. Biskup I.opoido Ruiz y 
Flores, delegat apostolski, musiał 
opuścić Meksyk. Dzisiaj jest 
gościem w domu ks. dr. Fran­
ciszka V. Corcorana, prezesa U- 
niwersytetu De Paul. Delegat z 
Meksyku przyjechał na srebrny 
jubileusz J. E. ks. Kardynała 
Jerzego W. Mundeieina.

D A JĄ  KONCERT W  PRZYSZŁĄ SOBOTĘ.

■ P il

Kółko Polskich Mandolinistów 
„Lechia.”

Muzyka mandolinowa ma w 
Chicago wielu zwolenników i 
sympatyków. Dla nich to urzą­
dza Kółko Polskich Mandolini­
stów „Lechia” wielki doroczny 
koncert w przyszłą sobotę, 24go 
listopada, w sali Związku Polek, 
1309 No. Ashland ave., o go­
dzinie 8ej wieczorem.

„Lechja” wystąpi na tym 
koncercie w sile 26 osób i w 
pełnej orkiestracji mandolino­
wej, to jest: pierwsza mandoli­
na, druga mandolina, mandola, 
mando-cello, gitara, mando-bas, 
oraz fortepian, tamburello i 
xylofon.

Na program złoży się kilka 
klasycznych utworów, jak Po­
lonez Militarny Chopina, uwer­

tura „Lekka Kawalerja” S-uppe- 
go, „Scherzo” Beethovena. 
„Wieniec Melodyj Narodo­
wych” Urbanka. „Momentu 
Musicale” Schuberta, „Marini- 
ta”, taniec hiszpański i inne-u- 
twory. Program będzie przeple­
ciony występami solistów i 
tria mandolinowego. — Po kon 
cercie zabawa przy doborowej 
muzyce.

Autobusy zamiast tramwajów 
w miasteczku Aurora.

Od roku 1852 w miasteczku 
Aurora kursowały tramwaje, 
które teraz ustępują miejsca 
nowym autobusom. Tydzień te­
mu zmiana ta nastąpiła także 
w sąsiedniem miasteczku Elgin, 
gdzie Aurora, Elgin and Fox 
River Electric Co., kompanja 
tramwajowa zamiast wozów 
tramwajowych zaprowadziła no
wą linję autobusową.

* * *
Uderzona pięścią przez 

mężczyznę zmarła.
Pani Katarzyna Michalik, lat 

48, wczoraj wieczorem została 
fatalnie okaleczoną, gdy ude­
rzona pięścią przez mężczyznę 
padła w swojej grosemi p. nr. 
5846 Archer ave. Policja ze sta­
cji Chicago Lawn aresztowała 
niejakiego Jana Mirandę, lat 34 
z p. nr. 5256 South Luna ave.

Jfc ifc
Dzień Litewski obchodziła 
młodzież w klubie Medinah.
Towarzystwo Młodzieży Li­

tewskiej wczoraj obchodziło 
Dzień Litwy w klubie Medinah 
Athletic, przez urządzenie wy­
stawy pracy rąk swoich oraz 
urządzenie tańców narodo­
wych par w kostjumach litew­
skich.

* * *
Rzuciła się na swego ojca stając 

w obronie matki.
Michał Brostko, lat 50, z p. 

nr. 1101 North Hermitage ave- 
nue znajduje się w powiato­
wym szpitalu w krytycznym 
stanie, gdyż został pożgany no­
żem przez córkę Janinę, lat 32. 
Córka po napadzie na ojca swe­
go powiedziała policjantom ze 
stacji przy North Racine ave- 
nue, że dokonała zbrodni tej, a- 
by obronić matkę swoją, Ma- 
rję, którą Brostko napadł i po­
bił niemiłosiernie.

* * *
Dopuścili się świętokradztwa 

w kościele św. Marji.
Do kościoła św. Marji, w 

West Chicago wczoraj włamali 
się zbrodniarze, którzy dopu­
ścili się świętokradztwa przez 
skradzenie dwóch złotych kieli­
chów wartolści $900, a potem u 
siłowali spalić kościół, gdyż 
przed głównym ołtarzem znale­
ziono ślady rozlanej nafty. 
Zbrodniarze ci zostawili także 
za sobą ślady, które świadczą, 
iż kielichy wykradzione rozbi­
li. Jeden z tych kielichów był 
rzeczą pamiątkową dla X. Józe­
fa Connelly, proboszcza wyżej 
wspomnianej parafji, gdyż o- 
trzymał go od rodziców swoich 
w 15tą rocznicę kapłaństwa.

-k
Ojciec właścicieli składów 

łańcuchowych nie żyje.
Simon Goldblatt, ojciec braci 

Goldblattów, którzy prowadzą 
składy łańcuchowe w Chicago, 
zmarł wczoraj w Miami, we 
Florydzie, licząc przy zgonie 
lat 69. Zwłoki przywiezione bę­
dą z powrotem do Chicago ju­
tro, a pogrzeb odbędzie się z 
zakładu Hartman’a, p. nr. 3021 
West Lawrence avenue w przy­
szłą środę po południu. Zmar­
ły pozostawił wdowę i pięciu sy­
nów, Maurycego, Nathana, Lu­
dwika, Joela i Aleksa, właści­
cieli składów departamento­
wych; trzy córki, panią Annę 
Handeisman, panią Sarę Han- 
delsman i panią Rozalję Gor­
don ; piętnaście wnuków i o u -  
czek i 2 prawnuków.

afc sk &
Bibljoteka w dawnym gmachu 

bankowym.
Bibljoteka publiczna miaste­

czka Cicero mieścić się będzie 
w niedalekiej przyszłości w 
gmachu dawniej zajętym przez 
Cicero Trust and Savings 
Bank, przy narożniku ul. 25tej 
i 52ga avenue, w Cicero, jak 
nam donosi Jan O. Sykora, re- 
ałnościowiec, który pośredni­
czył w tranzakcji.

* * *
Czterech kapitanów policji na 

nowych posterunkach.
Komisarz, policji chicagos- 

kiej Allman postawił czterech 
kapitanów policji i czterech 
sierżantów na nowych poste­
runkach i tak kapitan William 
J. O’Brien z 14go dystryktu 
znalazł się w głównej kwaterze, 
a jego miejsce zajął kapitan 
Dennis M. Malloy, z centrali; 
Kapitan Timothy Kilroy z cen­
trali przeniesiony był do 9go

dystryktu a  jego miejsce w 
centrali zajmie teraz kapitan 
Paweł A. Wheeler. Na nowych 
posterunkach znaleźli się dzi­
siaj sierżanci Michał M. Mini- 
ter, Karol F. Lemke, James J. 
Gortland i Bernard J. Corcoran.

sk *
Obrabowali go w jego domu 

z $3,500 w gotówce.
Policja ze stacji przy West 

North avenue dzisiaj poszukuje 
bandytów, którzy w ubiegły 
piątek po włamaniu się do mie­
szkania W. Konsculewicza, lat 
65, z p. nr. 1340 North West­
ern avenue obrabowali go z 
$3,500 w gotówce, jakie pod­
jął z banku, aby spłacić hipo­
tekę. * * 5K

Zabici zostali w kolizji 
automobilowej w pobliżu Joliet.

Henryk Berglund, lat 42, z 
Fairmount, przedmieścia Joliet 
i pani Franciszka Zeleznik, lat 
31, z p. nr. 1415 ul. Clement, w 
Joliet wczoraj zostali zabici gdy 
ich automobil kolidował z in­
nym na drodze stanowej nr. 
6G, dwie mile na północ od 
miasta Joliet. Berglund w swo­
im automobilem najechał na 
maszynę Czesława Olszty, lat 
18, z Joliet.Jjc *

Kuzyn eks-króla Alfonsa 
gościem w Chicago.

Don Alfonso z Orleanu, ku­
zyn byłego króla Hiszpanji 
przy jechał przedwczoraj do 
Chicago na wizytę do swego 
starego przyjaciela, pułkowni­
ka Ira Nelson Morrisa. Pozo­
stał jedną noc w mieszkaniu 
Morrisów poczem wyjechał do
Filadelfji.

* * *
Szef straży ogniowej zmarł po 

pożarze.
Szef bataljonu strażaków o- 

gniowych Tomasz „Bud’’ An­
derson padł trupem na stacji 
strażackiej p. nr. 1123 West 
Roosevelt road, gdy wrócił po 
ugaszeniu pożaru jaki zniszczył 
częściowo zakład fabryczny p. 
nr. 2423 ul. West 14ta. Szef 
Anderson zamieszkiwał z rodzi­
ną p. nr. 4454 West End ave- 
nue. Wróciwszy po ugaszeniu 
pożaru, na stacji strażackiej 
zmarł nagle podczas kąpieli. 
Wezwany Dr. Harold P. Sulli- 
van mógł tylko potwierdzić 
zgon szefa strażaków.

T ropikalna Idylla 
K ończy Się Śm iercią.
Los Angeles, 19. listop. -

Z a ło g a  statku rybackiego 
przywiozła tu wiadomość, że 
na- jednej z wysp w tropi­
kalnym archipelagu Galapagos, 
znaleziono zwłoki niejakiego 
Rudolfa Lorenza i kobiety, 
przypuszczalnie jego ż o n y ,  
'zmarłych z pragnienia i gło­
du. Obydwoje byli prawdopo­
dobnie rozbitkami z okrętu 
„Marchena”, którym odpłynęli 
niedawno z ich „raju” na wys­
pie Santa Maria, u wybrzeży 
Peru.

Inercja oznacza to samo co 
bezwładność.

P róby Z aw iod ły.

Henry Jaspar, znany dyploma­
ta belgijski, który' został przed 
kilku dniami powołany przez kró­
la do stworzenia nowego rządu, 
pomimo wysiłków i zabiegów, za­
dania tego nie mógł wykonać.

Piętro Kardynał Gasparri, wa­
tykański sekretarz stanu, zmarł 
wczoraj w Rzymie, po krótkiej 
chorobie.

P re z y d e n t Z ap o w iad a  K o n tro lę  
U ży tecznośc i P u b liczn y ch .

W s k a z u je  N a  T V A  J a k o  M o d e l D la  S ta n ó w .

Anniston, Ala., 19. listop. —
Prezydent Roosevelt, odbywa­
jący turę inspekcyjną projek­
tów rządowych na Południu, o- 
' świadczył tu w c z o r a j ,  że 
„wszystko jest w porządku i że 
kraj znajduje się na drodze do 
zdecydowanego polepszenia”. 
Chwaląc olbrzymi projekt hyd- 
ro-elektryczny w dolinie Ten­
nessee, Prezydent wskazał na 
ten eksperyment jako na wzór 
do naśladowania przez cały 
kraj.

„TVA (Tennessee Vallev 
Authority)” — Prezydent po­
wiedział — „nie jest już dłużej 
eksperymentem, ale modelem 
dla całego kraju.”

W cztery godziny później, 
przemawiając w Birmingham, 
Ala., Prezydent zwrócił się z 
zaproszeniem do prywatnej en- 
terpryzy o złączenie się w pro­
gramie TVA, dopóki jest pora 
na to.

„To, co robi się tu taj” — 
Prezydent mówił — „będzie 
skopjowane w każdym stanie 
Unji, zanim skończymy na­
szą robotę.”

Prezydent opowiedział się 
niedwuznacznie za rządową kon 
trolą użyteczności publicznych, 
głównie siły i światła, we 
we wszystkich stanach.

Rząd A kceptuje Pomoc 
“ Wielkiego Byznesu” .

3 M il ja r d y  N a  P ro g ra m  K o n s tru k c ji P ry w a tn e j.

Washington, 19. listop. —
Z ramienia rządu Prezydenta 
Roosevelta, Donald R. Rich- 
berg akceptował entuzjastycz­
nie złe-żone przez „byznes” a- 
merykański przyrzeczenie ko­
operowania z Nowym Ładem 
i przyspieszenia gospodarczej 
odbydowy kraju przez 3-miljar 
dowy program konstrukcji pry 
watnej.

Riehberg, prezes krajowej 
rady nadzwyczajnej, powinszo­
wał H. I. Harrimanowi, preze­
sowi Amerykańskiej Izby Han­
dlowej, z powodu piątkowej re­
zolucji popierającej Nowy Ład 
i oświadczył, że jeżeli wielki 
przemysł i handel postanowi 
ruszyć z miejsca, ludzie zaczną 
natychmiast wracać do pracy. 
Rząd tego zdziałać nie może, 
wierzy jednak, że byznes pry­
watny jest gotowy do, spełnie­
nia swojej części w kampanji 
odrodzeniowej. Niedługo — p.

Riehberg powiedział — nie po­
winno być jednego człowieka 
na liście zapomogowej, który­
by chciał pracować.

Pomiędzy żądaniami, jakie 
„byznes” postawi, są:

1. Wstrzymanie ataków i in- 
westygacyj przeciw wielkim 
organizacjom, jak użyteczno­
ści i, drogą przyjaznych ukła­
dów, uzyskanie ugód co do zre­
dukowania stawek i dokonania 
reform finansowych.

2. — Zablokowanie ustawo­
dawstwa o 30-godzinnym dniu 
pracy w celu zapewnienia 
zwiększonej i ekonomicznej 
produkcji.

3. — Zakończenie wydawa­
nia olbrzymich sum pieniędzy 
przez rząd na roboty publiczne 
i inne podobne programy.

Jak się słyszy, program ten 
ma posiadać poparcie pięciu 
wpływowych członków w kole 
zaufanych doradców Prezyden­
ta Roosevelta.

; N a W o ln ą  C h w ilę , i
Ks. T. S. Ligman, C.Rs**********i

W jesieni śmierć zbiera swe
obfite żniwo.* *

Na świecie ten, kto nie chce 
być kowadłem, musi być mło: 
tern.

* * *
Słuchacze i od najwybitniej­

szego oratora żądają zwięzło­
ści.

sfc 5fc • - Jfc
Nasze oko nam służy do wi­

dzenia świata zewnętrznego; 
drugim zaś do wyczytania wnę­
trza naszego.

* * *
Kaprysem we znacznej części

bywa świat rządzony.
* * *

W kolebce ciało człowieka 
się rozwija; w grobie zaś roz­
kłada.

* * *
Niemożliwością jest: skrę 

ślić wszechstronnie prawdziwą 
historję.

* * *
Człowiek jest arcytrudnem 

dziełem do wystudjowania.
* -k -k

Do milczenia zaprawia się 
człowiek przy gadułach; do 
prowadzenia rozmowy zaś przy 
milczących.

ak lic 3lf

Pomnik, choć zdolen prze­
szłość drugich przekazać, sarn
swojej przekazać nie zdolen.

¥ * *
Miłemi są mile nam wy­

świadczone przysługi.
>k Jfc

Przyrzeczenie im mniej ob­
stawa, że jest przyrzeczeniem, 
najpewniej bywa spełnione.sj:

Odpoczynek może być przy­
gotowaniem do intenzywnej 
działalności.

Jk 5{c sk
Jedno sprośne słówko zdolne 

pozbawić człowieka renomy po­
siadania towarzyskiej ogłady.

* * *
Czyta się nietylko dla poucze­

nia ale i dla rozrywki.
Sk 5k

Każdy jest swoim najwięk­
szym podchlebcą.

* * *
Pieśń najprzyjemniejsza, gdy 

śpiewak, zapominając o sobie,
całą swą duszę w nią wkłada.

:k >k
Dobrze śpi, kto nie wie, że 

śpi.

Rzadko ludzie posługują się 
odpowiedniemi określeniami na 
wyrażenie swych pojęć.
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J u t r o  P o g rz e b
W e te ra n a

K e m p sk ie g o .
Z kwatery Posterunku Puła­

skiego, nr. 8Q Amerykańskie­
go Legjonu, pnr. 1558 North 
Hoyne ave., jutro, dnia 20go 
listopada, o godz. lOej rano, 
ruszy orszak pogrzebowy do 
kościoła św. Stanisława Kost­
ki, gdzie odprawione będzie na­
bożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś. p. Feliksa A. Kemp­
skiego, weterana z wojny świa­
towej, założyciela i dwukrotne­
go komendanta wyżej podane­
go posterunku, który zasnął w 
Panu dnia 15go listopada, o go­
dzinie 8:30 wieczorem, w szpi­
talu Hines Memoriał, przeżyw­
szy lat 50.

Zmarły należał do Posterun­
ku wyżej podanego, jak rów­
nież do Demokratycznej Orga­
nizacji w 38ej wardzie, do Klu­
bu Weteranów Demokratycz­
nych w 38ej wardzie, do unji 
Photo Engravers’ i do Oddzia­
łu nr. 2 Inwalidów Amerykań­
skich.

S. p. Feliks A. Kempski cho­
rował od wielu lat skutkiem 
służby wojskowej na froncie 
europejskim. Do szpitala rządo­
wego przewieziono go 6 mie­
sięcy temu. Znany był ze swej 
pracy w kołach Amerykańskie­
go Legjonu, brał czynny u- 
dział w konwencjach krajo­
wych tejże organizacji wete- 
rańskiej. Za męstwo okazane

, na froncie bojowym odznaczo­
ny był krzyżem walecznych 
„Croix de Guerre” przyz Fran­
cję, a ze służby wojskowej u- 
stąpił w randzie kapitana w 
rezerwie.

Zwłoki ś. p. Feliksa A. Kemp 
skiego spoczną w grobie na 
parceli familijnej na cmenta­
rzu św. Wojciecha w Niles. — 
Zgon jego, poza licznem gro­
nem przyjaciół i dawnych ko­
legów broni, opłakują także 
wdowa, pani Wiktor ja Kemp­
ska; dorota Kempska, córka; 
Franciszek i Juljanna Kemp­
scy, rodzice; Władysław, Sta­
nisław, Wilhelm, Adolf, Hele­
na, Zofja i Eleonora, bracja i 
siostry; pogrzebem zajmuje 
się Leon Kawczyński.

JESZCZE JEDEN GÓRNIK POLSKI ZABITY WE FRANCJI.
Paryż, 19. listopada. (PAT.) — W katastrofie górniczej w 

Gradanne we Francji, zabity został górnik polski, Strzyżowski.

ZGON GENERAŁA POLSKIEGO.
Warszawa, 19. listopada. (PAT.) — General brygady Jerzy 

Dobrodzicki, dowódca korpusu armji polskiej w Lublinie, zmari 
wczoraj w Warszawie. Zmarły generał był ciężko ranny w wal­
kach pod Kijewem, w 1920 .reku.

Niemcy wynaleźli nowy apa­
rat nazwany „autopilotem.” A- 
parat. ten zastępuje w zupelnoś. 
ci pilota w czasie lotu aeropla­
nu. „Autopilot” sam wzbija 
się z ziemi, sam kieruje aero­
planem. sam „studjuje” mapy 
i różne aparaty w aeroplanie. 
W razie, gdy motor przestaje 
funkcjonować, „autopilot” auto 
matycznie zastawia śmigi i 
ster w ogonie aeroplanu tak, a- 
by aeroplan mógł zupełnie bez­
piecznie lądować. Jednej rzeczy 
„autopilot” nie jest zdolny wy­
konać a to wybrać odpowiednie 
miejsce do lądowania w razie 
musowego lądowania. Rzeczo­
znawcy twierdzą, że „autopilot’ 
jest pewniejszy w powietrzu 
od najlepszego letnika. Wobec 
takiego wynalazku, Niemcy 
prawdopodobnie wyślą wszyst­
kich lotników do piechoty-a na 
ich miejsce zainstalują „auto- 
pilctów.” Ludzi w Niemczech 
coraz mniej, dlatego muszą 
wysilać się, aby ludzi zastąpić 
automatami.

REZOLUCJA.
O ddział św. Moniki. No. 23, 

Macierzy Polskiej,, zasyła wy­
razy szczerego współczucia ro­
dzinie

Ś. P.
FRANCISZKI 

KONWINSKIEJ
Nadzwyczajne posiedzenie 

dzisiaj, o godzinie S-ej wieczo­
rem.

Apołonja Jalafska. prez. 
Franciszka Bieschke, seler, pr.

REZOLUCJA.
K lub P ań  Królowej Dąbrów­

ki. zasy ła  stroskanej rodzinie
Ś. P.

FRANCISZKI 
- KONWINSKIEJ
wyrazy szczerego współczucia.

N adzwyczajne posiedzenie 
dzisiaj, o godzinie 7 :30 wieczo­
rem.

Franciszka Bieschke, prez. 
Słonika (Skibińska, sekr. pr.

W y stąp ili P rz ec iw k o  W łasn y m  
W ładzom  w  M id lo th ian .

Wczoraj wieczorem w wiosce 
Midlothian kilkunastu członków 
stowarzyszenia Midlothian Gar­
den and Water Association, u- 
zbrojonych w strzelby i rewol­
wery wystąpiło przeciwko wła­
snym urzędnikom w wiosce tej, 
a w obronie pompy, z której 
czerpią wodę do domów swoich.

Trustysi wioski chcą kupić 
ten system wodny za SI, aby 
zadosyć uczynić żądaniom Se­
kretarza Spraw Wewnętrznych 
Ickesa, nim ten udzieli pożyczki 
rządowej w sumie $40,000 przez 
administrację PWA. Za pienią­
dze te trustysi planują rozsze­
rzyć system wodny w wiosce w 
celu dostawy wody we wszyst­
kich domach i zakładach.

Na burzliwem zebraniu tru- 
stysów wioski odbytem w ubie­
głą sobotę wieczorem postano­
wiono nabyć pompę wraz ze 
stacją za $1. Według rozkazu 
Tomasz Brunhardt, jedyny po­
licjant w wiosce, udał się na 
miejsce zaburzenia, aby tam 
zamek stowarzyszenia zamienić 
na zamek zarządu wioski.

Tam jednak spotkał uzbrojo­
nych i wojowniczo usposobio­
nych członków i członkinie wy­
żej podanego stowarzyszenia.

Pani Tennelle Jagę, sekre­

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy mąż, ojciec, syn i b ra t nasz, śp.

F E L I K S  A .  K E M P S K I
były kom endant P osterunku Pułaskiego, No. 86, A m erykańskie­
go Legjonu, członek 38th W ard D em ocratic O rganization. 38th 
W ard D em ocratic Ex-Serricem en’s Club, Photo E n g ra re rs  
Union i Disableci American Y eterans, C hapter >»o. 2, po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  św iatem , opatrzony św. 
Sakram entam i, dna 16-go listopada, 1934 roku, o godzinie 8.30 
wieczorem, przeżywszy la t 50.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dn ia  2O-gó listopada, o go­
dzinie 10-ej rano, z kw atery  Posterunku  Pułaskiego, 1558 N. 
Hoyne Are., do kościoła św. S tan isław a K ostki, a  s tam tąd  na  
cm entarz ŚW. Wojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu pogrążeni:

W iktor ja , żona ; Dorota, córka; Franciszek i Juljanna, ro 
dżjce; Władysław, Stanisław, Wilhelm, Adolf, Helena, Zofja i 
Eleonora, bracia i siostry ; w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Leon KaWcziński.

W szystkim  krew nym  i znajom ym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja, m atka, siostra , bratow a 
i babcia nasza, śp.

M A R J A  H Y L A S Z E K
Członkini Tow. Foreśterów  św .'K ornelj i, No. 122, po długiej i  
ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dnia IS-go listopada, 1934 roku, o godzinie 8 .30 
rano, w . podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dn ia  21-gO listopada, o go­
dzinie 9:30 raiło, z zakładu pogrzebowego H enryka A .'P a tk a , 
przy 48-ej i S. H erm itage Are., dó kościoła św. Józefa, a stam tąd  
na cm entarz Zm artw ychw stania Pańskiego, na parcelę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek Zapraszamy w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu pogrążen i:

Antoni, m ą ż ; Franciszek, Edward i Henryk, synowie; Ewa, 
Salomea, Wanda, Marcella, Gerjruda, Klara i Marjanna, Córki; 
Michał Gapa, b r a t ; Józefa Piątkowska, siostra; Bronisława Ka- 
łędklewicz, Jan Ciszewski, zięciow ie; Joanna Hylaśzek i Sta­
nisława Hylaszek, synow e; w nuki i wnuczki, wraz z ca łą  ro­
dziną.

Pogrzebowy H enryk A. P atka .

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona moja, m akta, babcia i  prababcia 
nasza, ś. p.

J Ó Z E F A  K O N W I N S K A
(Z PIERWSZEGO MĘŻA NOWAK)

Niew iasta Różańca św. Tej Róży. Igo Drzewa ; członkini K lubu 
Kr. D ąbrów ki i Tow. św. Moniki, O ddział 23ci Macierzy Pol- 

, — }>o długiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym ftwin- 
opatrzona św. Sakram entam i, dnia R>go listopada, 1934 ro- 
i godzinie 4 :55 wieczorem, w* i * * * 5 podeszłym wieku.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dn ia  20go listopada, o go­

dzinie 9:30 rano, z zakładu pogrzebowego F ranciszka B randt, 
1201 Noble ul. do kościoła św. S tan isław a K., a  s tam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu po g rążen i:

Szymon Konwinskł, m ą ż ; F ranciszka, Józefa, Walentyna, 
Katarzyna, córki; Jan Zurkowski, Edward Bender, Jan Rejnow- 
Ski i Leon Fischer, zięciow ie; Michał Horka, b r a t ; Franciszka 
Musielewicz, siostra; wnuki i wnuczki, praw nuk i  prawnuczka, 
wraz z całą rodziną.

skiej 
tern 
ku. o

tarka i kasjerka stowarzysze­
nia z rewolwerem w ręku spot­
kała policjanta i zmusiła go do 
zaniechania wypełnienia rozka­
zu trustysów wioski. Przybyli 
policjanci powiatowi uspokoili 
wzburzony tłum.

W wiosce Midlothian istnie­
ją aż cztery systemu wodne, z 
których jeden należy do wioski. 
Stowarzyszenie wyżej podane 
zaś posiada drugi system, któ­
ry dostarcza wodę do 86ciu do­
mów swoich członków.

Śmierć dwóch lotników.
Amazonia, Mo. — Dwaj pi­

loci linji Rapid Airline Co. po­
nieśli śmierć, kiedy 3-motoro- 
wy samolot pasażerski rozbił 
się blisko Amazonia.

Bandyci hulają.
Waco, Tex. — Dwaj młodzi, 

zuchwali bandyci porwali czte­
ry osoby z ulicy w śródmieściu. 
Trzy z nich puścili potem wol­
no, zastrzelili jednak M. Ste­
warta, syna lekarza.

Tłocznia brzuszna oznacza u 
człowieka mięśnie brzuszne, 
które przez ucisk na trzewia 
jamy brzusznej podnoszą ku 
górze przeponę, przyczyniając 
się do ruchów wydechowych 
klatki piersiowej.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żo­
no moja, m atka, córka i Sio­
s tra  nasza,

Ś. P.
STEFANJA WINCEK

Członkini B ractw a N iew iast 
Różańca św., przy p a ra f ji św. 
R o m an a ; Tow'. Sokół Polski, 
Nr. lszy  B ratn ia  Dłoń, grupa 
1060, Z. N. P. — po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegna­
ła  się z tym  światem, opatrzo­
na  św. Sakram entam i, dnia 
16go listopada, 1034 roku, o go­
dzinie 2:45 rano, w kwiecie 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dnia 2Ógo listopada,o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 2321 So. C alifornia 
Ave. do kościoła św. Romana, 
a  Stam tąd na cm entarz Z m ar­
tw ychw stania Pańskiego.

Na ten smutny obrząrek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Teofil, m ąż; Lorraine i Ro­
nald, dzieci; Tekla i Marcin 
Papuga, rodzice; Emilja Kli­
mek i Marjanna Rielma, sio­
s try ;  Hieronim, brat; Józef 
Wincek, te ś ć ; Katarzyna War­
dzała, ciocia ; Siostra M. Fele- 
ria ze Zgromadzenia Sióstr Fe­
licjanek, kuzynka; Stanisław 
Bogdanowicz, chrzestny ojciec; 
Genowefa Kuś, Juljanna Skar- 
becka, Helena Kamińska i Al­
bina Bartuszka, bratowe; Sta­
nisław Kuś. Tomasz Skarbee- 
ki, Stanisław Kamiński, Józef 
Bartuszka i Józef Wincek, Jr„ 
szwagrowie, Wraz z całą ro­
dziną. 19

W szystkim  krewnym 1 znajo­
mym donosimy tę  smiutńą w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz

Ś. P.
JAN ADAMOWICZ

członek Tow. św. Jan a  Chrzci­
ciela No. 421 2 . P . R . K., i 
ToW. św. Staińlśława B. 1 M. Nr. 
379 Unja Polska, i«> krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym  św iatem , opatrzony 
§W. Sakram entam i, dn ia  16-go 
lis to p ad a ,• 1934 rolku, o  godzi­
nie 7 :30 wieczorem, w średnim  
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dnia 2Ogo listopada o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu ża­
łoby, p. nr. 4835 SO. K edra le  
A re., do kościoła św. Brunona, 
a  stam tąd  ńa cm entarz Z m ar­
tw ychw stania Pańskiego, ha  lo- 
tę  fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y Wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Katarzyna Adamowicz, żona ; 
Józef, syn ; Rozalja i Helena, 
c ó rk i; Wojciech Jarząb i Józef 
Baran, pół-toracia; Katarzyna, 
Jarząb i Dorota Baran, brato 
Wć, w raz ż całą  rodzimą.

Pogrzebowy F rank  K. Cie- 
śla, 21)07 S. L eavltt ul. Tele­
fon C anal 1004. 19

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym doposimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

Ś. P.
FRANCISZEK NEUBAUER

po kró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatfzóhy św. Sakram en­
tam i, dnia, 18-go listopada, 1934 
foku, o godzinie 7 :45 rano, prze­
żywszy la t 32.

Pogrzeb odbędzie się  w śro­
dę, dnia 21-go listopada, o go­
dzinie 9 :30 rano, z zakładu pó- 

' grzebówego pń. 928 M ilwaukee 
Are., do kościoła św. Boniface­
go. a s tam tąd  na cm entarz św. 
Wojciecha.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y Wszystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Marjanna, żona; Franciszek 
i Elałne, dzieci; Feliks i Wła­
dysław, bracia ; Irena, s io s tr a ; 
Józefa, Weronika i Agnieszka, 
bratowe; Jan Gaja, szwagier; 
Wraź z całą rodziną. 20

W szystkim  krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
moj, ojciec moj i b ra t nasz,

S. P.
ROBERT SCHULTZ

po krótk iej lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnała się z tym św ia­
tem, opatrzony sw. Sakram en­
tam i! unia 16-go listopada, 1934 
roku, o godzauie 6 :30 wieczo­
rem , w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie Się we wto­
rek, dnia 20-go listopada, o go­
dzinie 9 :3O rano, z zakładu po­
grzebowego pn. 1335 W. Chica­
go Are., do kościoła św. Szcze­
pana.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

M arja  (z domu S topka), żo­
na ; L orraine, córka ; Anna Wie- 
land  i M arja  K iefer, sio stry ; 
Jan i Franciszek, b ra c ia ; F ran ­
ciszek i S tanisław  Stopka, 
szw agrow ie; K arolina, Stefa- 
n ja  i Adela Stopka, śzwagier- 
k i:  Maciej i W ik to rja  Stopka, 
teściowie; wraz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Anton A. Po- 
ciask. Teł. Monroe 4643-7306.

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia ­
domość, iż najukochańsza m a­
tka i babcia nasza

S. P.
BARBARA

GROSZEWICZ KOGUT
po k ró tk iej lecz, ciężkiej cho­
robie, pożegnała się  z tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tam i, dn ia  10go listopada, 1934 
roku, w podesaiym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dnia 20go listopada, o go­
dzinie lOtej rano, z domu żało­
by p. nr. 12726 Śo. Honore u li­
cą, w Blue lalam i, liii., do 'ko- 
śAioła św. Izydora a stam tąd  
na cm entarz Mt. Oli re t.

Na tc.n sm utny obrządek za ­
praszam y Wszystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Joanna, Franciszek, Jan, Sta­
nisław, Cetylja, Józefa, Zofja, 
Władysław i Salomea,, dzieci; 
Stanisława, Jan, Kazimierz, 
Władysław i Józef, p a s ie rb y ; 
Rozalja, Marja, Rozalja i  Ma­
rjanna synowe; Paweł Parchem, 
Edward Burmełster, Stanisław 
Lulkowoki, Harold Blaektnore, 
Bemanl Cyplik, i Kazimierz 
Nowak, zięciowie; Franciszka, 
siostra; Michał, brat; Konrad 
i Barbarą Pallach, szwagier i 
b ra to w a ; w nuki i  wnucaki, 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy- B. F. Krom ryk. 
1848 B iirr Óak Ave. Telefon 
Blue Wand 232. 19

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną Wia­
domość, iż najukochańszy o j­
ciec nasz i b ra t mój,

Ś. P.
MICHAŁ SOBECKI

Oziłonek B ractw a św. M ichała 
A rchanioła, po ciężkiej choro­
b ie  pożegnał się a tym św ia­
tem, Opatrzony św. Sakram en­
tam i, dn ia  17-go listopada, 1934 
roku, o godzinie 1-ej po po­
łudniu, w podesziłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. dnia 21-go listopada, o go­
dzinie 9-ej rano, z domu żało­
by pn. 2855 Keeley ul., dó koś­
cioła ŚW. B arbary , a  s ta m tą d , 
na  cm entarz Z m artw ychw sta­
n ia  Pańskiego.

Na ten  sm utny  obrżądek za- 
prajśzamy w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni ;

Jan i Edward, synowie; Ma­
rjanna i Beatrycja, synowe; 
Agnieszka Poturalska, siostra ; 
Marcin Poturalski, szw ag ie r; 
w nuki i  wnuczki, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajm uje się ju l ja  
W. K am ińska. Telefon Y ards 
4507.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mą:’, 
mój, ojciec i b ra t nasz,

S. p .
KAZIMIERZ WAPNIARSKI

po długiej I ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  ‘św iatem , o- 
patraony św. Sakram entam i, 
dnia 18-go listopada, 1934 ro­
ku, o godzinie 10:30 rano, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek. dnja 22-go listopada, o go­
dzinie 9-ej rano, z domu żało­
by pn. 291!) Lyman ul., do koś­
cioła św. Barbar}’, a stam tąd  
na cm entarz Z m artw ychw sta­
nia Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Aleksandra (ż pierwszego 
mężd Grzymalska), żona; Józe­
fa, Cófika; W ładysław , s y n ; 
Leon Blotteus, zięć; Antoni, 
Franciszek i Wincenty, b rac ia ; 
Wacława Fila, Franciszka, Jó­
zefa, H elena, s io s try ; w raz  z 
Całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się .Tan 
P a tk a  i Syn, 3756 S. Pau lina 
ul. Telefon L afaye tte  0829.

21

W szystkim krew nym  1 znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia ­
domość, iż najukochańsza, m a t­
ka, siostra i babcia nasza,

Ś. P.
MARJANNA MARKIEWICZ

po krótk iej lecz ciężkiej cho- 
robie,, pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona św. Sakram en­
tam i, dn ia  17-go listopada.1 1934 
roku, o godzinie 6:20 wieczo­
rem, W podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 21-go listopada, o g o ­
dzinie 9-ej rano, z domu żało­
by pn. 2422 N. R utherford  Ave., 
do kościoła St. W illiams, przy 
W rightwood i Sayre Ave., a 
s tam tąd  na cm entarz św. J ó ­
zefa.

Na ten sm utny obrządek za ­
praszam y w szystkich krew nych
i znajomych, w  ciężkim żalu po­
grążeni :

Błażej, Paulina, Stanisław,
Bronisława, Władysław, Ed­
ward, Stanisława i Michalina, 
dziieici; Marjanna, Lynda, Wła­
dysława i Eugenja Markiewicz, 
synowe: Edmund Cichański, 
Artur Mili i Tadeusz' Jahnke, 
zięciowie; Ignacy Wojakiewicz, 
brat; wraz z całą famliją.

Pogrzebowy Franciszek R. 
Ringa, M errim ac 8280. 20

ZAWIADOMIENIE.
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i dziadek nasz,

S. p.
JOZEF LEWANDOWSKI

po długiej i ciężkiej chorobie, 
zasnął w Panu, opatrzony św. 
Sakram entam i, dn ia  18-go li­
stopada. 1934 roku, o godzinie 
1 :30 po południu, w podeszłym 
wieku.

Dom żałoby pn. 2056 L ea ritt-  
ulica.

Bliżaze szczegóły o pogrzebie 
będą podane później.

W  ciężkim żalu pogrążona :
Joanna,, żona, z dziećmi, w raz 

z ca łą  rodziną.
Pogrzebowy S. A. Brodziń­

ski) 1317 N. A shland Ave.

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasĄ

Ś. P.
MARCIN J. PRZEKWAS

po kró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, ‘pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. S akram en­
tam i, dnia 18-go listopada, 1934 
roku, 0 godzinie 11-ej wieczo­
rem, w podeszłym wieku.

Dom żałoby pn. 3255 łTśk 
ulica.

Bliższe szczegóły podamy 
później.

W ciężkim żaluypogrążona :
Juljanna, żona, w raz z dzieć­

mi.
Pogrzebowy S. J . Pruch- 

niewski. Telefon Yictory /1C24.

Czytajcie Dziennik Chicagoski.

D robne O głoszen ia

ROZMAITE
PRZEPROWADZAMY gdziekolwiek 
w- mieście, ha farm y za w aszą cenę. 
Illinois węgle $4.30 tona. Teł. Hem- 
lock 0013. • 21
E K p E R l^ ra d io  obsługa, $1-00. Tel. 
Humboldt 4808. 21

RAINBÓW
R O O F I N G  C O .
Anthony J. Szydłowski

W ła ś c ic ie l
21 la t  d o ś w ia d c z e n ia .

Wszelkiego rodzaju  pokryw anie 
dachów, roboty blacharskie, miedziane, 

m etalowe i t. d.
1415 N. WESTERN AVE.

B r u n s w ic k  7982.

CZY byliście okaleczeni? Czy płuca 
lub krew  wasza były zarażone przy 
pracy? Tylko ludzie, którzy porzucili 
pracę w ‘ ostatnich 2 latach, niech pi- 
szą po w ażne inform acje do Dzien­
nika CSiicagoskiego, pod lite rę  H-2

P O Ż Y C Z K I
POTRZEBA $3,090 na  pierw szy mor- 
geeż na murowanej, rezydencji, w do­
brej .okolicy. P isać Dziennik Chica­
goski, 1455 W. D irision  ul., pod li­
teram i E-2. 16

DO W YNAJĘCIA
Y. M. C. A. 1621 W. D irision  B runs­
wick 4380, pojedyncze pokoje $3.00: 
dubeltowe pokoje $2.00 tygodniowo, 
darm o przyw ileje gim nastyczne, 24 
godzinija ofośltaga. 20

PRACA
B A C Z N O Ś Ć

Znowu na ten tydzień od poniedział­
ku 19go listopada do i w łączając 26gó 
listopada,. O fiarujem y wam komplet­
ny kurs fachowego szycia 3 ^ , 0  
sukien za ty lk o .....................  ' r A W

K urs szycia na parow ych <6 &  
maszyn&ch ty lk o .. . .  . . . . . .

Pam iętajcie je s t to o sta tn ia  spo­
sobność do  zapisania ą ię  za tak  niską 
cenę.

, Przynieście to ogłoszenie.
C H I C A G O  S C H O O L

216 W. JACKSON BLVD.
Tel. D earborn 9092. 23

1’OTRZEBA dziewczyny albo kobie­
ty do domowej p racy  i pilnowania 
dzieci. ipozoKtać na noc. Telefon Ro- 
gers P a rk  1014. — 6710 Lakewood 
Ave. Anoritz. 19
3 ________<------------------- -----------------------— >
K o m p le tn y  “B e a u ty  C u l tu r e ” K u rs .

BEAUTY CULTURE
2 n a jw ię k s z e , d o s k o n a le  u rz ą d z o n e  
sz k o ły  w k r a ju .  I n s t r u k to r z y  z w ie l-  
k lem  d o św ia d c z e n ie m . Z a ra b ia jc ie  pod*, 
czas n a u k i .  A k re d y to w a n a  p rzez  s ta n .

$ 2  W P Ł A T Y
§3. ty g o d n io w o . N a rz ę d z ia  d arm o . 
W y ra b ia m y  m ie js c a  d la  g r a d u a n te k .

SELAN SYSTEM
2744 M ilw a u k e e  A ve. S p a u ld in g  6616— 
1547 W . 63cia ul. H e m lo c k  5702.

20

POTRZEBA fjprzedawaczy dośw iad­
czonych w  hartow nym  zakresie  pa­
pierowych torebek groserji. . 3516 
Ogden Ave. 19

UWADZE RODZICÓW!
N n w czcie  s w e  c ó r k i fa c h u !  

K o m p le tn y  K u r s  (h A £? f l O
IłE A Ł T Y  C U L T U R E

HEIM SCHOOLS
DF BEAUTY CULTURE 

6 E a s t  L a k ę  S t., PokfiJ  309  
a lb a  1019 W e s t  C8rd St.

POTRZEBA dziewczyny, 18 do 25 
lat, do pomocy m a tc e ; musi być 
schludna, prędka i szeroko dośw iad­
czona ; inne niech się nie zgłaszają. 
Pozostać. $5. A rm itage 7684.

POTRZEBA dziewczyny do domójrej 
p ra c y ; do domu nocam i. Beńnstein, 
46C1 N. C entral P a rk  Ave. Jun iper 
4509.

PRACA
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy dom ow ej; pozostać. 2815 D ick­
ens Are. E. Weiss.

POTRZEBA doświadczonej niew iasty 
lub dziewczyny do ogólnej pracy do­
mowej ; dobra zap la ta  ; pozostać. — 
3100 Lyndale ni. —  Leader. Albany 
8692.
POTRZEBA piekarza, doświadczone­
go, do żydowskiego Chleba i bułek. 
555 Aldine ul. Pomiędzy 3-6, p. Gold- 
berger.

POTRZEBA dobrej gospodyni; nie­
m a m ałych d z iec i; może pozostać na 
miejscu? Tel. B runsw ick 2469.

POTRZEBA przeszło 18 letn iej dziew­
czyny do ogólnej domowej p ra c y ; do­
bry d o m ; pozostać n a  noc. Telefon 
Keystone 1206.

POTRZEBA doświadczonej kelnerki. 
820 N. A shland Ave.

POTRZEBA 'k o b ie ty  do domowej 
p ra c y ; pokój i w ikt. 853 N. W estern  
Ave. D raznin.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
p racy ; pozostać na noc; soboty i n ie­
dziele wolne. Tel. A rm itage 5867.

POTRZEBA kuchark i na wieczory. 
1059 M ilwaukee Ave.

POTRZEBA beauty Operatorek, fin- 
ger w avers, m arcellers i perm anent 
w arers, także -m an ikurzystk i; s ta ła  
p ra c a ; zap ła ta  i  komisowe. 3954 IV. 
26-ta ul. 20

POTRZEBA operatora  na  całe spod­
nie. 2342 F ullerton  Are.

POTRZEBA pracow nika do p iekar­
ni. 2856 W. Roosevelt Rd. 20

POSZUKUJ® p ra c y ; mogę szyć całe 
spodnie; jestem  doświadczona. Tele­
fon A rm itage 8669. 20

POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
pracy domowej, z pokojem i Wiktem. 
P an i B. Binder, 1142 N. F rancisco 
Ave.

POTRZEBA kobiety do  domowej ro­
boty i p ilnow ania dzieci. 3033 W. 
41 Place, lsze  front, 19

K UPNO  I SPRZEDAŻ

ROZMAITE
ECONOMY FUEL CO.

Lump $6.00, Egg $5-75, Minę Run 
$5.50, 2 caldwy Soreening $4.75. Gwa­
rantow ane z 3ciej żyły. D ostaw iany 
gdziekolwiek w Chicago. Tel. E n te r­
prise 1236. Cićero 4817. 22

NA SPRZEDAŻ urządzenie do gro- 
serni i buczerni, praw dziw e kupno, 
oddam za bezcen z  powodu śmierci. 
2300 W. 69-ta ul. 20
GENY na la to ! K upujcie teraz. Zna­
komity zastępca PoC ahontas; „B lack 
Gold”, „L um p” lub „ E g g ’, $6. „Minę 
R un”. $5.75; „Screening”, $4.75. —- 
G randy Minning Có., ćed a re re s t 1131.

20

RZĄDOWĄ CENĘ
Płacim y za s ta re  złoto, złote zęby. — 
W arszaw ski Ztotnik. 1617 Robey ul.

WĘGLE 1 Czemu płacić wysokie Ce­
ny gdy możecie zakupić w prost od 
kopalni. . “Screening” $4.75; “Minę 
ru n ”, $5.75; “Lum p” lub “Egg”, $6. 
N orthern Coąl Oo. Law ndale 7366.— 
M errim ac 2524. 22

KTO posiada biurko do książek 
(book c a se ) , a chce sprzedać, podać 
cenę, typ  biurka piaśmiennie, Dzien­
nik Chicagoski, 1455 W. D irision  ul., 
pod lite rą  A-2. 20

NA SPRZEDAŻ nowomodne u rzą­
dzenie do składu dam skich kapelu­
szy. 2157 W. 21-sza ulica. 19

BACZNOŚĆ BYZNESIŚCI
W ielki w ybór katoda rzy ściennych. 
•1421 D iyisibn uil. S tan  D aszak, na­
rożnik Noble. 19

T O D A Y ’S C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
Z— Deplcts 
8—G aunt

10—A eonttnent
12— Fish eggs
ljl-ŁSefore <preflx)
14— Religlon (ablir )
16—Form  of verb "to be”
17 -  Abyss
18— Girl s  name
19— To calm
22— Edw ard ta b b r )
23— -P e rsia
24— To fail to keep
26— Devoured
87— M oveinent of a hearenly  body 
10—A young g-lrl (Ścotch)
81 —Holland (abbr )
82— Sun god
83— An tntoxlćatlng Uątior
84— -A female hog
85— Vlgor
86— An Inert gas
B8— Incllnes the head
89 - Puplls

DOWN
1— A narrow band ot eolor
2— A smali ooln ot India 
8 -  W ithln
4- Smali open pies 
6—Employ
ń—Rhode island tabbr.)

K UPNO I SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOW E
B A E R  S T O R A G E

G w a ra n tu je m y  o szczęd z ić  W am  50% 
n a  z a k u p n ie  g a r n i tu r ó w  do sy p ia ln U  
p o k o ju  i ja d a ln i ,  o ra z  p le c y  i d y w a ­
nów . S p ła ty  lu b  g o tó w k a . O tw a r to  
d z ie n n ie  do lOej. W  n ie d z ie lę  do 4ej.

B A E R  S T O R A G E
1827 M IŁ W A U JC E E  A V G N U E  

b lis k o  W e s te r n  A v e ,

SPECJALNOŚĆ. Mato używane bun­
galow piece, $16.50, wyżej. Taniości 
w meblach. Ashland F u rn itu re  Ex- 
change. 1532 W. Chicago Are. 21

O G R ZEW A C Z,na tw arde węgle n a  
sprzedaż tanio. 3559 A ugusta Bivd.

SCHAULER Storage. 4644 N. Western 
Are. Meble — 4 pokoi kompletne, 
$95.; nowe, używ ane garn itu ry  par- 
lorowe — do sypialni, jadaln i, $29; 
im portow ane Chinese O riental dese­
niowe dywany, $10, $15, $25. Gotów­
ką lub -warunki. O tw arte dziennie do 
9-ej, niedzielam i «do 5-ej.  20

ODDAM piękny, gruby 9x12 dywan, 
$7. 2705 N. Redzie Are., lsze  Pię- 
tro.  _ 2 0

NA SPRZEDAŻ Singer m aszyna doi 
szycia w dobrym porządku, $5. 2120 
Belmont Are., lsze  piętro. 20

I N T E R E S A
PIW IA R N IA  na sprzedaż przystęp* 
nie odpowiedniemu. Zgłosić się l>o- 
iniędzy 12 a  2gą, zapytać się o panai 
Stelzer, 335 W. Adams ul. DearbOrni 
4025._____________________  i a
SKŁAD cukierków, cygar i sm o l­
nych p r^ 'bo rów  na sprzedaż z po-wo* 
du śm ierci w rodzinie, tanio  albo za­
mienię za automobil. Monroe 6327<

NA SPRZEDAŻ grosernia. praw dzi­
wy bargain. W łaściciel 2969 Archcd 
Are. Telefon W irginia 1928. ISI

NA SPtłZED AŻ sk ład  wędlin. Zgło­
sić się 1533 M ilwaukee Are. po 6-ej 
wieczorem. 23

SKŁAD cukierków' zmuiszóMy jest cm 
sprzedać^za $100. Przyjdźcie zobacz­
cie. 1040 W. E rie  ulica. 211

F A R M Y I LOTY
NA SPRZEDAŻ tanio, 120 akrowa' 
WiScopśin farm a, częściowo ttlepSzo-. 
na, wezmę mniejsze properta  z m a­
łym morgeozem w zamian. Zróbcie 
in teres z właścicielem. Mrs. Górski, 
2008 S. C alifornia Are. 19

40 AKRÓW, $125. $25 gotóiwką. R esz­
ta  na rok, dw a, trzy luh cztery. 5% , 
Małe, duże farm y. K siążeczka darm o. 
Mapa. Blom. Menominee, Mich, 20

DOMY I ZAM IANA
ZABRANE Taniości. — Czysty ty tu ł 
własności, 4 mieszkaniowy drew nia­
ny, piecem ogrzewany, w anny i u- 
stęp. B ardzo m iłe m ieszkania. Wszy­
stkie w ynajęte. Dom oraz dochód. 
Zobaczcie pnr. 551 W. 60-'ty Place.

— oraz
Praw dziw e kupno w byznesowyćh 
própertach. Zobaczcie 2 składy por.' 
939-941 N. C alifornia Are. oraz m a­
my jeszcze inne tan io śc i! 9 mieszka­
niowy, piecem ogrzewany budynek; 
wiszystko w ynajęte. Morgecz „4>ył, 
$13,000. Oddam za n ietpełoa % mor- 
geczu. W yżej wymipnione p ro ęe rta  
sprzedaw ane przez Fredericlk H. 
B artlet.t & Co, 33 W. W ashington 
ul., 2gie piętro. Zapytać się o W. R. 
Lemke. 20

NA SPRZEDAŻ, północno zachodnia 
strona, Talm an Are., blisko Arndta^ 
ge, 2 piętrow y i bęzment. 3 mieszka­
niowy budynek. Cementowy funda­
ment, 4 5 i 6 pokojowe m ieszkania, 
3 automobilowy drew niany garaż. —; 
R enta $42 miesięcznie. Posiadacz mor- 
geczu rem odelowai i um alow ał cały  
budynek. Odebrany za dług. Oddam 
za $3.250 gotówki. lato Michael an d  
Son, Inc., 1951 N. W estern Are, 19

7—Serious
9—A medical lnstltution 

11—An anim ais hafl 
13—A musical instrum ent 
15—Held dear 
17—A regctablo
20— Glft
21— P art ot the arra
25— Anolnt
26— Expression of sorrow
28— A French rlver
29— To let slide
34— T urt
35— Possesslre (abbr.)
37— Europlum (symbol)
38— New terrltcry (abbr.)

7 Amwer to previous puzzleî EHHsaas
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STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK, DNIA 19-GO LISTOPADA, 1934.

25 LAT PRACY W ZJEDNOCZENIU.
\

Srebrny jubileusz zbożnej 
pracy w Zjednoczeniu Polskiem 
Rzymsko Katolickiem obchodzi­
ło ubiegłej soboty wieczorem 
Towarzystwo św. Stanisława 
Kostki, gr. 440, bankietem w 
„Oazie“, pnr. 1250 Milwaukee 
ave.

Program z okazji 25cio lecia 
istnienia, rozwoju i pracy wy­
żej podanego towarzystwa ot­
worzył, po spożyciu przez obec­
nych smacznych potraw, prze­
wodniczący komitetu S. Poliń- 
ski, który na mistrza toastów 
zaprosił Dr. Michała A. Rydel- 
skiego. Dodać należy że przed 
bankietem modlitwę odmówiła 
długoletnia pracowniczka dla 
Zjednoczenia, pani Mar ja  O- 
such.

Mistrz toastów Dr. Rydelski 
mówił o 2Sej pracy w towarzy­
stwie. Kwartet męski Chóru 
parafji św. Jadwigi pod dyrek­
cją p. E. Wiedemanna doskona­
le się spisał. Po mowie swojej 
skarbnik Zjednoczenia, p. Jan 
Olejniczak odznaczył czterech 
pracowników towarzystwa me­
dalami i dyplomami, życząc tak 
im jak i całemu towarzystwu 
rozwoju. Dyplomy i medale o- 
trzymali: Władysław Kowalski, 
Jan Jańczak, Józef Jarocki i A- 
leksander Brzeziński. Na ko­
niec p. Olejniczak złożył także 
życzenia w imieniu prezesa Z. 
PRK., p. Józefa Kani.

Monolog „Magda”, z którym 
wystąpiła panna J. Franszczak, 
ubawił zebranych ; w zastęp­
stwie dyrektora ZPRK., p. J. P. 
Grzemskiego przemawiał sekre 
tarz tej organizacji, p. Józef 
Barć. Po nim w zastępstwie re­
daktora naczelnego pism Zje­
dnoczenia p. F. Barcia przema­
wiał członek redakcji, p. Artur 
Waldo.

Po występie członka i człon­
kini Chóru parafj i św. Jadwigi 
przemawiała pani Marja Osuch, 
honorowa wice-prezeska ZPRK., 
po niej z odczytaniem his,torji 
towarzystwa wystąpił sekretarz 
M. Parypiński. Kwartet pod dy 
rekcją p. Wiedemanna dzielnie 
się spisał. Przemawiał następ­
nie Leon Krempeć, prezes Osa­
dy nr. 54, poczem nadprogramo 
wt? przemawiali: Józef Jarocki, 
jedęn ze starszych pracowni­
ków dla Zjednoczenia; pani M. 
Brzezińska, prezeska Gr. 58 
Wolnych Polek i pani Poran- 
wiewicz-, prezeska gr. 538 Z,wiąz 
ku Polek. Przedstawiono także 
założycielki Towarzystwa św . 
Stanisława Kostki oraz tych, 
którzy przyczynili się w jakikol 
wiek sposób do rozwoju tak to­
warzystwa jak i całego Zjedno­
czenia.

Na konec prezes A. Brzeziń­
ski podziękował wszystkim, a 
śpiewem „Boże coś Polskę” pro­
gram bankietu zakończono i pu 
szczono się w tany przy doboro­
wej muzyce.

Pan Olejniczak przemawia­
jąc do zebranych odczytał listę 
zmarłych w 25ciu latach człon­
ków towarzystwa i tych uczczo 
no przez powstanie. W tym 
ćwierćwieczu zmarli: śp. Sta­
nisław Morczewski, śp. Franci­
szek Bajno, śp. Antoni Słup- 
kowski, śp. Bolesław Koda, śp. 
Antoni Szorca, śp. Albin Ma­
jewski, śp. Antoni Rybarczyk,

śp. Józef Mikołajewski, śp. 
Franiczek Kucharczyk, śp. Bro­
nisław Kaczyński, śp. Roman 
Sawicki, śp. Jan Malinowski, śp. 
Wacław Kiciński i śp. Stamis- 
ław Grabowy.

Towarzystwo św. Stanisława 
Kostki, gr. 440 ZPRK., zorga­
nizowano dnia 18go listopada, 
1900 roku, w parafj i św. Jad­
wigi. Pierwszy zarząd stano­
wili: X. J. Obyrtacz, kapelan; 
Aleksander Brzeziński, prezes; 
Antoni Slupkowski, wice-pre- 
zes; Stanisław Sadowski, sekr. 
prot.; Bronisław Guzowski, 
sekr. fin .; Jó^ef Jarocki,'skar­
bnik; Jan Baliński, marszałek; 
Antoni Zieliński i Stanisław 
Bujałski, opiekunowie kasy.

Obecny zarząd towarzystwa 
tego stanowią: X. Franciszek 
Dembiński, kapelan; Aleksan­
der Brzeziński, prezes; Adam 
Skrzenta, wiceprezes;, Józef 
Gej mer, sekr. prot.; Mieczysław 
Parypiński, sekr. fin.; Józef 
Jarocki, skarbnik; Jan Jańczak 
i Jan Malinowski, marszałko­
wie; Antoni Mojsiewicz, opie- 
gun kasy.

W skład komitetu bankietu 
jubileuszowego,weszli: A. Brze 
ziński, J. Jańczak, J. Jarocki, 
S. Jarocki, W. Brzostek, F. Gu­
za, A. Skrzenta, W. Kowalski, 
K. Markowski, I. Rybarczyk, 
M. Parypiński, S. Majewski i 
S. Poliński.

S k o czy ła  z 8 -g o  
P ię tra .

Pani Aniela Ablin, znana ja­
ko Neli Walker, lat 26, aktorka, 
wczoraj wieczorem wyskoczyła 
oknem z 8go piętra hotelu 
Commonwealth, p. nr. 2757 
Pine Grove avenue, podczas pi­
jatyki, urządzonej ź okazji od­
niesionego przez jedenastkę 
„Bears” zwycięstwa w konteś- 
cie futbalowym.

Była to druga samobójczyni 
w pięciu dniach, która w tak 
tragiczny sposób życie zakoń­
czyła. Znana jest czytelnikom 
naszym historja samobójtwa 
panny Łucji Nolan, lat 21, któ­
ra ubiegłej środy skoczyła z 
17go piętra klubu Medinah.

Świadkami wczorajszego sa­
mobójstwa byli: pani Thelma 
Walker Smith, lat 23, siostra 
samobójczyni; Łucja Moyse, z 
p. nr. 820 ul. Grace; pani Ali­
cja Bennett i Marja Franciszka 
Smith, lat 5, siostrzenica, pani 
Ablin.

Obrabowany i zabity.
Evansville, Ind. — W. A. 

Salamon, łat 28, sprzedawacz 
samochodów z Detroit, został 
znaleziony bez życia, zastrzelo­
ny, blisko Evansville. Policja 
przypuszcza, że padł on ofiarą 
rabusiów.

Armja zatrzyma konie 
w artylerji.

Washington. — Konie nie 
znikną kompletnie ze sceny 
wojny. Plany motoryzacji i 
mechanizacji jednostek artyle­
rji armji amerykańskiej prze­
widują zatrzymanie 33 jednos­
tek artylerji konnej. Jedna z 
nich będzie zatrzymana w Fort 
Sheridan, 111.

Ks. P ra ła t J . J . Strzycki Będzie Dziś Gościem 
Alumnów Kolegium Św. Stanisław a Kostki.

W ielk ie  Z w y c ię s tw o  
N az is tó w  w G d ań sk u .

MUSSOLINI WZNOSI KIE­
LICH NA ZDROWIE 

AUSTRJL

T H E  T U T T S  B y C ra w fo rd  Y o u n g

MOM 15 S G Ć H A fboR  DRl\/ER THAl" A L IN E M A N ' 
CUMBlMz A POLE ALWAY£ SEEMÓ ACRlTlClSM 10 HER

Dzisiaj t. j. w poniedziałek d. 
19go listopada w sali gimnasty­
cznej im. Ks. Gordona przy Had 
don ave., w pobliżu Milwaukee 
ave„ o godz. 8ej wieczorem, od-’ 
będzie się posiedzenie Stów. 
Alumnów Kolegjum św. Stani­
sława Kostki. Na tem posiedze­
niu przyjdą pod obrady ważne 
sprawy wymagające obecności 
wszystkich członków. Głów­

nym celem posiedzenia dzie- 
siejszego jest uczczenie ka­
pelana Stowarzyszenia ks. Ja- 
kóba J. Strzyckiego, probosz­
cza parafji śś. Pięciu Braci 
Polaków i Męczenników, z o- 
kazji wyniesienia go do godnoś­
ci szambelana papieskiego z ty­
tułem prałata, którego inwe­
stytura odbyła się w niedzielę, 
dnia ligo  listopada z wielką o- 
kazałością.

Polityką Trzeba Się Interesow ać Zawsze 
i Poiitykow ać Też Trzeba Zawsze:

Ze stacji W. C. F . L„ mię­
dzy 6-7 wieczorem przemawiał 
wczoraj p. Fr. V. Zintak, klerk 
sądu wyższego i kierownik ge­
neralny Polskiej Organizacji 
Demokratycznej. Pan Zintak 
przypominał słuchaczom nie- 
tylko o potrzebie żywego intere­
sowania się zawsze polityką, ale 
także o znaczeniu, o doniosło­
ści głosowania.

Pan Zintak mówił:
Minęły wybory i zdawałoby 

się, że czas odpocząć. Tak przy­
najmniej czynią ludzie w pew­
nych zawodach, ale w intere­
sie i polityce niema czasu na 
odpoczynek. Bo ażeby mieć po­
wodzenie na przyszłość, trzeba 
w tem kierunku układać odpo­
wiednie plany. Trzeba być przy 
gotowanym na wszystko, tak, 
ażeby opozycja — nie wyprze­
dziła nas.

Rezultat ostatnich wyborów 
wykazał, że obywatele pol­
skiego pochodzenia zrozumieli 
dobrze swój obowiązek i speł- 
li go sumiennie. Ale to nie 
znaczy, że teraz mamy opuścić 
ręce. Wrogowie nasi życzą so­
bie by tak się stało. Może na­
wet już w tem kierunku sieją 
zgubną dla nas propagandę i 
zachęcają nas byśmy sobie od­
poczęli, byśmy zapomnieli o 
pracy organizacyjnej. I tu wła­
śnie leży dla nas niebezpięczeń- 
stwo. Bo jeżeli my usłuchamy 
ich rady, to wtenczas oni w dal 
szym ciągu będą rozgłaszali 
zgubną dla nas propagandę i 
rozbijali naszą organizację.

Hasłem naszej. organizacji 
stało się przysłowie „W Jedno­
ści Siła, a w Sile Zwycięstwo”, 
i tego hasła musimy się trży- 
mać i w myśl tego hasła praco- 
wac.

Każdy obywatel powinien pa­
miętać, że nie tylko powinien 
sam glosować i interesować się 
sprawami obywatelskimi, ale 
także powinien baczyć na to, 
by i jego rodzina i jego znajo­
mi i sąsiedzi tak samo czyni­
li. Polsko - Amerykańska De­
mokratyczna Organiacja jest 
waszą organizacją i wy wszy­
scy powinniście być jej człon­
kami. Dalsze nasze powodzenie 
w polityce zależy od potęgi tej 
organizacji, bo im ona jest sil­
niejsza, tem większe jest jej 
znaczenie i tem więcej dostanie 
uznania, co naturalnie, wypad- 
nie ina korzyść naszego ludu;

Każdy obywatel powinien 
głosić propagandę ażebyśmy 
wykonywali polecenia naszej 
organizacji i słuchali rad i 
wskazówek jakie ona nam po­
da je. Ażebyśmy się nadal łą­
czyli i czynili naszą organiza­
cję silniejszą. Powinniśmy być 
silnymi w naszych własnych 
dzielnicach i w ten sposób zdo­
bywać placówki Aldermańskie

i inne posady miejskie i stano­
we.

Na przyszłą wiosnę przypa­
dają wybory miejskie. I tu zno- 
wóż nasza organizacja powinna 
wziąć jak najćzynniejszy u- 
dział. Wybory te będą na Ma- 
yora, Klerka Miejskiego i Skar­
bnika Miejskiego. Więc tylko 3 
posady, ale my jesteśmy prze­
konani, że będziemy mieli na­
szego kandydata na jedną z 
tych pcsad. Obecny Mayor pan 
Kelly jest wielce dla nas przy­
chylny, jakoteż jest przychyl­
nym Demokratyczny Centralny 
Komitet Wykonawczy. Mając 
ich poparcie, możemy być pe­
wni, że otrzymamy jedną z 
tych placówek.

I tu znowu staje nam przed 
oczyma to znane przysłowie „A- 
żeby coś dostać, trzeba naj­
przód dać”. Polskie obywatel­
stwo dało silne poparcie partji 
Demokratycznej tak w zeszłych 
wyborach jak i przedtem,-więc 
też part ja  Demokratyczna sta­
wia naszych kandydatów na 
swym tykiecie i daje im soli­
darne poparcie. Więc my daje- 
my i za to dostajemy.

Ale wszystkie nasze uznania, 
posady jakie dostajemy, wszy­
stko to trzeba zawdzięczać te­
mu, że uprawiamy politykę w 
praktyczny sposób. Choć byś­
my byli najsilniejsi w głosach 
a nie użyli tej siły w prakty­
czny sposób, to ta  siła by nic 
nie znaczyła*-Choć byśmy da­
wali nasze poparcie, ale je roz­
dzielali na dwie strony, to te 
nasze dawanie nie byłoby prak­
tyczne i nie przyniosło by nam 
korzyści. Więc silna organiza­
cja, dająca swe poparcie w so­
lidarny sposób według określo­
nego planu zasługuje na miano 
praktycznej polityki. Jeżeli na­
sze obywatelstwo zrozumie te 
zasady, i będzie z naszą orga­
nizacją w tem kierunku praco­
wało, to możemy śmiało liczyć 
na dalsze zwycięstwa, więcej u- 
znania i więcej posad.

Drugi zbiór jabłek 
w Washington.

Walla Walla, Wash. — Jab­
łonie w tym dystrykcie obro­
dziły po raz drugi w tym roku.

Sto domów spłonęło na Kubie.
•  . l i lii -I ■
Hawana, Kuba. — Sto do­

mów spłonęło w Baracoa. — 
Wszystkie budynki były drew­
niane. )

Żywcem pogrzebani.

Bridgeport, Tex. — Czterech 
robotników zostało żywcem po­
grzebanych pod tonami błotni­
stej ziemi, kiedy ściany kopa­
nego przez nich kanału zawa- 
iły się. Zanim ich odkopano 

już nie żyli.

Gdańsk, 19. listopada: (Havas.) — Wielka radość panuje 
dzisiaj w Gdańsku z powodu olbrzymiego zwycięstwa nazistów 
w wyborach komunalnych na terenie Gdańska. Gdańsk, na pod­
stawie rezultatu wczorajszego głosowania, jest kompletnie nazi­
stowski i sympatyzuje zupełnie z ruchem nazistowskim w Niem 
czech. Alfred Foerster, wódz nazistów gdańskich, oświadczył, 
że rezultat wyborów w Gdańsku jest amunicją w walce o ode­
branie przez Niemcy zagłębia Saary.

W okręgach prowincjonalnych Niedeung i Grosswerder 
kandydaci nazistów otrzymali 37,066 z 41,560 głosów, co stwier­
dza, że sentyment wieśniaków jest również pro-nazistowski.

Grupy opozycyjne, w az  z socjalistami, zjednoczonego fron­
tu katolickiego, grupy nacjonalistów Hubenberga i grupy pol­
skiej, znajdują się daleko W tyle.

Presja władz nazistowskich na -wyborców’ w okręgach pro­
wincjonalnych jest najbardziej uwidoczniona. Hasiem wyborów 
było: „Głosuj za nazistami, jeżeli ćhcesz pozostać Niemcem.” 
Krytykom tego hasła grożono więzieniem. Na czas wyborów na 
terytorjum Gdańska było tylu umundurowanych nazistów, co i 
policji. W czasie balotowania naziści umundurowani stali na 
straży lokalów wyborczych, pomimo wieści, że Liga Narodów ma 
się wmieszać w sprawę wyobrów gdańskich.

Ostatnie Wieści Ze Świata.
DRZEWO POLSKIE DLA POŁUDNIOWEJ AFRYKI.
Gdynia, 19. listopada. (Havas.) — Z Gdyni odpłynął wczo­

raj statek naładowany drzewem przeznaczonym dla południo­
wej Afryki. Transport ten stanowi 16,00>0 tonn drzewa.
WCALE NIEZŁY REKGRD KOLEJNICTWA POLSKIEGO.

Warszawa, 19. listopada, (Havas.) — Pierwszy polski po­
ciąg motorowy, puszczony na tory Warszawa-Łódź, przebył tę 
przestrzeń o połowę normalnego czasu pociągów zwykłych. Poś­
pieszne pociągi zwykle przebywały przestrzeń między Warsza- 
wz a Łodzią, około 126 mil, w 2 i pół godzinach. Pociąg motoro­
wy przebył tę przestrzeń w jednej godzinie i 28 minutach. 

SAMOBÓJSTWO KAPRALA.
Bydgoszcz, 19. listopada., (Havas.) — Kapral Franciszek 

Mikołajczyk, popełnił samobójstwo odbierając sobie życie wy­
buchem ładunku dynamitu.

NIEKORZYSTNY BILANS NIELEGALNEGO HANDLU.
Warszawa, 19. listopada. (Havas.) — Import kontrabandy 

z Niemiec do Polski równa się 49,000,000 złotych roczne. Tą 
samą drogą z Polski do Niemiec wychodzi około 38,000,000 zło­
tych. Największy handel kontrabandowy prowadzony jest na 
granicy polsko-niemieckiej.

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCIOWE ŁOTWY.
Ryga, Łotwa, 19. listopada. (Havas.) — Cała Łotwa obcho­

dziła wczoraj 16 rocznicę odzyskania swej niepodległości. Wspa­
niałe uroczystości narodowe odbywały się w całym kraju. Łot­
wa odzyskała swą niepodlgelość w dniu 18 listopada, 1918 roku.

JESZCZE JEDEN „PRZYJACIEL” POLSKI 
Z PARYŻA.

Warszawa, 19. listopada. (PAT.) — Dyrektor i główny ak­
cjonariusz fabryki rafinerii nafty w Szamotułach,.Henri Bc-rah, 
obywatel Francji, zginął w sposób tajemniczy. Uciekł on praw- 
doopdobnie do Francji po wypuszczeniu szeregu czeków fałszy­
wych i po nieizipałaceniu robotnikom, zatrudnionym w tej fabry - 
ce. Policja i władze sądowe prowadzą pościg za zbiegiem.
ŻYDZI PRZEGRALI, POLACY WYGRALI W WYBORACH 

NA LITWIE.
Warszawa, 19. listopada. (PAT.) — Ostatnie wybory ko­

munalne na Litwie dały poważne zwycięstwo ludności litew­
skiej, kiedy mnejszości narodowe szczególnie Żydzi ponieśli 
klęskę. Na ogólną uiczbę 372 wybranych radnych, 247 przypa­
da na Litwinów, a 125 na mniejszości narodowe, czyli tylko 33 
procent. Poprzednio mniejszości narodowe posiadały 43 procent. 
Polacy, pomimo klęski mniejszości narodowych, zdobyli w Kow­
nie trzy mandaty, a posiadali poprzednio dwa.

FRANCJA BUDUJE NOWY STATEK TOWAROWY 
DLA POLSKI.

Hawr, Francja, 19. listopada. (PAT.) — W tutejszych sto­
czniach przystąpiono przed kilku dniami do budowy nowego 
statku towarowego dla Polski. Przedstawiciel ambasady polskiej 
•z Paryża wśrubował pierwszy nit. Statek będzie miał 2,250 tonn 
'pojemności.

D R .  A D A M  B Ł A S Z C Z Y Ń S K I  
SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NOG

\ T A S H L A N D  A V E . N a  3  K ie tr z e  —  P o k ó j  800 . T E L . B R U N S W IC K  720S). * __ „ j o  = , 'r ttt ł ś w ię t a  z a m k n ię ta .

♦ * SEZ YOU * *

: 1.- ‘‘Jeu d’esprit” is French for “a boat”...... ........
2. James K. Polk was the fifteenth president

of the United States........................................
S. A repartee is a ready, witty reply......................
4. Penta is a prefix meaning six........ ................ .....
5. Peitry is skins of furred animals collec-

tively ................... ...................... .— ........

Truć False Score

TOTAL

H ere's liow to get your intelligence score: If you tiiink a statem ent 
Is true, place a check beside it  in the column lieaded "T rue.” I f  you 
think it false, place a check beside it  in the columu lieaded “False.” 
Ł fter you have completed the ęuestions look up the correct answ ers 
and put 10 down in the ‘'Score” column every tim e you a re  correct. A 
perfect score is 50.

3 iiswers to "Se? You” on page 5.

Rzym, 19. łistop. (Havas.) 
— Kanclerz Austrii i premjer 
Mussolini wznieśli na zdrowie 
obu państw toast z szampana na 
obiedzie dyplomatycznym, wy­
danym przez Włochy po cało­
dziennych rozmowach dyploma­
tycznych. Premjer Mussolini, 
wznosząc kielich z szampanem, 
oświadczył:

— Doświadczenia ostatnich 
kilku lat przekonały nas, że 
przyjaźń między Wiochami i 
Austrją odpowiada w zupełno­
ści konieczności solidarności 
europejskiej i, że jest prawdzi­
wą gwarancją pokoju i zrówno 
ważenia dla nas wszystkich.”

Na to kanclerz austrjacki, 
Kurt von Schischnigg odpowie­
dział :

— Nasz punkt widzenia jest 
w zupełności podobny do włos­
kiego.”
Czytajcie Dziennik Chicagoski.

D L A C Z E G O  B Y Ć  S T A R Y M  

P R Z E D  C Z A S E M ?

Nowy wynalazek zawierający 
skuteczne składniki jest 
teraz wszędzie dostępny 

dla mężczyzn.
Mężczyźni, k tórym  się z-daje iż Juź 

przeszli najsiln iejsze la ta  życia, od­
zyskają nadzieje i szczęScie w n ie­
dawnym w ynalazku, jak i je s t obec­
nie używ any przez tysiące mężczyzn 
dla zas ilen ia . organizm u i przyw róce­
nia młodzieńczej żwawości i  energji.

Ten św ietny środek, w kształcie 
przyjem nych do zażyw ania tabletek, 
zaw iera pewne składniki, używane 
przez lekarzy od wielu la t d la  przy­
wrócenia żywotności osłabionym gru­
czołom i  dla pobudzenia ośrodków 
nerwowych. Ten produkt, znany jako  
G lannus Compound, jes t polecany 
przez tysiące używaczy, z których 
wielu donosi o dobrych sku tkach  w 
48 do 72 godzin.

Jeśli tracicie s iłę  żyw otną, dlacze­
go nie spróbujecie tych doskonałych 
nowych tabletek? Możecie nabyć duże 
pudełko od W alten Co., S tation  D. 
Box 335-1, St. Joseph, Mo., za tylko 
$2.00, w ysłane pocztą opłaconą, w 
opakow aniu wolnem od wszelkich 
znaków. Albo jeśli wolicie, będzie wy­
słane C.O.D. za $2.00 i opłatę poczto­
wą. W każdym  jednak  razie, jeśli nie 
będziecie zadowoleni, zwróci się Wam 
natychm iast pieniądze. Napiszcie 
dzisiaj. (Ogł.)

CZEPIEC WYSPIAŃSKIEGO Z BRONCWIC NIE ŻYJE.
Warszawa, 19. listopada. (PAT.) — We wsi Bronowice pod 

Krakowem odbył się pogrzeb Czepca, którego upamiętnił w 
sztuce „Wesele” Wyspiański. Przedstawiciele kół arty­
stycznych z Krakowa wzięli udział w pogrzebie.
PGWOD OSTATNIEJ FLUKTUACJI 7 PROCENTOWYCH 

BONDÓW POLSKICH.
Warszawa, 19. listopada. (PAT.) — Instytut Badania Kon- 

j uktur gospodarczych oświadcza, że ostatnie fluktuacje polskich 
bondów spowodowane były wypłatą w dniu 15 października pol­
skiej siedmioproeentowej' pożyczki stabilizacyjnej, która spłaca­
na jest w złotych.dolarach po cenie 8.91 złotych za dolara. To 
spowodowało zwyżkę wspomnia nych bondów. Po wypłacie, war­
tość bondów spadla, a w dniu 15go listopada poczęła się 
ponownie podnosić do poziomu normalnego, i znowu wartość 
tych bondów wynosi 118.5. Fluktuacje na giełdzie warszawskiej 
były jedynie odbyciem giełdy nowojorskiej.

Ucieczka Kaczmarka z Więzienia 
Niewytłómaczona.

Piotr Kaczmarek, alias Jan 
Davies, alias Davis, lat 32, któ­
ry w ubiegły piątek uciekł z 
więzienia miejskiego „Bride- 
well’, do tej pory buja na wol­
ności. Z Kaczmarkiem uciekł 
także Lewis E. Moury, lat 39, 
z p. nr. 3111 ul. South Halsted.

Kaczmarek na brak szczęścia 
narzekać nie może. Jak podają 
raporty zarządu więzienia nie 
poraź pierwszy znikł on z wię­
zienia, a doskonale potrafił ma­
nipulować w sądach na swoją 
korzyść w niejednej rozprawie. 
Siedział także w więzieniach 
kalifornijskich skąd uciekł aż 
trzykrotnie.

Dziwnem wydaj e się, że za­
rząd więzienia „Bridewell” nic 
o tej ucieczce nie wiedział, aż 
dopiero dnia następnego, kiedy 
już Kaczmarek cieszył się wol 
ncścią może i poza granicami 
miasta i stanu. W roku 1920 
Kaczmarek uciekł z więzienia 
stanowego w Joliet do Kalifor- 
nji. Tam trzykrotnie areszto­
wany zawsze potrafił wydostać 
się na wolność i .wrócił do Chi­
cago.

Kaczmarek i Moury odsiady­
wali kary za posiadanie rewol­
werów. Wyroki wydał sędzia 
Tomasz A. Green w sądzie mu­
nicypalnym, w miesiącu marcu 
r. b.

Na Sprzedaż w Poniedziałek, Wtorek i Środę—
Baz Extra Podatku

Przy MILWAUKEE AVENUE, blisko ASHLAND

STEAK
funt S O c

C z y s ta  w o ło ­
w ina ,- św ie żo  
s ie k a n a .

Pomarańcza
S o czy ste  z F lo ­
ry d y . C ie n k ie  
s k ó rk i .
T u z in ...........
Tangerines
SłoaK ie i so ­
czy s te . B a rd z o  
sp e c ja ln ie .
T u z in  . . . .
Pork & Beans
A rm o u r ’a z n a ­
k o m ity  g a tu n e k .

3
 n r . 2 ^  

p u sz k i

H a m b u r g e r B U T T E llF L Y
BUŁKI

s z t u k a

S p e c ja ln o ść  p ie k a ­
rz a ; w y p ie k a n e  w  
n a sz y c h  w ła s n y c h  
k u c h n ia c h .

Z N A K O M IT A
M IL K -F E D

CIELĘCINA 
NA SPRZEDAŻ

K O T L E T Y  OD 
S Z fL D R Y ,
f u n t ................

K Q T L E T Y  OD N E R -
............. 1 9 ^

K O T L E T Y  OD
?UT ..................

C IE L Ę C IN A  NA  
P O T R A W K Ę , ^ < 4
fu n t  ................

C IE L Ę C Y  
S T E A K . fu n t

Meadowgold Mado
L u b  C iO verbiooiu , 

w y ch  k a r to n a c h .
F u n t

2 f u n ty  o d b io rcy .

Twaróg ze Śmietankę
n a j i .p s z e j  ja k o ś c i ;  g o ­

to w y  do p o d a n ia . F u n t . . .

fu n to -

Ser w Cegiełkach
C a łk ie m  ś m ie ta n k o w y  

z W is c o n s in u . F u n t  . . . .

IP E C JA L N 1E

PRZEKĄSKA

3 9 C
S w iss  s te a k ,  u b i ja n e  k a r  

to f le , p e r fe c t io n  s a ł a ­
ta ;  b u łk a  i m a s ło ; 

k a w a , h e r b a ta
Jk lu b  m le k o ; le - j  

m on c re a m

Zupa Pomidorowa
Y an  C a m p ’s; p o d a ć  m o żn a  czy  

s t ą  lu b  ze n r. 1
ś m ie ta n k ą ?  5  p u sz k i
Chase & Sanborn’s

K a w a  d a to w a n a ;  z a w - ^ ^ r ł  
sze ś w ie ż a ;  m ie lo n a . F u n t
Różowe Łososie

P e te r  P a n  1 - fu n to w e  <4 
m a rk i, p u s z k i
Czarny Pieprz

T w óc T. c z y s ty  m ie lo n y
c z a rn y  p ie p rz . 1 f t .  w o re k
Royal Żelatyna

U lu b io n y  y e s e r ; za  
w s z y s tk ie  sm a k i, S

W s z e lk a  ż y w n o ś ó  Za

Chleb
z  t łu c z o n e g o  
ż y ta ;  d o m o w ej 
ro b o ty . B o ­
c h e n e k  . . . .
Paczki
( u j u g h n u ts )  
a lb t) L o n  g  
J o h n s ;  W ie - 
b o ld t’a g  za

7 ^

ja k o ś c i*  ,  1 1 0
Paje Jabłkowa
z *KÓrk4 ze s e - \  
ra . S m acz - < 
ne. S z tu k a

Sunkist
Kalifornijskie

Pomarańcze
150 w ie lk o ś c i n a y e l  po 

m a ra ń c z e ;  s ło d k ie , so ­
czy s te . S z tu k a

Somerki
O scar M a y e r’s lu b  W ils o n ’s 

m ię k k a  k ie łb a s a . ^**93
F u n t  .....................................

Gotówkę B e z Dostawy.
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l h .


